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DANUTA BUKAŁOWA

Nasze dzieci przychodzą dziś 
do szkoły z większym zaso­
bem wiedzy i umiejętności, 

niż to miało miejsce, przed 
ćwierćwieczem. Badania prze­
prowadzone w grupach siedmio­
latków wykazują, że przeszło po­
łowa dzieci miejskich i ponad 30 
proc, wiejskich posiada zasób po­
jęć i umiejętności przewyższa­
jących program klasy’ pierwszej. 
Przyczyna tego zjawiska tkwi — , 
jak wiadomo — w zmienionych, 
korzystniejszych dla ogólnego 
rozwoju intelektualnego, warun­
kach współczesnego życia, cha­
rakteryzujących . się ogromnym 
postępem nauki i techniki do­
cierającej do społeczeństwa róż­
nymi kanałami, w których głów­
ną rolę odgrywają tak dziś po­
wszechne środki przekazu, jak 
prśsa. radio, film i telewizja.

W związku z tym coraz częś­
ciej rozlegają się głosy domaga­
jące się nie tylko rewizji progra­
mów obowiązujących w klasach 
początkowych, lecz także obni­
żenia wieku obowiązku szkolne­
go z lat siedmiu do sześciu. Skoro 
siedmiolatki osiągają dziś wyższy 
stopień rozwoju umysłowego, to 
i sześciolatki są na pewno ..mą­
drzejsze”. lepiej rozwinięte inte­
lektualnie i społecznie, a zatem 
zdolne do podjęcia systematycz­
nej nauki w szkole. Jako dodat­
kowy argument służy fakt, 
że w wielu krajach dawno już 
zerwano z tradycyjną zasadą, w 
mvśl której granicę dojrzałości 
szkolnej ustala się na siódmy 
rok życia dziecka. W „Anglii 
naukę szkolną rozpoczynają dzie- 
ci w wieku lat nififilA—na Wę­
grzech. w Bułgarii i Francji 
uczniami klas pierwszych są 
dzieci sześcioletnie, w ZSRR nie 
obniżono jeszcze wprawdzie for­
malnie obowiązki/ szkolnego, lecz 
1 tam z roku na rok coraz wię­
cej sześciolatków podejmuje nau­
kę.

„Nie ma podstaw, aby przy­
puszczać, że mali Polacy dojrze­
wają do nauki później niż np. 
mali Węgrzy czy Francuzi — 
pisze Magda Leja w jednym z 
lutowych numerów „Sztandaru 
Młodych” — a jeśli później idą 
do szkoły, to tylko dlatego, że 
tak było zawsze. Nie nazwała­
bym tego nawet tradycją, to po 
prostu nawyk”. Tradycja czy na­
wyk, mniejsza o nazwę, w każ­
dym razie nie można nad spra­
wą obniżenia .wieku obowiązku 
szkolnego przejść obojętnie. Ale 
problem ten. jakkolwiek bez­
sprzecznie dojrzał do jakiegoś 
radykalnego rozstrzygnięcia, nie 
jest bynajmniej problemem tak 
łatwym, jakby się to na pozór 
zdawało.

Autorzy publikacji praso­
wych dostrzegają zaledwie je-

CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ: 

JAKIE OGNISKO-TAKI ZWIĄZEK 
(DYSKUSJA W REDAKCJI)

„Jakie ognisko — taki Związek” to hasło, pod 
jakim w numerze 4 „Głosu” ze stycznia bie­
żącego roku wystąpiliśmy do czytelników z pro­
pozycją podjęcia szerokiej dyskusji na temat 
roli i miejsca ogniska w życiu szkoły i nau­
czyciela. Życzeniem naszym było, aby w dy­
skusji wypowiedzieli się ci, którzy na co dzień, 
w konkretnym działaniu kształtują oblicze ogni­
ska, przysparzają mu sukcesów, troszczą się 
o jego autorytet. W tym celu zorganizowa­
liśmy też dyskusję w redakcji, aby wysłuchać 
opinii o źródłach słabości w pracy ogniw i mo­
żliwościach ich przezwyciężenia.

W dyskusji, która miała miejsce 15 lutego 
bieżącego roku, udział wzięli: prezesi i człon­
kowie zarządów ognisk, przewodniczący konfe­
rencji rejonowych, aktyw związkowy oddzia­
łów i okręgów w osobach: Euzebiusz Barański 
— szkoła podstawowa w Falkowie, powiat Koń­
skie; Barbara Cieślak — szkoła podstawowa 
w Warszawie; Henryk Dusik — szkoła podsta­

wowa w Górach, powiat Pińczów; Helena Gu­
towska — szkoła podstawowa w Warszawie; 
Józef Janicki — szkoła podstawowa w Rado­
miu; Romuald Kończyk — Oddział Powiatowy 
ZNP w Ostrowcu Świętokrzyskim; Jan Kozio­
łek — szkoła podstawowa w Hucie Nowej, po­
wiat Kielce; Bogusław Kwiatecki — szkoła pod­
stawowa w Gardeji, powiat Kwidzyń; Lech 
Pauliński — Technikum Przemysłu Papierni­
czego w Jeziornej k. Warszawy; Stanisław Po- 
wierża — szkoła podstawowa w Nowinkach, po­
wiat Wołomin; Tadeusz Piwoński — Liceum 
Ogólnokształcące w Opocznie; Felicja Wojcie- 
szuk — Liceum Ogólnokształcące w Sochacze­
wie. Ryszard Zieliński — Zarząd Okręgu ZNP 
w Kielcach.

Zarząd Główny ZNP reprezentowali: sekre­
tarz — Franciszek Filipowicz oraz kolega Józef 
Gliniarz. Dyskusję prowadziła red. Maria Ry- 
barczyk. (Relację. z dyskusji podajemy na str. 
6 i 7)

'jest kłopotami z umieszczenipm— 
."'W" obecnychisr.mi

wCarurtkSch przedszkola nie są 
w stanie objąć opieką wszyst­
kich zgłaszających się. Z tego 
punktu widzenia obniżenie wie­
ku obowiązku szkolnego byłoby 
pociągnięciem korzystnym, . W 
Ipowaznyfn* i * * 1 stopniu odciążyłoby 
(przepełnione przedszkola na 
rzecz, maluchów, pozostających 
z konieczności poza zasięgiem 
tych placówek. Z ekonomicznego 
punktu widzenia byłby to tylko 
czysty zysk, bowiem koszt utrzy­
mania dziecka w przedszkolu jest 
co najmniej dwukrotnie wyższy 
niż w szkole.

Lden aspekt zagadnienia — 
(wyższą dojrzałość sześciolatków 

ć~i wiążącą się z tym koniecz- 
> ność objęcia ich obowiązkiem 

.) szkolnym, Nie widzą całej zło­
żoności problemu i konsekwencji, 
jakie obniżenie wieku obowiąz­
ku szkolnego pociąga za sobą dla 
całego systemu naszego szkolnic­
twa. Wydaje się, że trzeba na 
sprawę spojrzeć kompleksowo, z 

, uwzględnieniem wszystkich „za”
i „przeciw” oraz aktualnych wa­
runków i możliwości oświaty w 
w naszym kraju.

W artykule tym chciałabym 
przedstawić czytelnikom problem 
w aspekcie jego złożoności, nie 
roszcząc sobie pretensji do| wy­
czerpania zagadnienia. Jakkol­
wiek bowiem trudno nie zgodzić 
się z twierdzeniem, że ukończe­
nie siedmiu lat nie stanowi żad­
nej cezury w rozwoju dziecka, 
bo u różnych jednostek nie prze­
biega jednakowo, to z kolei 
warto odpowiedzieć sobie na py­
tanie, czy obniżenie obowiązku 
szkolnego przy aktualnie obowią­
zującym programie i obecnych 
warunkach pracy byłoby istotnie 
pociągnięciem korzystnym.

Przede wszystkim należy u- 
względnić fakt, że i u nas, po­
dobnie jak w innych krajach, 
obserwujemy wcale niemały i z 
roku na rok rosnący napór sze­
ściolatków na szkoły. Według 
danych statystycznych w roku 
szkolnym 1960/61 do klas pierw­
szych uczęszczało w skali kraju 

- 13 856 uczniów w wieku lat 
sześciu, co stanowi 1,8 proc, 
podczas, gdy w roku szkolnym 
1965/66 — 16 093 uczniów (2.2 
proc.). A więc wzrost w licz­
bach bezwzględnych w okresie 
tych kilku lat wynosi 2237. Co 
prawda napór sześciolatków w 
latach następnych (1966/67 i 
1967/68 uległ pewnemu zahamo­
waniu, ale czy nie należy tego 
okresowego spadku tłumaczyć 
obawami rodziców przed trud­
niejszym programem zreformo­
wanej szkoły bądź kłopotami 
związanymi z uzyskaniem zezwo­
lenia inspektoratu na umieszcze­
nie dziecka w szkole. Znane mi 
są fakty, że na rozbudowują­
cych się osiedlach mieszkanio­
wych Warszawy szkoły przepel-» 
nione do granic możliwości nie 
mogły w żadnym przypadku po­
zwolić sobie na przyjmowanie 
sześciolatków i celowo zniechę­
cały rodziców do podejmowania 
starań w tym względzie.

Tendencja do wcześniejszego 
posyłania dzieci do szkoły nie 
wynika jedynie z przeświad-

l czenia rodziców o intelektualnej 
; i społecznej dojrzałości własne- 
\go dziecka, często dyktowana

Sprawa wydaje się być aktual­
na również i z tego względu, że 
wyjąwszy rejony żywiołowo roz­
rastających się osiedli mieszka­

niowych większych ośrodków 
miejskich — w szkołach zaczyna 
się na ogół nieco rozluźniać. 
Wchodzimy bowiem w okres niżu 
charakteryzujący się niższą re­
krutacją do' klas pierwszych. Dla 
potwierdzenia kilka danych licz­
bowych, zaczerpniętych z Roczni­
ka Statystycznego. W roku szkol­
nym 1960/61 do klas pierwszych 
uczęszczało ogółem 755 868 ucz­
niów, w roku szkolnym 1965/66— 
725,026 uczniów, w roku szkol­
nych 1966/67 — 690 549 uczniów 
i w roku szkolnym 1967/68 — 
644 477 uczniów. Tendencja zniż­
kowa jest więc wyraźna.

W okresie ostatnich dwóch lat 
•wiele szkół warszawskich ze 
względu na niską rekrutację pro­
wadziło na własną rękę agitację 
■w przeszkolach, namawiając ro­

dziców do zapisywania do klas 
pierwszych sześciolatków urodzo­
nych w pierwszej połowie roku.

A zatem dzieeko sześcioletnie 
znalazłoby bez większego trudu 
miejsce w szkole, a w dodatku 
(sytuacja przedszkoli uległaby 
•znacznej poprawie. W celu unik­
nięcia pewnej dezorganizacji i 
złagodzenia kłopotów, obejmo­
wanie sześciolatków obowiąz­
kiem szkolnym można by rozło­
żyć na etapy. W pierwszej fazie 
zapisywać dzieci starsze,, urodzo­
ne w pierwszej połowie roku, 
a więc bardziej przygotowane 
do podjęcia... nauki, w drugiej — 
pozostałe. Bądź uzależnić ten 
podział' od . wynikóW~Pad^iT~~t^'y-~' 
ekologicznych, co wydaje się

(Dokończenie na str. 11).



W dniu 15 lutego br.\odbyło 
Bię tradycyjne spotkanie przed­
stawicieli Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego i 
Zarządu Głównego ZNP. Dokona­
no na nim podsumowania wyni­
ków współdziałania za okres 
czteroletni, jaki upłynął od pod­
pisania porozumiena o współpra­
cy obydwu stron. Został równo­
cześnie przedyskutowany i przyję­
ty program współpracy na lata 
1969 — 1970. Podopisali go wice­
minister obrony narodowej, szef 
GZPWP generał dywizji Józef Ur­
banowicz i prezes ZG ZNP. Ma­
rian Walczak. W toku dyskusji 
stwierdzono, że wyniki dotych­
czasowej współpracy są pokaźne. 
I to nie tylko na szczeblu cen­
tralnym. W poszczególnych okrę­
gach, a w wielu przypadkach i 
powiatach, rozwija się ona w o- 
parciu o konkretne plany pracy 
terenowych instancji ZNP i szta­
bów wojskowych.

W okresie tym w poważnym 
Stopniu rozszerzono zasięg pomo­
cy wychowawczej dla szkół, sto­
sując równocześnie wiele nowych 
form i treści, służących skutecz­
nie wychowaniu patriotyczno — 
— obronnemu. Wszystkie jed­
nostki i szkoły wojskowe były 
odwiedzane przez liczne wyciecz­
ki dziecięce i młodzieżowe. U- 
możliwiono im oglądanie nowo­
czesnego sprzętu wojskowego, 
zwiedzanie sal tradycji; jak rów­
nież zapoznawanie się z życiem, 
pracą i nauką żołnierzy. Tysiąc 
oficerów odbyło spotkania w 
szkołach, na których wygłaszali 
pogadanki na temat walk fronto­
wych i partyzanckich w czasie 
II wojny światowej, informowa­
li o osiągnięciach ludowego Woj­
ska Polskiego, możliwościach zdo­
bycia zawodu w wojsku itp.

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA TRWA
Odwiedziłam niedawno ogni­

sko ZNP w Nosocicach, wsi 
leżącej na pograniczu mia_ 

sta powiatowego Głogów w wo­
jewództwie zielonogórskim. Mi­
mo ataków grypy, kaprysów 
aury i dużych odległości — 
większość koleżanek i kolegów 
dotarła na zebranie,, którego ce­
lem było podsumowanie pracy 
za okres ostatniej kadencji i 
wybranie nowych władz.

Ognisko tutejsze liczy 52 
członków (należą doń wszyscy 
nauczyciele), którzy reprezentu­
ją 9 szkół podstawowych w 
dwóch gromadzkich radach naro­
dowych. Według opinii władz 
zwyżkowych — jest ono jednym 
z lepszych na terenie powiatu. W 
ciągu krótkiego stosunkowo cza­
su (ognisko istnieje od 1962 ro­
ku) zrobiono niemało. Nauczy­
ciele systematycznie doskonalą 
swoje umiejętności zawodowe, 
pracują społecznie w radach 
klubów wiejskich, opiekują się 
kołami ZMW, opracowują wraz 
z młodzieżą plany pracy tych 
kół Kilkanaście nauczycielek 
należy do kół gospodyń wiej­
skich sporo z nich prowadzi z 
powodzeniem kluby i świetlice 
dziecięce, między innymi — w 
zakładzie opiekuńczym „Cukro­
wnia-Głogów” W wielu wsiach 
członkowie ogniska organizują i 
prowadzą uniwersytety dla ro­
dziców.

Nauczyciele działają również w 
kółkach rolniczych, radach narodo­
wych (7 osób), są członkami partii 
(1S osób), prowadzą szkolenia ideo­
logiczne. Z ich inicjatywy wybudo­
wano kilka boisk sportowych, mię­
dzy innymi w Białołęce buduje się 
stadion i boisko z 400-metrową bież­
nią. Członkowie ogniska w Nosoci­
cach brali teź udział w konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. W 
ubiegłym roku ognisko to zajęło II 
miejsce w skali powiatu.

„Obserwujemy obecnie — po­
wiedział prezes Oddziału Po­
wiatowego w Głogowie —że na­
uczyciele chętnie uczestniczą w 
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych. A przecież w poprzed­
nik kampaniach bywały spore 
kłopoty z frekwencją. Coraz 
więcej ognisk zdobywa sobie

2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Dzięki pracy propagandowej 
i instruktażowej ludowego Woj­
ska Polskiego, instancji i ogniw 
ZNP w wielu szkołach powstały 
„kącik; wychowania patriotyczne­
go”, „sale tradycji**.  W czasie za­
jęć pozalekcyjnych organizowano 
szereg ciekawych form pracy, jak 
np. konkursy, turnieje i inne, po­
pularyzujących wiedzę o LWP, 
i jego osiągnięciach obronnych 
i wkładzie w rozwój naszego kra­
ju. Wiele zrobiono także w za­
kresie niesienia bezpośredniej po­
mocy nauczycielom. Zorganizo-

NAUCZYCIELE I WOJSKO

PO CZTERECH LATACH 

WSPÓŁPRACY
wano imponującą liczbę imprez 
centralnych i okręgowych, jak 
rejsy oraz zloty i rajdy na terenie 
jednostek i szkół różnych rodza­
jów wojsk. Redakcje pism: „Głos 
Nauczycielski”, „Żołnierz Polski” 
i „Żołnierz Wolności” zorganizo­
wały wielki konkurs pt. „O Pol­
skę, polskość, postęp”, który 
przyniósł niezwykle cenne i war­
tościowe materiały.

W wyniku tych prac wzrosła 
wyraźnie ranga wychowania pa­
triotyczno — obronnego i jego 
efekty. Młodzież bardziej niż do­
tychczas interesuje się literaturą 
o tematyce patriotycznej. Z okazji 
uroczystości państwowych i rocz­
nic wojskowych podejmuje cenne 
inicjatywy dla wzbogacenia pro­
gramu ich obchodów. Troskliwą 
opieką otacza groby żołnierzy i 

określoną rangę w środowisku 
nauczycielskim oraz wśród mie­
szkańców wsi i miast. Działal­
ność wielu z nich jest coraz 
bardziej wymierna”.

Potwierdzeniem tej opinii mo­
że być choćby dyskusja, której z 
dużą satysfakcją słuchałam na 
zebraniu ogniska w Nosocicach. 
Nauczyciele występowali z kon­
kretnymi propozycjami, krytycz­
nymi uwagami nie tylko pod 
adresem zarządu ogniska. Tema­
tem wnikliwie omawianym była 
sprawa aktywności członków 
ogniska. Większość obowiązków 
wyn‘kających z planu pracy — 
jak mówiono — spadała dotych­
czas przede wszystkim na barki 
zarządu i prezesa. Ludzie ci byli 
przeciążeni ■nadmiarem prac (a 
trzeba dodać, że właśnie oni 
obarczeni byli kilkoma czy kil­
kunastoma innymi funkcjami 
społecznymi) i w rezultacie nie 
mogli pokonać szeregu trudno, 
śei Charakterystyczne, że wielu 
nauczycieli domagało się rozło­
żenia zadań związkowych na 
większą grupę członków ogni­
ska Postulowali również, by za­
rząd ogniska bronił niektórych 
nauczycieli przed obarczaniem 
ich przez rady narodowe i in­
stytucje wiejskie nadmierną 
liczbą funkcji społecznych.

Nie sposób omówić wszystkich 
problemów, jakie - poruszyli 
członkowie ogniska w Nosoci­
cach na swojej konferencji. Kil­
ka z nich warto tu odnotować. 
Dość dużo mówiono o trudno­
ściach, nazwijmy je umownie, 
zawodowych. O braku pomocy 
naukowych, lektury szkolnej, 
filmów oświatowych itp. Wiele 
krytycznych uwag padło pod 
adresem gromadzkich rad naro­
dowych, które — jak dotychczas 
— nie zawsze pomagały nauczy­
cielom w ich pracy. Za tę sy­
tuację obarczono odpowiedzial­
nością dotychczasowy zarząd 
ogniska, który nie zawsze potra­
fił „dogadać się” w porę z 
przedstawicielami rad narodo­
wych czy GS Wysunięto więc 
wniosek, by nowy zarząd zapra­
szał na swoje zebrania przedsta. 
wicieli rad narodowych i oma­
wiał z nimi na bieżąco plan 
pracy, orientował ich w potrze­

miejsca straceń z okresu II wojny 
światowej. Żywe zainteresowanie 
młodzieży sytuacją polityczną w 
świecie, to również wyraz pa­
triotycznej postawy młodzieży. 
Oto tylko kilka przykładów, które 
świadczą wymownie, iż współpra­
ca Głównego Zarządu Polityczne­
go Wojska Polskiego z Zarządem 
Głównym ZNP jest bardzo poży­
teczną dla pracy ideowo-wycho- 
wawczej szkoły.

Czteroletnie doświadczenia wy­
kazały. że stosowane dotychczas 
kierunki współdziałania oraz for­

my I metody pracy są jak naj- 
bardzej słuszne. Dlatego też pod­
pisany program współpracy na 
lata 1969 — 1970 zmierza do ich 
dalszego upowszechnienia.

Imponująco przedstawia się tak­
że plan wspólnych imprez w ro­
ku bieżącym dla uczczenia 25-le- 
cia PRL. Wśród zaplanowanych 
imprez centralnych o charakterze 
masowo — politycznym i równo­
cześnie szkoleniowym wymienić 
należy przede wszystkim: V O- 
gólnokrajowy Zlot Turystyczny 
ZNP w 25 rocznicę PKWN z u- 
dzialem 1000 nauczycieli, 500-oso- 
bowy rejs ORP „Gryf” pod 
hasłem: „Poznajemy 25—letni do­
robek Wybrzeża”, 600-osobowy 

bach nauczycieli, szczególnie je­
śli chodzi o sprawy mieszkanio­
we, zdrowotne czy niemożliwość 
zdobycia odpowiednich materia­
łów (odpady drzewa i bląchy) do 
skonstruowania własnym sump­
tem pomocy naukowych. Doma­
gano się również, by zarząd 
ogniska poczynił energiczne 
starania w sprawie przydziału 
odzieży ochronnej tym nauczy­
cielom, którzy prowadzą zajęcia 
techniczne w szkołach.

W'ele miejsca poświęcono 
również sprawie podnoszenia i 
umacniania autorytetu nauczy­
cieli w środowisku. Odniosłam 
wrażenie, że jest to problem 
szczególnie żywotny dla tutej­
szych pedagogów.

„Mówi się zwykle — powiedziała 
jedna z nauczycielek — że pedago­
dzy, jako grupa zawodowa zrówna­
ni są całkowicie z innymi grupami. 
Ale to tylko teoria. W praktyce my, 
nauczyciele, jesteśmy często na sza­
rym końcu, występujemy w roli 
ubogich krewnych w kontaktach z 
radami narodowymi, GS czy innymi 
instytucjami na wsi. Oto przykład 
Jeden z wielu. Kiedy w naszej szko­
le zepsuł się piec, nauczycie] musiał 
zakasać rękawy i zreperować go, bo 
gromadzka rada narodowa jakoś się 
tą sprawą nie przejęła. Kiedy zepsuł 
się piecyk w łazience naszemu leka­
rzowi, ten postawił sprawę na sesji 
GRN i nie musiał się sam z tym 
„babrać”. I tak jest często. Czasem 
odnosi się wrażenie, że jesteśmy za 
mało odważni w egzekwowaniu swo­
ich praw, że tej odwagi i konsekwen­
cji brak nawet zarządom ognisk, któ­
re reprezentują przecież interesy ca­
łego Związku”.

Poważną bolączką, o której 
również wiele mówiono, jest 
brak odpowiednich mieszkań dla 
nauczycieli. W całym powiecie 
przeszło 30 proc. pedagogów 
mieszka w trudnych warunkach,. 
w izbach wynajętych. Kilkuna­
stu członków ogniska w Nosoci­
cach również narzeka na swoi 
je mieszkania. Są ciasne, zimne, 
często bez podstawowych urzą­
dzeń sanitarnych. A kosztują ta­
kie mieszkania po 300 i 400 zło­
tych. Adaptacja różnych sta­
rych budynków nie zawsze jest 
korzystna. Bo jeśli nawet Wy­
dział Oświaty wykupi dla na. 
uczycieli jakiś opuszczony budy­
nek i włoży weń poważną kwo­
tę na remonty, to i tak miesz­
kania te często są niewygodne, 
zawilgocone. Trzeba by więc bu­
dować domy nauczyciela lub 

zlot w Oficerskiej Szkole Che­
micznej i jednostce powietrzno- 
desantowej w Krakowie, plener 
wędrowny nauczycieli piszących 
oraz plener wędrowny plastyków 
— przedstawicieli ZNP i WP. 
Przewiduje się także szereg 
imprez terenowych. Zarządy o- 
kręgów ZNP i wojewódzkie szta­
by wojskowe organizować będą 
zloty nauczycielskie w szkołach 
i jednostkach wojskowych na 
swoim terenie. Ze względu na 
przypadającą w tym roku 30 
rocznicę napadu hitlerowskiego 
na Polskę— w programach tych 
zlotów nawiązywać się będzie 
również do tragicznych wydarzeń 
wrześniowych.

Najbardziej jednak masową im­
prezą będą festyny sportowe ro­
dzin nauczycielskich oraz rodzin 
wojskowych, organizowane przez 
oddziały powiatowe i rady zakła­
dowe przy współudziale wojska. 
Na program ich złożą się gry i 
zabawy sportowe, sporty obronne 
oraz występy artystyczne nauczy­
cielskich zespołów chóralnych, 
instrumentalnych, estradowych i 
dramatycznych.

Podane przykłady świadczą, że 
zmierzać będziemy do rozszerza­
nia współpracy na terenie od­
działów powiatowych i w środo­
wiskach wiejskich dla zapewnie­
nia maksymalnej pomocy wycho­
wawczej szkołom. Można więc 
wyrazić przekonanie, że na nas­
tępnym spotkaniu odnotujemy 
dalsze pokaźne efekty w zakresie 
zapewnienia szkołom oraz nau­
czycielom konkretnej pomocy w 
dziedzinie wychowania patrio­
tyczno-obronnego dzieci i mło­
dzieży.

MIECZYSŁAW PUTO

planować budowę nowych szkół 
lub rozbudowę starych, z 
uwzględnieniem mieszkań dla 
nauczycieli. Niestety, w tej spra­
wie niewiele zrobiono, a człon­
kowie nowego zarządu oświad­
czyli wręcz, że są bezsilni.

Nauczyciele z ogniska w Nosocicach 
borykają się również z trudnościami 
w zakresie lecznictwa. Zarząd ogni­
ska nie orientował się w pełni w za­
kresie potrzeb zdrowotnych nauczy­
cieli. Pozornie wszystko gra. Na­
uczyciele otrzymują skierowania na 
wczasy zdrowotne, do sanatoriów, 
otrzymują też zapomogi. Nie wiado­
mo jednak, ilu jest potrzebujących 
takiej pomocy. Zarząd czekał po pro­
stu na samorzutne zgłoszenia człon­
ków Ognisko nie potrafiło się poro­
zumieć ani z miejscowymi lekarzami, 
ani ? Wydziałem Oświaty, od którego 
dziel go zaledwie 4 km, w sprawie 
wyznaczenia godzin przyjęć dla na­
uczycieli w ośrodkach zdrowia. „Na­
si działacze z ogniska na spotkaniach 
z lekarzami boją się widocznie mó- 
w’ć krytycznie” — mówiono na ze­
braniu.

Natomiast sprawa przyznawa­
nia pożyczek z kasy zapomogo­
wej jest tu rozwiązywana wła­
ściwie. Zarząd ogniśka dokład. 
nie zną potrzeby nauczycieli. W 
ubiegłym roku np pożyczono im 
niebagatelną kwotę 101 500 zł.

W krótkim sprawozdaniu 
trudno omówić wszystkie proble­
my. jakimi żyją nauczyciele — 
członkowie ogniska w Nosoci­
cach. Ograniczyłam się z ko­
nieczności do kilku krytycznych 
uwag co nie oznacza, że „ciem­
ne plamy” przeważają. Wydaje 
mi -;ę bowiem, że w krytycznej, 
bardzo skrupulatnej ocenie 
działalności ogniska, jaką prze­
prowadzono w czasie dyskusji, 
tkwi jego siła, Zgłaszane propo­
zycje świadczyły, iż nauczycie­
lom leży na sercu autorytet 
ogniska. Stąd wiele uwag i pro­
pozycji. Nauczyciele widzą bo­
wiem realne możliwości uczynie­
nia z ogniska przedstawiciela 
swoich interesów w szkole i śro­
dowisku.

Wybory nowego zarządu z 
pewnością zmobilizują zespół do 
działania. Prezesem ogniska zo­
stał kol. St. Waga — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej W Nosocu 
ćach. zaś jego zastępcą — kol. 
H. Jesionowicz — kierownik tej 
szkoły. Wybrano również delega­
tów na konferencję powiatową.

MONJKA CHĄDZYŃSKA

PREZYDIUM ZG ZNP
24 lutego br. odbyło się posie-’ 

dzenie Prezydium Zarządu Głów­
nego ZNP. Celem spotkania 
członków Prezydium było doko­
nanie oceny realizacji uchwały 
Plenum ZG, z września 1967 r. 
w sprawie wczasów i lecznictwa 
organizowanego dla nauczycieli 
przez Związek. Sprawozdanie z 
przebiegu realizacji uchwał ple- 
narnrch złożył wiceprezes Zarzą­
du Głównego — Tadeusz Toczek. 
Oprócz tego wszyscy członkowie 
Prezydium otrzymali bogate ma­
teriały ilustrujące dorobek ZNP 
w tej dziedzinie. Tematykę obrad 
poprzedziła złożona przez doc. 
dra T. Krencika informacja o 
aktualnych problemach pracy 
Sekcji Nauki.

W posiedzeniu Prezydium 
udział wzięli: Henryk Swiątnickl 
— przedstawiciel Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR, Cze­
sław Dylak — kierownik Wy­
działu Oświaty i Kultury NK 
ZSL oraz przedstawiciel tego 
wydziału — Wawrzyniec Dusza. 
W czasie obrad prezes Marian 
Walczak udekorował Złotą Odz­
naką ZNP tow. Czesława Dylaą 
ka, który od wielu lat współ­
pracuje z naszą organizacią. Na­
stępnie prezes Marian Walczak 
poinformował zebranych o wy­
niku przeprowadzonych rozmów 
nodczas wizyty kierownictwa ZG 
ZNP u marszałka Sejmu, preze­
sa NK ZSL. Czesława Wycecha.

Ze względu na problematykę 
obrad (Prezydium, która na 
newno zainteresuje wszystkich 
nauczycieli i wychowawców, 
obszerniejszą informacje dotyczą­
cą akcji wczasów i lecznictwa 
zamieścimy w następnym nu­
merze.

ŚLADEM NASZYCH 
INTERWENCJI

listopada ubiegłego roku 
opublikowaliśmy w 47 nu­
merze „Głosu” artykuł pt 

„W gromadzkiej rzeczypospoli- 
tej”. Bohaterami artykułu byli 
nauczyciele z Rakowa, którzy 
zdecydowali się na budowę 
własnych domków. Niestety, ich 
plany nie zostały zrealizowane. 
Sprawa wlokła się trzy lata. 
Gromadzka Rada Narodowa 
wprawdzie przekazała nauczycie- 

' lom ziemię z tzw. wspólnoty 
wiejskiej, jednakże nie zatrosz­
czyła się o to, by sporządzić akt 
nadania.

W tej sytuacji postulowaliśmy, 
aby władze powiatowe i woje­
wódzkie pomogły wreszcie nau­
czycielom z Rakowa w uzyska­
niu aktu nadania ziemi. Po 
dwóch miesiącach oczekiwania 
otrzymaliśmy w tej sprawie wy­
jaśnienie z Wydziału Budowni­
ctwa i Architektury przy Prezy­
dium WRN w Kielcach, które 
publikujemy:

„Jak wynika z informacji Wy­
działu Gospodarki Komunalnej 1 
Mieszkaniowej Prezydium PRN 
w Opatowie — czytamy — spra­
wa nabycia przez zainteresowa­
nych nauczycieli działek budow­
lanych w Rakowie weszła już w 
stadium realizacji. Zebranie 
właścicieli przedmiotowego tere­
nu (wspólnotą gromadzka) wyra­
ziło zgodę na przekazanie terenu 
Wydziałowi Gospodarki Komu­
nalnej Prezydium PRN. Wydział 
zlecił Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Geodezyjnemu w Kiel­
cach opracowanie podkładów sy- 
tuacyjno-wysokościowych, które 
zostały już sporządzone. Tenże 
Wydział GKiM Prezydium PRN 
zawrze umowę notarialną (przy­
puszczalny termin 15 stycznia 
1969 roku) w sprawie przejęcia 
terenu i zleci opracowanie za­
gospodarowania przestrzennego 
terenu, który będzie stanowił wy­
tyczne dla podziału na działki 
przez służbę geodezyjną. Po za­
twierdzeniu projektu podziału — 
działki zostaną wytyczone i prze­
kazane użytkownikom. Przypusz­
czalny termin zakończenia prac 
— według opinii władz powiato­
wych — przewidziany jest na 
marzec bieżącego roku”.

Tak więc po wielu zabiegach 
1 interwencjach sprawa, która 
powinna być od dawna załatwio­
na. stanęła wreszcie w centrum 
zainteresowania władz powiato­
wych i wojewódzkich. Lepiej 
późno niż wcale — powiadają 
optymiści projektu. Dziękujemy 
więc Prezydium WRN w Kiel­
cach za zainteresowanie się spra­
wą i. czekamy wraz z nauczycie­
lami na ostateczne jej pomyślne 
załatwienie. (mch)
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WYCHOWANIE OBYWATELSKIE

STATUS
BERLINA

Żadne miasto na świecie nie 
ma chyba tylu określeń,- co 
Berlin zachodni. Adenauer 

nazywał je ..miastem stanu wy­
jątkowego”. Dla pierwszego bur­
mistrza Berlina zachodniego by­
ło ono „najtańszą bombą atomo­
wą świata”. Kolejny burmistrz, 
obecny minister spraw zagranicz­
nych NRF — Willi Brandt nazy­
wał je „cierniem na ciele” NRD. 
Tygodnik „Der Spiegel” pisze, że 
jest to miasto „70 tysięcy psów, 
46 krokodyli i Rudolfa Hessa”. 
Inni wreszcie nazywali je „mia­
stem frontowym”.

Obecnie Berlin zachodni jest 
znowu na ustach świata. Powo­
dem tego jest decyzja parlamen­
tu zachodnioniemieckiego o prze­
prowadzeniu w Berlinie zachod­
nim w dniu 5 marca wyborów! 
prezydenta republiki. Przeciwko 
tej decyzji zaprotestowały rządy: 
NRD, Polski, Związku Radziec­
kiego i innych państw socjalis­
tycznych.

„Żądne państwo świata nie 
wybiera swych prezydentów na 
obcym terytorium” — czytamy 
w oświadczeniu rządu radziec­
kiego przesianym do rządu NRF.

Czym uzasadniają przywódcy 
zachodnioniemieccy swą decyzję 
przeprowadzenia wyborów pre­
zydenta w Berlinie zachodnim? 
Czy decyzja ta ma podstawy 
prawne, czy też jest zwykłą pro­
wokacją? Jaki jest zatem status 
prawny Berlina?

Wiemy, że w wyniku zwycięs­
kiej ofensywy wiosną 1945 roku, 
Berlin i wschodnie tereny Nie­
miec aż po rzekę Łabę zdobyte 
zostały przez wojska radzieckie. 
To w głównej kwaterze marszał­
ka Żukowa na przedmieściu Ber­
lina pobladły feldmarszałek Kei- 
tel, nie zaszczycony nawet naj­
lżejszym gestem powitania, pod­
pisał akt bezwarunkowej kapitu­
lacji, całkowitego zdania się na 
łaskę i niełaskę zwycięzców. Jed­
nakże w sprawie losów hitle­
rowskiej Rzeszy istniały już 
wcześniejsze porozumienia mię­
dzy Związkiem Radzieckim, USA 
i Wielką Brytanią. 12 września 
1944 roku państwa te podpisały 
protokół o strefach okupacyjnych 
Niemiec i administracji Wielkie­
go Berlina. Protokół ten uzupeł­
niono układem dodatkowym z 14 
listopada 1944 roku. W lipcu 1945 
roku przyznano prawo do oku­
pacji i kontroli Niemiec — w 
tym również Berlina — Francji.

Zawarte porozumienia zatwier­
dzone zostały następnie na kon­
ferencji poczdamskiej (od 17 lip- 
ca do 2 sierpnia 1945 roku).

Zgodnie z tymi postanowienia­
mi terytorium Niemiec zamyka 
się w granicach czterech stref 
okupacyjnych: radzieckiej, ame­
rykańskiej, angielskiej i francus­
kiej.

Władzę najwyższą w Niem­
czech mieli sprawować główno­
dowodzący okupacyjnymi silami 
zbrojnymi. Tworzyli oni tzw. So­
juszniczą Radę Kontroli i mieli 
stałą siedzibę w Berlinie. Sam 
Berlin podzielony został na czte­
ry sektory podporządkowane 
czterem dowódcom wojsk sojusz­
niczych. Dowódcy ci tworzyli 
Wojskową Sojuszniczą Komen- 
daturę Berlina i sprawowali naj­
wyższą władzę nad miastem.

Organizując taką kontrolę nad 
całym terenem Niemiec, państwa 
zwycięskie miały na celu — 
zgodnie z postanowieniami ukła­
du poczdamskiego — wytrzebie­
nie niemieckiego militaryzmu i 
hitleryzmu oraz podjęcie takich 
kroków, aby Niemcy już nigdy 
Bie mogły zagrozić pokojowi i 

bezpieczeństwu w Europie i na 
świecie.

*

Pierwsze miesiące po zakoń­
czeniu wojny zdawały się uza­
sadniać te nadzieje. Bezpośrednio 
pod . wrażeniem potwornych 
zbrodni popełnionych przez hitle­
ryzm, ogromu zniśzczęń spowo­
dowanych przez wojnę — podję­
ty został na terenie całych Nie­
miec proces demilitaryzacji i de- 
nazifikacji. Aresztowano zbrod­
niarzy wojennych, wytaczano im 
procesy, wychowywano od nowa 
społeczeństwo niemieckie.

Wydawało się również, że i sam 
naród niemiecki, który tak niedawno 
ślepo ufał i wierzył Hitlerowi i dał 
się użyć do zbrodniczej wojny, zro­
zumiał swoją winę. Oto, gdy tysiąc- 
letnia Rzesza waliła się w gruzy, 
gdy najświetniejsze dywizje rozsy­
pywały się w proch i pył, gdy dzie­
siątki tysięcy rodzin koczowało na 
ruinach miast ■— wszyscy przeklinali 
wojnę. Świadomość klęski była tak 
głęboka i przerażenie powstałą sy­
tuacją tak wielkie, że wczorajsi but­
ni i bezwzględni wobec słabszych i 
pokonanych — SS-mani, żołnierze 
Wehrmachtu, różnego rodzaju „fii- 
hrerzy” schodzili przed zwycięzcami 
z chodników’ na jezdnię, kłaniali się 
nisko, odgadywali z oczu życzenia, 
wysyłali żony, córki, aby błagały o 
puszkę konserw czy paczkę papiero­
sów.

Jednak upłynęło zaledwie 10 
lat, gdy:
• 9 maja 1955 roku cały świat 

uroczyście obchodził 10 rocznicę 
zwycięstwa nad Niemcami. Tego 
samego dnia NRF przyjęta zo­
stała jako pełnoprawny członek 
Wspólnoty Atlantyckiej NATO.

• 11 listopada 1955 roku na 
ulicach miast francuskich odby­
wał się uroczysty capstrzyk w 
rocznicę zakończenia pierwszej 
wojny światowej. Tego samego 
dnia gazety niemieckie zamieś­
ciły notatkę o przyjęciu do Bun­
deswehry' (armii' zachodnionie- 
mieckiej) 101 pierwszych żołnie­
rzy. Honorową listę otwierali: 
Hans Speidel i Adolf Heusinger, 
obaj zasłużeni generałowie armii 
hitlerowskiej. Jak do tego do­
szło, że zaprzepaszczona została 
historyczna szansa reedukacji 
narodu niemieckiego, że dziś mi- 
litaryzm niemiecki zaczyna znów 
grozić światu, jak za czasów 
Wilhelma i Bismarcka, jak za 
rządów Hitlera, Góringa, Him­
mlera...

*
Jest na pewno tragedią dla 

Europy, że już wkrótce po za­
kończeniu wojny nastąpiło to, w 
czym szukał ratunku dla walącej 
się Rzeszy. Hitler: rozbieżność 
między państwami zwycięskimi.

Mocarstwa zachodnie podjęły 
„walkę z komunizmem”. Do wal­
ki tej postanowiono wykorzystać 
wczorajszych wrogów. „Niemcy 
mają doskonałych żołnierzy” — 
mówił szczerze amerykański se­
nator Elner Thomas.

Bardzo szybko zorientowali się 
w nowej sytuacji marzący o od­
wecie byli hitlerowcy generało­
wie, politycy, finansiści. I pow­
stałą szansę wykorzystali. Reali­
zowali z talentem testament zo­
stawiony przez następcę Hitlera, 
admirała Doenitza: „Nasza linia 
polityczna jest jasna. Musimy 
współpracować z państwami za­
chodnimi, bo tylko dzięki współ­
pracy z nimi możemy mieć na­
dzieję, że odbierzemy hasze zie­
mie Polakom i Rosjanom”. Na 
tym tle zrozumiały jest dalszy . 
rozwój wypadków.

Już 2 grudnia 1946 roku Stany 
Zjednoczone i Wielka Brytania 
z pominięciem sojuszniczej Rady 
Kontroli podpisały odrębną umo­
wę o połączeniu swych stref. By- 
io to więc pierwsze naruszenie
ukladu poczdamskiego. 19 marca 
1948 roku dołączyła swą strefę 
Francja. Następnego dnia zawie­
szona została działalność Sojusz­
niczej Rady Kontroli.

W czerwcu 1948 roku — zno­
wu wbrew zawartym uprzednio 

porozumieniom, zatwierdzonym 
przez konferencję poczdamską — 
wprowadzono w trzech połączo­
nych strefach oddzielną walutę. 
Dalszym krokiem było utworze­
nie we wrześniu 1949 roku z 
trzech stref okupacyjnych sepa­
ratystycznego państwa zachod- 
nioniemieckicgo — NRF ze stoli­
cą w Bonn.

Postawiony wobec tych faktów 
Związek Radziecki oraz postępo­
wi działacze niemieccy ze 
wschodniej strefy okupacyjnej 
proklamowali w dniu 7 paździer­
nika 1949 roku utworzenie Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Jednocześnie Związek Radziec­
ki przekazał nowo utworzone­
mu państwu — NRD — swoje 
uprawnienia okupacyjne. W 
związku z tym zmienił się cha­
rakter oddziałów radzieckich 
przebywających w NRD: z wojsk 
okupacyjnych stały się wojskami 
sojuszniczymi, które „pozostają 
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•O Organtzaga odwetowi 
i miiitarystyczna

Obiekt wojskowy 
mocarstw zachodnich

czasowo w NRD za zgodą jej 
rządu”.

*
Jak na tym tle przedstawiała 

się sprawa Berlina? Miasto — 
jak zaznaczyliśmy wyżej — po­
dzielone było na cztery strefy 
okupacyjne i rządzone przez 
Wojskową Sojuszniczą Komenda- 
turę.

Naruszeniem postanowień 
układu poczdamskiego było 
wprowadzenie w czerwcu 1948 
roku do trzech stref podległych 
państwom zachodnim odrębnej 
waluty. Doprowadziło to do po­
głębienia różnic między tymi 

.strefami a strefą radziecką oraz 
do spekulacji mających na celu 
zniszczenie gospodarcze sektora 
radzieckiego. Następstwem tego 
była także likwidacja działalnoś­
ci sojuszniczej komendatury.

Utworzony w 1949 roku rząd 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej stwierdzał, że jest jedynym 
reprezentantem całego narodu i 
wszystkich ziem niemieckich. 
Zgodnie z tym stanowiskiem Ber­
lin zachodni miał stanowić część 
NRF.

Istnieją jednak zasadniczo 
sprzeczne z tym stanowiskiem 
fakty. Po pierwsze Berlin za­
chodni leży na terytorium NRD, 
które jako suwerenne państwo 
posiada kontrolę nad wszystkimi 
drogami łączącymi Berlin zachod­
ni z NRF. Miasto to zaś leży o 
180 kilometrów od granic NRF.

Berlin zachodni posiada po­
cząwszy od 1950 roku własną 
konstytucję. Na podstawie tej 
konstytucji działa w mieście-izba 
deputowanych i senat. Przewod­
niczący senatu jest jednocześnie 
burmistrzem. Część członków 
izby deputowanych i senatu 
uczestniczy w posiedzeniach 
Bundestagu w Bonn, ale bez 
prawa głosu. W Berlinie za­
chodnim nie obowiązuje usta­
wa o obowiązkowej służbie Woj- 
skowej, żołnierze Bundeswehry 
(armii zachodnioniemieckiej) 
nie mają prawa poruszać się 
po mieście. Mocarstwa ‘zachod­
nie biorąc pod uwagę sytuację, 
w jakiej znajduje się miasto, 
pozwalają wprawdzie na ścisłe

zwląźkl między Berlinem za­
chodnim a NRF, włączając w 
to posiedzenia federalnych in­
stytucji politycznych, ale stwier­
dzają, że najwyższa władza 
w mieście należy do państw 
okupacyjnych.

W Berlinie zachodnim obo­
wiązują jeszcze nadal niektóre 
uzgodnienia wynikające z po­
przednio podpisanych porozu­
mień. I tak np. przez punkt gra­
niczny w Berlinie przejeżdża co­
dziennie autokar wiozący zmianę 
warty radzieckiej do dzielnicy 
Tiergarten w Berlinie zachodnim, 
gdzie znajduje się pomnik żoł­
nierzy radzieckich. Cały ten te­
ren jest dodatkowo strzeżony 
przez żołnierzy brytyjskich. War­
ta utrzymuje stałą łączność tele­
foniczną z jednostkami radziec­
kimi w stolicy NRD.

W sektorze brytyjskim znajduje 
się więzienie Spandau, w którym 
przebywali skazani wyrokiem sądu w 
Norymberdze wielcy zbrodniarze wo­
jenni. W więzieniu przebywa jeszcze 
jedynie zbrodniarz Rudolf Hess. Jest 
on strzeżony — jak i poprzednio — 
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na zmianę przez oddziały amerykart- 
skie, angielskie, francuskie i radziec­
kie, które przekazują sobie co mie­
siąc administrację więzienia.

Sprawą niesłychanie istotną 
jest połącznie komunikacyjne 
Berlina zachodniego z NRF. Z 
Berlina zachodniego prowadzą 
przez terytorium NRD następują­
ce drogi wylotowe, łączące to 
miasto z NRF: cztery linie kole­
jowe, cztery autostrady, trzy ko­
rytarze powietrzne, dwie drogi 
wodne.

Na wszystkich drogach lądo­
wych kontrolę ruchu osobowego 
i. towarowego sprawują władze 
NRD. Tak się dzieje od chwili 
przekazania przez ZSRR wła­
dzom NRD pełnej suwerenności. 
Władze radzieckie pozostawiły 
sobie jedynie prawo kontrolowa­
nia na tych drogach ruchu wojsk 
alianckich. Korytarze powietrzne 
stworzone zostały na mocy poro­
zumień między czterema mocar­
stwami dla celów zaopatrzenia 
garnizonów alianckich. Nie pod­
legają one w związku z tym ani 
kontroli władz NRD. ani radziec­
kich. Ruchem samolotów kieruje 
tzw. centrala bezpieczeństwa lo­
tów w Berlinie zachodnim, w 
której obok oficerów trzech mo­
carstw zachodnich, zasiada także 
oficer radziecki. Jest on przy tym 
w centrali najważniejszą osobą, 
gdyż utrzymuje jednocześnie 
łączność z ośrodkiem bezpieczeń­
stwa lotów NRD.

Korytarze powietrzne miaty służyć 
— zgodnie z zawartymi z czterema 
mocarstwami porozumieniami — je­
dynie dla pót.rzęb oddziałów wojsko­
wych aliantów. W międzyczasie jed­
nak trzy cywilne towarzystwa lotni­
cze: amerykańskie, angielskie i fran­
cuskie uruchomiły między NRF a 
Berlinem zachodnim łączność pasa­
żerską (samolotom zachodnioniemiec- 
kim latać korytarzami nic wolno). 
Było to dalsze naruszenie zawartwb 
porozumień, tym bardziej, że towa­
rzystwa te nie uzgodniły tego z 
NRD.

Politycy bońscy. zdając sobie 
sprawę, że loty samolotami pa­
sażerskimi nie opierają się na 
żadnym prawie — wolą udawać 
się do Berlina zachodniego samo­
lotami wojskowymi armii alian­
ckich. Jest to, oczywiście, dodat­
kowe bezprawie.

Na tle przedstawionych wyda*  
rżeń i procesów dokonujących 
się w Niemczech zachodnich, nie­
trudno zorientować się, jakie 
jest ich źródło i zasadniczy cel. 
Układ poczdamski był dla reak­
cyjnych i odwetowych sił W 
Niemczech — od pierwszych dni 
wprowadzenia go w życie — 
przedmiotem gwałtownych ata­
ków. Nic dziwnego, że w Niem­
czech zachodnich znalazło bez­
pieczne schronienie, a następnie 
szerokie pole do działania tysią­
ce hitlerowców i przestępców 
wojennych: Nie tylko nie zostali 
ukarani, Jęcz, wręcz odwrotnie, 
zajęli czołowe i odpowiedzialne 
stanowiska w życiu gospodar­
czym, w armii, w urzędach pań­
stwowych, w policji, sądzie, wy­
dawnictwach, ośrodkach propa­
gandy.

Na terenach NRF — do marca 19R5 
roku — sądy skazały za przestąp- 
stwa popełnione w czasie wojny za- 
ledwie 6100 osób. Z tej liczby tylko 
9 osób otrzymało karą śmierci i 71 
skazano na dożywotnie więzienie. 
Nawet tak szanowany na Zachodzie, 
tak „demokratyczny i chrześcijański” 
polityk, jak Adenauer stwierdza: 
„Na moim sercu leży kamień, który 
nazywa sią Poczdam”, „jestem szczę­
śliwy, że między partiami Bundesta­
gu istnieje jedność co do tego, że 
treść umowy poczdamskiej należy 
jak najostrzej odrzucić”.

Co oznacza przekreślenie 
uchwał poczdamskich — mówią 
wyraźnie czołowi działacze NRF.

„Niemcy należy odbudować W 
granicach Rzeszy Bismarcka. 
Ustalone w układzie poczdam­
skim linie graniczne stanowią 
rabunek w sensie prawa między­
narodowego, który nigdy nie mo­
że być usankcjonowany” , — 
stwierdzał w dniu 3 września 
1960 roku w Berlinie zachodnim 
von Hassel, obecny przewodni­
czący parlamentu zachodnlome- 
mieckiego.

Znakomitym miejscem dla sze­
rzenia akcji odwetowej, organi­
zowania szpiegostwa, prowokacji 
był dla władców z Bonn Berlin 
zachodni. Zorganizowano tam po­
nad 80 organizacji szpiegowskich 
i dywersyjnych, prowadzono na 
olbrzymią skalę spekulacje wa­
lutowe, przez długie lata prowa­
dzono politykę przechwytywania 
z NRD fachowców. Otwarta do 
1961 roku granica między Berli­
nem zachodnim a Berlinem 
wschodnim spowodowała około 
30 miliardów marek strat dla 
NRD. Kres temu położył dopie­
ro graniczny mur postawiony 
wokół zachodniego Berlina w 
nocy 13 sierpnia 1961 roku.

Spowodowało to nieprzytomną 
kampanię obelg, napaści i o- 
szczerstw rzucanych przez by­
łych hitlerowców na NRD, Zwią­
zek Radziecki, Polskę...

Kampania ta nie wygasła W 
późniejszych latach, nie zmieni­
ły się cele polityków NRF. Ostat­
nim ich posunięciem jest decr- 
zja. aby na dzień 5 marca 1969 
roku zjechało się do Berlina 1036 
posłów zachodnioniemieckich dla 
dokonania wyboru prezydenta. 
Przywódcy NRF wyrażają przy 
tym zdziwienie, że przeciwko 
ich decyzji protestuje NRD, 
Związek Radziecki i inne pań­
stwa socjalistyczne. ..Przecież —1 
twierdzą oni — już trzykrotnie 
w tym mieście odbywały się ta­
kie wybory”. To ma być argu­
ment. Postawienie świata wobec 
faktów dokonanych.

Takim argumentem można 
się posługiwać i przy innej oka­
zji: przecież już w 1914 roku 
Niemcy wilhelmowskie rozpoczę­
ły wojnę, łamiąc neutralność 
Belgii; przecież w 1939 roku 
Hitler zmuszony był przystąpić 
do Gegenangriffu (przed wude- 
rzenia) przeciw Polsce.

Popełnienie zbrodni ma uspra­
wiedliwić następną. Bezkarne ła­
manie prawa ma stwarzać pod­
stawy prawne dla następnych 
czynów tego rodzaju. W tej też 
sytuacji w pełni na czasie i w 
pełni uzasadnione jest — zawar­
te w oświadczeniu rządu ra­
dzieckiego z dnia 13 lutego 1969 
roku — ostrzeżenie pod adresem 
bońskich prowokatorów.

„Jeśli NRF będzie nadal 
usiłowała drogą faktów dokona­
nych rozszerzać swą władzę na 
Berlin zachodni lub wykorzysty­
wać terytorium tego miasta do 
podsycania niebezpiecznego na­
pięcia w centrum Europy, rząd 
radziecki stanie wobec koniecz­
ności rozpatrzenia .kwestii suro­
wego i ścisłego wykonania po­
stanowień decyzji sojuszniczych 
dotyczących Berlina zachodnie­
go”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Na pytam*  postawiona w ty­
tule niełatwo jest odpowie­
dzieć. Bo potrzeby nowo­

czesnej szkoły, szkoły na miarę 
naszych czasów, na miarę bu­
downictwa socjalizmu wzrastają 
c roku na rok.

Potrzeby te są określane prze­
de wszystkim przez zwiększone 
nadania postawione przed szko­
łami. Związane są one z realiza­
cją reformy szkolnej 1 nowych 
programów nauczania oraz z ko­
niecznością nasilenia i pogłębie­
nia pracy wychowawczej z ucz­
niami, z wypełnianiem trudnych 
i odpowiedzialnych zadań na­
kreślonych w uchwałach V Zjaz­
du partii.

Czy budżety, jakimi dysponu­
ją wydziały oświaty rad narodo­
wych, gromadzkie rady narodo­
we i wreszcie same szkoły, są 
wystarczające, aby zaspokoić bie­
żące potrzeby? Jakie trudności 
wynikają w gospodarowaniu tym 
budżetem? Pytania te postawiłam 
w kilku wydziałach oświaty i "w 
szkołach. Nie chciałabym na 
podstawie uzyskanych informacji 
formułować ■ uogólnień, nie wy- 
daje mi się również, aby dawa­
ły one generalną, wyczerpującą 
odpowiedź na tytułowe pytanie. 
Z pewnością można z nich jed­
nak wysnuć kilka wniosków na 
temat gospodarowania budżetem 
szkolnym.

JELENIA GÓRA — MIASTO 
I POWIAT

W Jeleniej Górze rozmawiałam 
t inspektorem Wydziału Oświaty 
Miejskiej Rady Narodowej —• 
Władysławem Kurbielem oraz z 
kierownikiem referatu planowa­
nia — Janem Dobkiem. Budżet, 
jakim dysponuje Wydział Oświa­
ty, jest pokaźny i w zasadzie na 
bieżącą działalność środki są za­
pewnione. W ciągu ostatnich 
trzech lat wzrósł on o przeszło 
5 min zł. W powiecie zatrudnio­
nych jest 1490 nauczycieli w 
szkołach podstawowych i ogól­
nokształcących, sam fundusz 
osobowy wynosi więc w bieżą­
cym roku 34 048 tysięcy złotych 
W powiecie i 17 281 tysięcy zło­
tych w mieście, od ubiegłego ro­
ku wzrósł o około 2 min zło­
tych.

Pomimo to gospodarowanie nie 
jest sprawą łatwą. Istotną trud­
ność sprawia zależność wydziału 
od dwóch gospodarzy terenu, a 
mianowicie od Prezydium. Miej­
skiej Rady Narodowej i Prezy- 
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej oraz rozbicie nakładów fi­
nansowych oddzielnie na powiat 
1 miasto. Wynikają przy tym 
zresztą poważne dysproporcje. 
Budżet na szkolnictwo w mieście 
wynosi ogółem 71 865 tys. zło­
tych, budżet w powiecie 31 min 
złotych, a tymczasem w mieście 
jest zlokalizowanych tylko 15 
proc, placówek szkolnych, po­
zostałe 85 proc, to placówki 
wiejskie.

Dysproporcje budżetowe wyni­
kają z niejednakowych możli­
wości finansowych Miejskiej i 
Powiatowej Rady Narodowej. 
Miasto dysponuje sporymi nad­
wyżkami budżetowymi, wypra­
cowanymi przez zakłady prze­
mysłowe, powiat nie ma tych 
możliwości. W efekcie szkoły w 
Jeleniej Górze wyposażone są 
dobrze i bardzo dobrze oraz ma­
ją perspektywy szybkiego wzbo­
gacania swojej bazy materialnej, 
natomiast poziom wyposażenia 
placówek w powiecie przeciętnie

CZY BUDŻET
NA MIARĘ 
POTRZEB ?
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jest zaledwie dostateczny. Dodać 
do tego jeszcze trzeba, że szkoły 
w mieście w większości mają 
zamożnych opiekunów — zakła­
dy pracy, które w dobrze poję­
tym, wjasnym interesie, świadczą 
pokaźne kwoty ha wyposażenie 
swoich podopiecznych. Placówki 
w powiecie tylko w nielicznych 
przypadkach mają szczodrych 
mecenasów.

Nierówne nakłady finansowe 
są odczuwane nie tylko w zakre­
sie wyposażania szkół. Dają znać 
o sobie na przykład przy zaopat­
rywaniu szkół w opał (w powie­
cie co roku sumy, które można 
przeznaczyć na zakup opału są 
niewystarczające), przy remon­
tach szkół i innych. ♦
KIEROWNIK — GOSPODARZ 

SZKOŁY
Od razu trzeba powiedzieć, że 

kierownicy szkół gospodarując 
swoimi placówkami, pokaźnym 
majątkiem, niejednokrotnie war­
tości więlu milionów złotych, 
bezpośrednio nie dysponują fun­
duszami. Bieżące potrzeby-szkół 
wiejskich finansowane są przez 
gromadzkie rady narodowe i rza­
dziej przez wydziały oświaty po­
wiatowych rad narodowych. 
Praktycznie rzecz biorąc, kierow­
nicy nie mają na ogół żadnego 
wpływu na wysokość budżetu 
swojej placówki. Najczęściej wy­
gląda to tak: budżet GRN 
uchwalany jest globalnie na ca­
łą gromadę, bywa i tak, że na­
kłady przeinaczane na oświatę 
nie są nawet rozdzielone na po­
szczególne szkoły. W większości 
przypadków następuje podział na 
poszczególne placówki, ale naj­
częściej bez udziału zaintereso­
wanych kierowników, bez kon­
frontacji ich bieżących potrzeb.

Taka praktyka utrudnia gospodaro- 
wanie. Kierownik szkoły jest finan­
sowo całkowicie uzależnionv od ra­
dy, nie ma wpływu na zwiększenie 
budżetu swojej szkoły, jeśli rada sa­
ma nie przewidziała takiej koniecz­
ności. Każdy zakup musi być u- 
przednio uzgodniony z radą, kierow­
nicy muszą ograniczać się limitami 
określonymi w poszczególnych dzia­

łach budżetu, ale na ustalenie wy­
sokości tych limitów nie mają żad­
nego wpływu.

Na zakup potrzebnego sprzętu, po­
mocy naukowych, pasty do podłóg 
itp. kierownicy otrzymują z rady 
zaliczki. I tu spotykają niemało trud­
ności. Na terenie powiatu Nowy 
Dwór Gdański np. ustalono wyso­
kość zaliczek w granicach 300 zło­
tych, jeśli kwota nie wystarcza, trze­
ba ją uzupełniać z własnych fundu­
szy lub z kasy komitetu rodziciel­
skiego, a następnie jeździć do rady, 
monitować, prosić o zwrot pienię­
dzy. Bywa i tak, że kierownicy jeż­
dżą wiele razy po zaliczki, bo w 
kasie gromadzkiej zabrakło właśnie 
pieniędzy.

Innym utrudnieniem w gospo­
darowaniu budżetem szkoły jest 
rozproszenie środków finanso­
wych pomiędzy GRN i wydzia­
ły oświaty RRN, W zasadzie 
szkoły wiejskie są’ finansowane 
z budżetu GRN, niektóre wydat­
ki mogą jednak pokrywać wy­
działy oświaty. Ale kierownicy 
szkół nie wiedzą z góry, czy 
otrzymają w danym roku dotacje 
z wydziału oświaty i w jakiej 
wysokości.. Trudno więc mówić 
o racjonalnym planowaniu wy­
datków i o ekonomicznym wyda­
waniu pieniędzy, gdy przychodzą 
niespodziewanie.

Często kierownicy szkół sta­
wiani są przed faktem dokona­
nym zmniejszania limitów w po­
szczególnych działach. Najczęś­
ciej zostają wtedy okrojone wy­
datki na książki i prasę, na no­
we pomoce naukowe i sprzęt.

Przykład. W Szkole Podstawowej 
nr 1 w Szklarskiej Porębie limity 
budżetowe na pomoce naukowe wy­
nosiły w ubiegłym roku 17 tys. zło­
tych, w bieżącym roku tylko 9 ty­
sięcy złotych, zaś na prasę i książ­
ki — w ubiegłym roku 9 tys. 
zł (plus 2,5 tys. zł dotacji z Wy­
działu Oświaty) w bieżącym roku 
przewidziano 4 tys. złotych. A trze­
ba dodać, że wyposażenie szkolnej 
biblioteki, zwłaszcza w lekturę obo­
wiązkową jest niedostateczne. Przy­
czyny zmniejszenia limitu nie są 
znane kierowniczce szkoły, bowiem 
nie była zaproszona na posiedzenie 
radv, na którym dokonano podziału 
budżetu.

SZKODY NIEWYMIERNE 
W ZŁOTYCH

W ubiegłym roku wiele wy-> 
działów oświaty dotkniętych zo-

StaTo fcnniacEnoścją ograiPcjusnia 
dodatkowych godzin dla nauczy­
cieli. Pismo ogólne Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
z dnia 2 stycznia 1968 roku skie­
rowane do wszystkich kuratoriów 
okręgów szkolnych zalecało 
wzmożenie dyscypliny budżeto­
wej w gospodarowaniu osobo­
wym funduszem płac w szkol­
nictwie. Poszczególne kuratoria 
rozmaicie realizowały to zalece­
nie. Komórki administracyjne i 
szkoły dostały polecenie dostoso­
wania organizacji szkół i placó­
wek wychowawczych do zmniej­
szonego osobowego funduszu plac 
na rok 1968. W efekcie zostały 
ograniczone zajęcia pozalekcyjne 
I pozaszkolne, nastąpiła komasa­
cja oddziałów przy zajęciach 
warsztatowych, łączenie grup w 
nauczaniu przedmiotów teore­
tycznych, ograniczono także nau­
czanie przedmiotów nadobowiąz­
kowych. W stosunku do stanu z 
września 1967 roku zlikwidowa­
no 120 tys. godzin zajęć, w tym 
100 tys. godzin zajęć pozalekcyj­
nych.

W powiecie Pruszków w wo­
jewództwie warszawskim zlikwi­
dowano wszystkie zajęcia poza­
lekcyjne i pozaszkolne w kwiet­
niu ubiegłego roku. Rozmawia­
łam na ten temat w pruszkow­
skim wydziale oświaty, a także 
z kierownikami niektórych szkół 
i nauczycielami. W powiecie na 
skutek likwidacji zajęć uzyska­
no 16150 złotych. Niewymierne 
w złotówkach, ale za to znacz­
nie poważniejsze są straty, jakie 
wyrządzono pracy wychowawczej 
z młodzieżą. Niemało szkół w 
powiecie może się poszczycić 
pięknie urządzonymi salami za­
jęć pozalekcyjnrch. Na wyposa­
żenie ich wydatkowano swego 
czasu wiele tysięcy Złotych. Wy­
datkowano dobrze, bowiem sale 
były zawsze wypełnione ucznia­
mi, którzy dzięki temu mieli 
możność rozwijania pod kierun­
kiem nauczycieli swoich zaińte- 
resowań i uzdolnień. Po zlikwi­
dowaniu godzin nadliczbowych 
na ten cel wielu nauczycieli pro­
wadziło przez jakiś czas zajęcia 
w dalszym ciągu, potem zostały 
one w ogóle przerwane. Wpraw­
dzie pod koniec ubiegłego roku 
kuratorium wygospodarowało 
pieniądze na opłacenie godzin 
nadliczbowych, ale bvło już za 
późno na ich wydanie.

W podobnej do Pruszkowa sytua­
cji brio wiele innych powiatów, wy­
mienię choćby Pisz czy Nowy Tarę. 
Dzieje się to w okresie, ędy mówimy 
o konieczności wzmożenia pracy dy- 
daktreznej i wychowawczej, edy 
przed Szkotami postawione sa zwięk­
szone zadania w tej dziedzinie.

NA PRZYKŁADZIE DWÓCH 
SZKÓŁ

W Ożarowie w jednym gma­
chu zgodnie współżyją ze sobą 
dwie szkoły. Szkoła Podstawowa 
nr 1 i przyzakładowa Zasadni­
cza Szkoła Szklarska. Współżyją 
tym zgodniej, że kierownictwo i 
dyrekcja obu szkół skupione są 
w ręku jednej osoby, kolegi An­
toniego Mańkowskiego. Dzięki tej 
symbiozie łatwiej jest gospoda­
rować, bo na przykład na utrzy­
manie czystości i ogrzewanie 
gmachu szkolnego składają się 
budżety obu szkół i bez trudu 
można wtedy podołać wydatkom.

Szkoła podstawowa liczy 770 
uczniów, do zasadniczej szkoły 
uczęszcza 180 uczniów. Porównu­
jemy budżety obu placówek — 
oczywiście, należy brać przy tym 
poprawkę na odmienny charakter

■ffitflł 1 jch potraepy, *!•  niektóra 
pozycje są przecież porównywal­
ne. Konfrontacja budżetów wy­
pada zdecydowanie na nieko­
rzyść szkoły podstawowej. Znacz­
nie niższe są limity wydatków 
na utrzymanie czystości, sprzętu. 
Uderza zwłaszcza porównanie 
preliminowanych sum na prasę: 
budżet szkoły podstawowej mieś­
ci 500 zł na rok, budżet zasadni­
czej szkoły 3 tys. zł. Różnica 
jest tym bardziej rażąca, że szko­
ła podstawowa ma znacznie wię­
cej nauczycieli.

Trudno porównywać także wy­
datki planowane na zakup po­
mocy naukowych i sprzętu, bo po­
trzeby szkoły zawodowej są w 
tym zakresie znacznie większe, 
ale też nieporównywalnie więk­
sze są kwoty na ten cel w bu­
dżety obu szkół: w szkole pod­
stawowej 5 tys. złotych, w za­
sadniczej szkole — 0.5 min zł. 
Dodać trzeba, że szkoła przyza­
kładowa otrzymuje jeszcze wiele 
bardzo cennych pomocy nauko­
wych bezpośrednio z macierzys­
tego zakładu pracy. Nie ma trud­
ności również z uzyskaniem au­
tokaru na wycieczki do muzeów, 
teatrów, zakładów pracy, na 
wycieczki niezbędne w procesie 
nauczania.

Zasadnicza różnica polega na 
tym. że dyrektor szkoły przyza­
kładowej może swobodnie dys­
ponować budżetem, elastycznie 
planować i realizować wydatki 
stosownie do aktualnych potrzeb 
placówki, programu nauczania. 
Kierownik szkoły natomiast jest 
skrępowany całkowitą zależnoś­
cią od gromadzkiej rady narodo­
wej. a ta z kolei nie zawsze ży­
ciowymi przepisami finansowymi.

Skoncentrowałem się na ujem­
nych stronach gospodarowania 
budżetem szkolnym, bo chodzi 
przecież o zasygnalizowanie 
istniejących niedostatków, które 
utrudniają pracę szkoły. Ale 
faktem jest, że placówka oża­
rowska dysponuje kilkoma do­
brze wyposażonymi pracownia­
mi, że całkowicie przeszła na 
system nauczania w klaso-pra­
cowniach. że co roku wzbogaca 
się o nowe cenne pomoce nau­
kowe. Tak jest również w tysią­
cach innych szkół w całym kra­
ju i jest to rezultat systematycz­
nego wzrostu nakładów z budże­
tu państwa na potrzeby szkolni­
ctwa i oświaty.

Wydaje się, że aktualnie naj­
więcej niedostatków występują 
w planowaniu, nie zawsze jest 
ono wynikiem dokładnego, 
wszechstronnego rozeznania po­
trzeb terenu, nawet w najmniej­
szych ogniwach — w gromadz­
kich radach narodowych. Rezul­
tatem tego jest, że nierzadko w 
powiatach brakuje pieniędzy na 
zaspokojenie podstawowych po­
trzeb szkół, lub odwrotnie, że 
pod koniec roku znajdują się 
środki finansowe zamrożone w 
poszczególnych paragrafach bu­
dżetu, których nie można już 
wydać. Sprzyja temu niedosta­
teczna elastyczność w gospodaro­
waniu, ograniczenie wieloma pa­
ragrafami. działami, nieżyciowy­
mi przepisami i zarządzeniami.

Te niedostatki w ogromnej 
mierze utrudniają gospodarowa­
nie. Utrudniają także sformuło­
wanie odpowiedzi na pytanie, 
czy budżet obliczony jest na 
miarę potrzeb szkól, na miarę 
zadań, jakie powinny one reali­
zować.

ALICJA RACEWICZ

Gdy zawodzi dom, sźkoTe, 
środowisko, wówczas naj­
częściej musi wkraczać mi­

licja. Przy czym wbrew utar­
tym poglądom, MO interesuje się 
nie tylko nieletnimi, którzy po­
padli już w konflikt z prawem, 
lecz również potencjalnymi kan­
dydatami na przestępców — 
dziećmi zaniedbanymi moralnie 
— i podejmuje na ich rzecz 
konkretne działanie. Świadczy o 
tym chyba najlepiej przykład 
Lodzi.

SOJUSZNICY W LEKARSKICH 
KITLACH

Funkcjonariusze łódzkiej mili­
cji, którzy już od kilku lat „roz­
gryzali” niełatwy problem zapo­
biegania’ przestępczości nielet­
nich, zdają sobie sprawę z fak­
tu, że oprócz łatwych do uchwy­
cenia, wynikających najczęściej 
W nieprawidłowej sytuacji ro- 
dzinno-życiowej, przyczyn wyko­
lejania się młodzieży, muszą ist­
nieć jeszcze inne powody nie­
przystosowania społecznego, 
tkwiące np. w stanie zdrowia 
młodzieży. Przypuszczenia te po­
twierdzili lekarze, którzy nawią­
zali .kontakt z milicją.

Wkrótce okazało się, że mło­
dzi podopieczni MO stanowić 
mogą znakomite pole obserwacji 
lekarskich. A równocześnie, że 
praca milicji z młodzieżą trudną 
przynosić będzie lepsze rezulta­
ty, jeżeli funkcjonariuszom po­
mogą znawcy psychiki i orga­
nizmu dzieci. Dziś, z perspekty­
wy czasu, obie strony zgodnie o- 
ceniają, że o późniejszej, wspól­
nej działalności na rzecz dzieci 
zaniedbanych moralnie, zadecy­
dował sukces pierwszego robo­
czego kontaktu.

W roku szkolnym 1964/65 gru­
pa specjalistów z Wojewódzkiej 
Przychodni Zdrowia Psychiczne­
go w Łodzi — psychiatrów, psy­
chologów i pediatrów — prze­
prowadziła cykl wykładów dla 
funkcjonariuszy Mo do spraw 
nieletnich oraz opiekunów mili­
cyjnej Izby Dziecka. Temat: pod­
stawowe zagadnienia psychiatrii 
i psychologii dzieci i młodzieży.

Nawiązana dosyć przypadkowo 
współpraca z Wojewódzką Przy­
chodnią Zdrowia Psychicznego 
okazała się brzemienna w skut­
ki. Pracownicy MO rozpatrujący 
sprawy nieletnich, bogatsi o ele­
mentarną wiedzę z dziedziny 
psychiatrii i psychologii, w. każ­
dym trudniejszym przypadku —• 
przy podejrzeniach o niedoroz­
wój bądź zaburzenia psychicz­
ne — przed ostatecznym sformu­
łowaniem wniosków kierowali 
podopiecznych na konsultację le- 
karsko-psychologiczną. Pozwoliło 
to w wielu przypadkach poddać 
chore dzieci leczeniu, zaś środki 
zastosowane wobec pozostałych 
umożliwiły niejednokrotnie pełną 
resocjalizację i znalezienie odpo­
wiedniego miejsca w społeczeń­
stwie.

WYMOWNE REZULTATY 
BADAN

Dobrze układająca sie współ­
praca i jej konkretne efekty za­
chęciły do zrobienia dalszego 
kroku: podjęcia badań nad przy­
czynami społecznego nieprzysto­
sowania dzieci i młodzieży. Wy­
jątkowo dogodnym terenem dla 
tej pracy okazała się milicyjna 
Izba Dziecka. Zwłaszcza że

NA PRZYKŁAD W ŁODZI

HASŁO:
PROFILAKTYKA

funkcjonariusze poczynili obser­
wacje, której naukowcy sami nie 
byliby w stanie zebrać: wywiady 
środowiskowe, informacje o sy­
tuacji domowej i rodzinnej dzie­
ci objętych badaniami oraz opi­
nie szkól.

Kezultaty przebadania grupy 100 
dzieci są nader wymowne. Okazało 
się, że 86 proc, pacjentów uczęszcza 
do różnego rodzaju szkół, głównie 
podstawowych. W 66 proc, przypad­
ków mają oni rodziców, z którymi 
mieszkają, 22 proc, pochodzi z ro­
dzin rozbitych, pozostali to pólsie- 
roty. Ogromna większość nieletnich 
to członkowie rodzin wieloosobo­
wych, o niskich dochodach i niewy­
sokim poziomie intelektualnym ro­
dziców. W wielu tych rodzinach na 
porządku dziennym jest pijaństwo i 
awantury, zaś rodzice najczęściej nie 
mają żadnego wpływu na dzieci ani 
też nie przejawiają specjalnej troski 
o ich los. W co czwartej rodzinie 
nieletnich objętych badaniami jedno 
z rodziców (najczęściej ojciec) było 
już karane za przestępstwa. Badania 
psychologiczno-lekarskie wykazały 
m. in., że 46 proc, pacjentów ma 
wady postawy, 24 proc, nieprawidło­
wości w budowie, 18 proc, odchyle­
nia od normy w zakresie wzroku. 8 
proc, w zakresie słuchu, zaś 95 proc, 
w uzębieniu. U 88 proc, pacjentów 
stwierdzono odchylenia od normy 
psychicznej — opóźnienie rozwoju u- 
mysłowego i różnego rodzaju zabu­
rzenia w sferze charakteru bądź in­
telektu.*)

Wniosek z tych badań nasuwał 
się sam: konieczność podjęcia 
szeroko rozumianej psychoprofi- 
laktyki i resocjalizacji dziewcząt 
i chłopców nieprzystosowanych, 
a przede wszystkim objęcie ba­
daniami psychologicznymi i psy­
chiatrycznymi możliwie najwięk­
szej liczby nieletnich stanowią­
cych przedmiot zainteresowania 
milicji i sądów. Od tego stwier­
dzenia do powołania instytucji, 
która w sposób kompleksowy 
zajmowałaby się wyłącznie mło­
dzieżą moralnie zagrożoną i 
przestępczą oraz doskonaliłaby 
metodykę pracy w tym zakre­
sie, był tylko krok. I krok ten 
uczyniono, tworząc wiosną ubie­
głego roku przy wydatnej po­
mocy Komendy Miejskiej MO i 
w porozumieniu z Wojewódzką 
Przychodnią Zdrowia Psychicz­
nego. Akademią Medyczną. Zrze­
szeniem Studentów Polskich, 
Ośrodek Profilaktyki Przestęp­
czości Nieletnich przy łódzkiej 
Izbie Dziecka MO.

PLACÓWKA, KTÓRA DZIAŁA 
BEZ ETATÓW

Ośrodek ten jest jedną z naj­
dziwniejszych instytucji w Pol­
sce. Przede wszystkim działa na 
zasadzie społecznej pracy grona 
lekarzy-psy.chiatrów dziecięcych, 
psychologów, pedagogów, którzy 
zadeklarowali po 8 godzin pracy 
tygodniowo. Z pomocą przycho­
dzi im personel Izby oraz in­
spektorzy do spraw nieletnich 
Komendy Miejskiej MO. Z pla­
cówką tą współpracuje ponadto 

grono studentów ostatnich lat 
medycyny, psychologii, pedago­
giki specjalnej i prawa. Pełnią 
oni funkcje społecznych kurato­
rów dzieci, które poddawane są 
procesowi resocjalizacji.

Pacjentami ośrodka są mali 
mieszkańcy Łodzi, którzy trafili 
do Izby 'Dziecka wyłącznie w 
tzw. sprawach opiekuńczych — 
za ucieczki ż domu, wagary, pi­
cie alkoholu. Społeczni pracow­
nicy tej placówki rozpatrują 
również trudniejsze przypadki 
kierowane przez poszczególne 
komendy dzielnicowe bądź dzia­
łające przy trzech dzielnicach — 
Bałuty, Polesie i Śródmieście — 
tzw. Społeczno-Wychowawcze 
Poradnie ORMO. A także wszyst­
kie sprawy, z którymi zgłasza­
ją się bezpośrednio rodzice lub 
opiekunowie dzieci.

Największym plusem działal­
ności ośrodka jest kompleksowe 
rozpatrywanie sprawy każdego 
niedostosowanego społecznie, a 
także udzielanie mu (a nierzadko 
i rodzinie) niemal natychmiasto­
wej pomocy bez odsyłania zain­
teresowanych „od Annasza do 
Kajfasza”. Tutaj pacjentów pod- 
daje się badaniom, po czym w 
zależności od rodzaju schorzenia, 
kierowani są na leczenie oraz 
otaczani opieką i poddawani re­
socjalizacji. Stały nadzór nad jej 
przebiegiem umożliwia w razie 
potrzeby korygowanie bądź 
zmianę podjętych środków. 
Przyjrzyjmy się bliżej, jak od­
bywa się to w praktyce.

MAŁY ZABIJAKA

Pokój urządzony jest skromnie, 
ale nie ma w nim atmosfery po-

i
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Rileszezenia Murowego. Jest 
piątkowe popołudnie, jedno z 
dwu w tygodniu, kiedy w mili­
cyjnej Izbie Dziecka przy ul. 
Skrzywana w Łodzi ,,ordynują” 
specjaliści — społeczni pracow­
nicy ośrodka. Budzący zaufanie, 
miody jeszcze, szczupły mężczy­
zna. jeden z nielicznych w Pol­
sce psychiatrów dziecięcych, usi­
łuje dociec dlaczego 13-letni 
chłopak — nazwijmy go Wit­
kiem — sprawia wszystkim tyle 
kłopotu.

Z wywiadu środowiskowego 
wiadomo, że jest synem nałogo­
wego alkoholika, od ponad dwu 
lat półsierotą. Ma starszego bra­
ta i młodszą siostrę, wychowuje 
ich matka dorabiająca do renty 
po mężu chałupnictwem. Ta bli­
sko pięćdziesięcioletnia kobieta, 
po zawale serca. półglucha. sie­
dzi na. krześle skulona, a lekarz 
usiłuje nawiązać z nią dialog. 
Nie jest to zadanie łatwe. Pry­
mitywna, sterana życiem kobie­
ta kocha po swojemu Witka i 
pozostałe dzieci. Twierdzi, że 
stara się, aby niczego im nie 
brakowało. Usiłuje przekonać 
rozmówcę, że jej syn jest dob­
rym dzieckiem, które i w szkole, 
i w kamienicy wszyscy krzyw­
dzą. A fakty świadczące o czvmś 
odwrotnym tłumaczy przebytą 
przez chłopca krzywicą (po któ­
rej ma skrzywiony kręgosłup) 
oraz nadmierną nerwowością.

Słucham tej nieskładnej obro­
ny i porównuję słowa matki z 
jednoznacznymi opiniami zawar­
tymi w aktach Witka.

„Skłonny do czynieni*  krzywdy w 
różnej formie młodszym i słabszym 
od siebie. Rzuca kamieniami, wul­
garny, opryskliwy. Byt wzywany na 
rozmowy profilaktyczne do komendy 
dzielnicowej MO”.

..Wykorzystuje przewagę fizyczną, 
bije młodsze dzieci. Bezczelny, ordy­
narny, rozśmiesza głupimi minami 
klasę. Przychodzi do szkoły brudny, 
ucieka z lekcji, które mu się nie 
podobają. Rozmowy z matką nie od­
noszą rezultatu, nie chce przyjąć do 
wiadomości, że syn Jej nie potrafi 
żyć w społeczności szkolnej”.

„Matka nastawiona źle do szkoły. 
Ma żal do wszystkich, że Jest wdo­
wą, że ma trudne warunki. Witek 
nie mieści się w regulaminie szkol­
nym”.

Po chwili miejsce matki zaj- 
. mnie sam delikwent. Krępy, pu­
cołowaty, początkowo zdradza 
lekki niepokój, ustępujący w 

miarę pytań lekarza. Mają 
na celu zorientowanie się w po­
ziomie ' umysłowym chłopaka, 
który w przeciągu 6 lat nauki 
„dotarł” zaledwie do IV klasy. 
Witek opowiada więc — prymi­
tywnie, ale dosyć poprawnie 
treść czytanki o psie myśliw? 
skim, którą przerabiano w szko­
le. Wie dlaczego jest dzień i nóc, 
wylicza różnice między drzewem 
a żelazem, poprawnie nazywa 
stolicę kraju i największą rzekę. 
Ale już nie wie, z kim Polska 
sąsiaduje, nie zna tabliczki mno­
żenia, gdy ma wykonać odejmo­
wanie — zgaduje.

Po rozmowie z psychiatrą Wi­
tek trafi jeszcze do sąsiedniego 
pokoju, w którym ordynuje psy­
cholog, a następnie na specjalne 
badania testowe w przychodni. 
Doprowadzi go tam studentka, 
która podjęła się opieki nad 
chłopcem. Ża kilka dni znana 
będzie diagnoza i natychmiast 
podjęte odpowiednie kroki w ce­
lu resocjalizacji chłopaka. Można 
oczekiwać, że dadzą one dobre 
rezultaty.

PRZYJACIELE 
ZANIEDBANYCH DZIECI

Działalność Ośrodka oraz 
współdziałanie społeczników w 
poważnym stopniu ułatwiają 
łódzkiej milicji zwalczanie prze­
stępczości nieletnich. I to w spo­
sób naprawdę skuteczny: w dro­
dze niedopuszczania bądź ogra­
niczania możliwości wejścia 
dziewczyny czy chłopaka w kon­
flikt z prawem. Oczywiście w 
Lodzi również podobnie jak i W 
całym kraju ściga się i stawia 
przed sądem nieletnich spraw­
ców przestępstw. Ale głównym 
kierunkiem działania MO jest od 
pdnad dziesięciu lat szeroko ro­
zumiana profilaktyka. Realizacja 
zasady: w porę „ujawnić każde 
dziecko zagrożone moralnie i za­
interesować nim instytucje opie­
kuńczo-wychowawcze, przynosi 
owoce. Liczba przestępstw popeł­
nianych przez nieletnich spraw­
ców jest w Łodzi najmniejsza 
ze wszystkich wielkomiejskich 
ośrodków w Polsce, przy czym 
systematycznie od lat maleje.

Jest to zasługa nie tylko funk­
cjonariuszy MO, lecz także 
atmosfery, jaka wytworzyła się 
wokół ich działalności w tym 
zakresie. A przede wszystkim 
konkretnej pomocy, jaką po 
pierwszych, nieuzasadnionych 
oporach, udzielają milicji nau­
czyciele działający w pedago­
gicznych grupach ORMO, władze 
oświatowe i sądowe, a także ra­
dy narodowe i instancje par­
tyjne.

Popierając projekt utworzenia 
Ośrodka Profilaktyki Przestęp­
czości Nieletnich i stwarzając 
warunki do jego działania, łódz­
ka milicja udowodniła raz.jeszcze, 
że nie tylko jest przyjacielem 
dzieci i partnerem władz oświa­
towych oraz instytucji wycho­
wawczych. ale potrafi podejmo­
wać cenne inicjatywy mające 
na celu likwidację skutków mo­
ralnego zaniedbania dzieci i mło­
dzieży oraz zapobiegania wkra­
czaniu przez nie na drogę prze­
stępczości. Oby przykład Łodzi 
stał się wzorem do naśladowa­
nia.

CEZARY RUDZIŃSKI
* ) Raport z. tycli badań opubllko- 

wano w ..Przeglądzie Penitencjar- 
nym” nr 2 z 1968 roku.

Do mazura start wesoło,
Buntownicza wiaro!
Sufi wesoło, dalej w kolo. 
Warszawa i Karo!

Wróg ma dla nas kajdan duto.
Ma też dużo turem, 
My weseli, bo kajdany 
Dzwonią nam mazurem.

(Z Mazura Kajdaniarskiego, pleśni na­
pisanej w więzieniu przez Ludwik*  
Waryńskiego).

2 marca bieżącego roku mija osiemdziesiąta rocznica 
śmierci Ludwika Waryńskiego, jednego z najwybit­
niejszych twórców, ideologa i przywódcy pierwszej 

W Polsce partii politycznej, która podjęła sztandar wal­
ki klasowej w duchu marksistowskiej ideologii rewolu­
cyjnej, która wniosła po raz pierwszy do świadomości 
polskiego proletariatu zasady marksizmu. Partią tą była, 
założona w 1882 roku, Socjalno-Rewolucyjna Partia

■ Proletariat”, zwana również „Pierwszym Proletariatem” 
lub „Wielkim Proletariatem”.

W chwili śmierci w twierdzy w Szlisselburgu miał 
Waryński zaledwie 33 lata. Siedem z nich spędził w car­
skich więzieniach, piętnaście lat był -najczynniejszym 
organizatorem ruchu socjalistycznego, wybitnym przy­
wódcą jedynej w owym okresie polskiej partii politycz­
nej, która podniosła sztandar walki z rządami samo, 
władczymi, walki prowadzonej wspólnie z ludem ro­
syjskim.

Uwłaszczenie chłopów w Królestwie Polskim przepro­
wadzone w 1864 roku było jedną z podstawowych 
przyczyn szybkiego rozwoju przemysłu fabryczne­

go na ziemiach polskich pod zaborem rosyjskim. Ten 
gwałtowny rozrost ośrodków przemysłowych, zdecydo­
wane wkroczenie Królestwa Polskiego na drogę roz­
woju wielkokapitalistycznego spowodowało, że na widow­
ni aualazła się nowa klasa społeczna — robotnicy.

LUDWIK WARYŃSKI 
TRYBUN REWOLUCJI

Zarówno na wschodzie, jak 1 na zachodzie Europy 
wraz ze wzrastającą ilościowo klasą robotniczą i nasi­
lającą się walką klasową między proletariatem a bur- 
żuazją krzewiła się bujnie nowa proletariacka idea, któ­
ra głosiła wyzyskiwanym robotnikom wyzwolenie eko­
nomiczne. społeczne i polityczne z więzów kapitalistycz­
nego ucisku. Ta nowa idea, idea socjalistyczna, prze­
szczepiona została na grunt polski w ósmym dziesiątku 
lat ubiegłego wieku.

Ludwik Waryński (urodzony 24 września 1856 roku we 
wsi Martynówka, guberni kijowskiej) tworzy w tym 
właśnie czasie w Warszawie, od roku 1876 poczynając, 

pierwsze kółka socjalistyczne wśród młodzieży akade­
mickiej i robotników, a w fabrykach tzw. kasy oporu, 
podejmuje pierwsze próby organizowania robotników 
i ich uświadamiania.

Z ideami marksizmu zapoznał się Waryński po raz 
pierwszy na studiach w Petersburgu, skąd za udział 
w zaburzeniach studenckich został wydalony w 1875 ro­
ku i oddany na przeciąg jednego roku pod nadzór policji.

Aby nawiązać codzienną łączność z robotnikami, Lud­
wik Waryński rozpoczyna pracę ślusarza w fabryce me­
talowej Lilpoppa i tu tworzy wspomniane już kasy opo- 
:ru, czyli kasy samopomocy, których członkowie wpłacali 
niewielkie składki na fundusz strajkowy. Najbardziej 

uświadomieni członkowie kas oporu wchodzili w skład . 
kółek rewolucyjnych.

Ta działalność nie uchodzi uwagi władz carskich: roz­
poczynają się pierwsze aresztowania i osadzanie socjali­
stycznych działaczy w X Pawilonie Cytadeli War­
szawskiej.

Waryński musi opuścić Warszawę, udaje się do Gali­
cji, gdzie rozwinął ożywioną działalność społeczno-poli­
tyczną. 8 lutego 1879 roku zostaje aresztowany i osadzo. 
ny w więzieniu. 16 lutego 1880 roku stanął wraz z to­
warzyszami przed sądem austriackim w Krakowie, 
a swoje przemówienie wykorzystał do uzasadnienia 
i rozpowszechnienia idei socjalistycznej.

Wydalony z Austrii udaje się do Genewy j tutaj osta­
tecznie krystalizują się poglądy polityczne Waryńskiego. 
Praca wśród robotników i studentów podjęta przez Wa­
ryńskiego w Warszawie w 1876 roku, owe pierwsze pró­
by organizowania kółek rewolucyjnych spotkały się z po­
tępieniem polskiej burżuazji ’ — jak już wspomniano — 
z prześladowaniem władz carskich, które trafnie oceniły 
niebezpieczeństwo, jakie niosła ze sobą marksistowska 
idea.

I choć praca ta w latach 1877—1881 ciągle się rwała 
i nie przybrała poważniejszych form organizacyjnych, 
jednakże grunt dla rewolucyjnej idei socjalistycznej 
w szeregach polskiego proletariatu został przygoto­
wany.

W końcu 1881 roku, nie zważając na grożące niebez- ' 
pieczeństwo, wraca Waryński do Warszawy, wraca z go­
towym planem stworzenia partii polskiego proletariatu. 
Plan ten krystalizował się podczas pobytu Waryńskiego 
w Genewie, gdzie dał się poznać jako świetny publicy­
sta i płomienny mówca. Jego publikacje i przemówienia 
cechuje głęboka dojrzałość polityczna i głęboki interna, 
cjonalizm. Wzywał do solidarności z towarzyszami ro. 
syjsfcimi, podkreślając, że „Rosja podporą reakcji być 
przestanie, bo w łonie swoim nosi, rewolucję’.

Wznowiona, ożywiona działalność Waryńskiego
■wśród robotników warszawskich, zostaje uwieńczo­
na założeniem w 1882 roku pierwszej w Polsce re­

wolucyjnej partii robotniczej pod nazwą Socjalno-Rewo­
lucyjna Partia „Proletariat”. Na jej czele stanął Ludwik 
Waryński. Partia „Proletariat” -postawiła sobie za cel:
• jak najszersze krzewienie rewolucyjnych idei mark. 

sizmu;
♦ organizowanie i prowadzenie polskich mas pracują, 

cych pod hasłem „Manifestu Komunistycznego”: „Prole­
tariusze wszystkich krajów — łączcie się!” do walki 
o zrzucenie jarzma ucisku i wyzysku.

Pracami „Proletariatu” kierował wybrany Komitet 
Centralny, który w dniu 1 września 1882 roku ogłosił 
opracowany w głównej mierze przez Waryńskiego ^pro­
gram. Z programu tego płynie głęboka świadomość re­
wolucyjnej idei marksizmu, międzynarodowy charakter 
walki klasowej proletariatu i wyraźne wskazanie drogi, 
po której kroczyć powinien polski robotnik, drogi ści­
ślej współpracy w szczególności z rewolucyjnym duchem 
rosyjskim.

Program mówi o sprzecznościach interesów klasy ro­
botniczej z interesami klas posiadających, o konieczności 
powiązania sił proletariatu miast z proletariatem wsi 
i prowadzenia walki w duchu rewolucyjnego internacjo. 
nalizmu: „Proletariat polski, jako klasa wyzyskiwana, na 
gruncie walki z wyzyskiwaczami solidaryzuje się ze 
wszystkimi wyzyskiwanymi bez względu na ich naro­
dowość”.

A oto niektóre tylko dalsze punkty, zaczerpnięte z pro­
gramu Komitetu Robotniczego partii:
• całkowite równouprawnienie kobiet;
9 całkowite równouprawnienie wyznań i narodowości;

• międzynarodowa solidarność jako gwarancja po­
wszechnego pokoju;

O nauczanie powinno być obowiązujące, bezpłatne 
i bezwyznaniowe;

® sprawy religijne mają być niezależne od państwa;
® praca ma być uważana za obowiązek i zaszczyt.
Przewodnią ideą programu jest marksistowska teza 

głosząca, że:
„wyzwolenie klasy pracującej spod ekonomicznego, 

polityczno-socjalnego i moralnego ucisku powinno być 
dziełem samych robotników”.

W pracy i walce prowadzonej przez „Proletariat” 
konieczne było słowo drukowane; Waryński rzuca 
więc i realizuje myśl stworzenia na terenie War. 

szawy partyjnej drukarni i wydawania socjalistycznych 
odezw, socjalistycznego pisma.

Drukarnię uruchomiono i w lutym 1883 roku wyszła 
z niej odezwa, w której Komitet Centralny „Proletaria­
tu” wezwał robotników do protestu przeciwko zarządze­
niu oberpolicmajstra Buturlina, polecającemu poddać ro­
botnice fabryczne nadzorowi sanitarno-obyczajowemu na 
wzór nadzoru rozciągniętego nad prostytutkami.

Odezwa, rozrzucona w tysiącach egzemplarzy, poru, 
szyła całą klasę robotniczą. Rząd zarządzenie musiał 
cofnąć. To śmiałe i zdecydowane wystąpienie partii zjed­
nało jej nowych zwolenników. Poza Warszawą partia 
rozwinęła działalność w wielu ośrodkach przemysłowych 
Polski, jak Łódź, Zgierz, Żyrardów, Piotrków, Często­
chowa, Radom itd., stając się coraz poważniejszą siłą 
polityczną.

Gdy wykryto pierwszą drukarnię, Waryński zmonto­
wał drugą, z której pod datą 15 września 1883 roku, wy. 
szedł pierwszy, numer pisma, partyjnego pod nazwą 

„Proletariat”. Było to pierwsze — od czasów Powstania 
1863 roku — pismo nielegalne. Z niezwykłym napięciem 
oczekiwano każdego następnego numeru centralnego 
organu partii. W krótkich odstępach czasu wydano je­
szcze trzy numery. Numer piąty, który był zarazem 
ostatnim numerem ..Proletariatu”, ukazał się po długiej 
przerwie, 1 maja 1884 roku.

Działalność partii doprowadza do wściekłości rząd 
i policję carską, zwłaszcza że w pracach organizacji bie- 
rze udział wielu Rosjan, którzy i w Rosji, i w Polsce 
występowali do walki o obalenie caratu. Carscy żandar­
mi i szpicle czynią wszystko, by „Proletariat” rozbić.

W dniu 28 września 1883 roku spad! na partię ciężki 
cios. Ludwik Waryński został aresztowany, a w 
latach następnych jego los podzielili najbliżsi 

współtowarzysze, ideologa, twórcy i przywódcy „Próleta. 
riatu”: Stanisław Kunicki, Rosjanin — Piotr Bardowski, 
Michał Ossowski, Jan Pietrusiński, Feliks Kon, Tadeusz 
Rechniewski.

Wyrok sądu carskiego ogłoszony 20 grudnia 1885 roku 
na główną grupę 29 „proletariatczyków” brzmiał: śmierć, 
katorga.

Katorga w jednym z najcięższych więzień carskich, 
w twierdzy szlisselburskiej, o której mówił jej komen­
dant, że nikt z niej nie wychodzi żywy, przypadła 
w udziale Ludwikowi Waryńskiemu.

Po trzech latach więziennej męki, w dniu 2 marca 1889 
roku umiera Ludwik Waryński.

„Bohaterska walka „Pierwszego Proletariatu”, boha­
terska postać Ludwika Waryńskiego, pierwszego wielkie­
go przywódcy polskiej klasy robotniczej, stoją u kolebki 
klasowego ruchu proletariackiego w Polsce i przyświe. 
cają jako wzór najlepszym bojownikom robotniczym na-; 
stępnych pokoleń”. (Z deklaracji ideowej PZPR).

MIECZYSŁAW ZAWADKA



CZY ZGADZASZ SIĘ Z TEZĄ: JAKIE OGNISKO TAKI ZWIĄZEK
-----------— ISWIIH, ———— —TTtW—I■—

Red. Maria Rybarczyk: Pozwoliliśmy sobie zaprosić kolegów do redakcji, 
Aby usłyszeć Wasze uwagi i opinie o ognisku. Koncentracja uwagi na najniż­
szym ogniwie ZNP ma swoje głębokie uzasadnienie. Jest nim szczególna po­
zycją ogniska w całej strukturze organizacyjnej Związku. Działa ono bowiem w 
miejscu pracy nauczyciela — w szkole, w zakładzie opiekuńczo-wychowawczym— 
a więc na co dzień towarzyszy mu przy rozstrzyganiu wielu trudnych proble­
mów. Tutaj bowiem, na terenie poszczególnych placówek, realizują się prawa 
i obowiązki pracownicze, tutaj kształtują się kariery zawodowe „Judymów” i 
„Siłaczek”, tutaj wreszcie mogą się sprawdzać ambicje i zamierzenia nauczycie­
li, ich marzenia i pasje. Ale na tym nie koniec.

Szkoła jest terenem koncentracji wielu złożonych procesów, Jakie zachodzą 
w naszym życiu społecznym, politycznym i gospodarczym. Tutaj więc toczy się 
walka o autorytet szkoły i nauczyciela, o ideowe postawy naszej młodzieży, 
I tutaj właśnie, w, miejscu pracy wychowawców, ZNP najskuteczniej może wpły­
wać na kształtowanie socjalistycznego modelu naszego szkolnictwa. Towarzysząc 
nauczycielowi w pracy — ognisko ma stać się jednocześnie jego sojusznkiem 
i obrońcą.

Stąd tak bardzo istotne wydaje się pytanie, jakie jest miejsce i rola ogniska 
związkowego w życiu szkoły i nauczyciela, jaka powinna być jego pozycja w kon­
kretnym zakładzie pracy?

W ostatnim czasie ogniska ożywiły bardzo swą działalność, można mówić o nie­
małych sukcesach ich pracy. Bodźcem do wyzwalania ambicji były cieszące się 
dużą popularnością konkursy. Te niewątpliwe osiągnięcia nie powinny nam prze­
słonić niedostatków. Co zatem uczynić, aby niedostatki te usunąć, jak pokierować 
pracą ogniska, aby podnieść jego autorytet, aby stało się ono autentycznym, rzeczy­
wistym reprezentantem interesów nauczyciela?

Te i wiele podobnych pytań nasunęły nam pomysł zaaranżowania na łamach 
naszego pisma dyskusji o ognisku. W artykule wstępnym (nr i „Głosu”) postawia­
liśmy śmiałą tezę: „Jakie ognisko — taki Związek”. Sądzimy bowiem, że o sile 
Związku, jego prężności, o jego niewątpliwych sukcesach decydują członkowie. I 
nie Zarząd Główny, nie zarządy okręgów — lecz właśnie ognisko.

Czy jest ono w pełni aktywne? I co to znaczy — ognisko aktywne? Ma ono, po 
pierwsze, organizować działalność niejako wewnątrz zespołu, na jego użytek. Po 
drugie — ma być, zgodnie z uchwałą V Zjazdu partji, współgospodarzem oświaty i 
wychowania. Czy jest obecne wszędzie tam, gdzie rozstrzygają się sprawy dla szko. 
ły i nauczyciela ważne? Czy zawsze w porę staje w obronie praw nauczycielskich, 
zagwarantowanych w pragmatyce? A.wreszcie — czy aktualny zakres uprawnień 
stwarza korzystne warunki, w których ognisko może w pełni reprezentować Zwią­
zek na zewnątrz — i w szkole, i w środowisku? Co uczynić, aby zapewnić ogniskom 
należny im autorytet i pełną reprezentację interesów nauczycielskich w miejscu 
pracy?

się zdecydowanie po czyjejś stronie. Brak Im 
po prostu odwagi.

Dążenie do jaśniejszego sprecyzowania 
miejsca i roli ogniska w życiu szkolnym 
nie powinno przesłaniać realnej oceny 
jego możliwości. Są one w gruncie rze­
czy ograniczone. Dlatego broniłbym ogni­
ska przed nadmiarem obowiązków. Taką 
postawę dyktuje mi troska o ogniska. Nie 
jestem np. przekonany co do tego, że 
ognisko — zgodnie z proponowanym pro­
jektem „Wytycznych” Zarządu Głównego 
— wydawać ma swoje opinie przy anga­
żowaniu i zwalnianiu pracowników. Zo­
stawiłbym te obowiązki oddziałom powia­
towym. Ognisko mogłoby jedynie wypo­
wiadać się w sprawie przeniesień, nagród, 
wyróżnień, odznaczeń, przydziału godzin 
nadliczbowych itp. Widzę również obec­
ność ogniska przy opracowywaniu planu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej szkoły.

W zaproponowanym przez Zarząd 
Główny projekcie wytycznych podoba mi 
Się bardzo to, co osobiście od dawna do­
strzegam. Mianowicie: nie prezes, lecz za­
rząd ogniska powinien reprezentować in­
teresy zespołu. Wzmocni to autorytet og­
niska, a prezesowi ułatwi życie, w każ­
dym razie nie on sam będzie za wszystko 
odpowiadał.

TADEUSZ
PIWOŃSKI

ką wykonujemy, zmusza nas niejako do 
rewizji własnych postaw, do krytycznego 
spojrzenia na własne postępowanie. Są­
dzę, że w kształtowaniu dobrej atmosfe­
ry pracy w szkole ognisko ma rolę szcze­
gólną. Umiejętności współżycia w zespole, 
w którym każdy prawie jest indywidual­
nością, nie rozwiąże się przepisami.

W mojej szkole udało nam się stwo­
rzyć przyjazne, serdeczne, życzliwe sto­
sunki. To pomaga pokonywać wiele trud­
ności. Niemałe zasługi ma tu nasze ogni­
sko. Być może, powodzenie zawdzięcza­
my temu, że ognisko jest małe, skupia 
nauczycieli jednej tylko szkoły. Jesteśmy 
ze sobą na co dzień, organizujemy 
wspólnie wszystkie imprezy, spotkania 
towarzyskie. Nie ma miejsca na konflik­
ty. Dobrze też układa się współpraca z 
dyrekcją.

JAN 
KOZIOŁEK

BOGUSŁAW 
KWIATECKI
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Trudniej nam rozwiązywać sprawy by­
towe nauczycieli. Ognisko niewiele może 
tutaj zdziałać, szczególnie w środowisku 
miejskim. Nasze wnioski w sprawach 
mieszkaniowych np. nie liczą się prawie 
wcale, władze mają zawsze swoje racje. 
Ognisko nie ma także wpływu na wybór 
kolonii dla dzieci nauczycielskich, za co 
„wina” spada na Związek. W zakresie 
pomocy materialnej robimy niewiele i 
wciąż nie jestem przekonana, czy to za­
leży od postawy, od aktywności prezesa 
i zarządu. Najczęściej załatwienie tych 
spraw przekracza nasze możliwości.

Co do konkursu „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”: rzeczywiście, zaktywizował on 
pracę ognisk. Gdybyśmy jednak mieli go 
kontynuować, konieczna wydaje się re­
wizja zadań konkursowych. Mieliśmy np. 
kłopoty z zadaniami na rzecz szkoły. 
Trudno nam było zgadnąć, co należy do 
zadań kierownictwa, ogniska, rady peda­
gogicznej czy POP. Nie bardzo wiedzie­
liśmy, kto i jakie zadanie powinien wy­
konać, Ot, trudności w kwalifikowaniu 
prac...

JÓZEF
JANICKI

czynań ogniska, a to godzi w nasz auto­
rytet. Nie zdobędziemy go, jeśli nas nie 
będzie się szanować „w górze”. Jak do­
tychczas, jedynym godnym reprezentantem 
interesów nauczycielskich jest oddział po­
wiatowy, Przekonanie to panuje, niestety, 
nie tylko w kręgach administracji szkol­
nej...

RYSZARD
ZIELIŃSKI

Sformułowanie przez redakcję tak jed­
noznacznej tezy: „Jakie ognisko — taki 
Związek” wydaje mi się nie tylko celne, 
lecz także na czasie. Dyskusja w „Głosie” 
na pewno sprowokuje wiele środowisk 
do zastanowienia się nad rolą i miejscem 
ogniska w życiu szkoły. A to już wiele. 
Dotychczas za mało o tym mówimy, po­
nieważ łatwo godzimy się z opinią, żc 
zadaniem ognisk jest praca społeczna na 
rzecz nauczyciela. A .więc organizowanie 
wycieczek, spotkań, wieczorków i konfe­
rencji rejonowych. Przy podejmowaniu 
tzw. ważniejszych decyzji, dotyczących np. 
pracy szkoły, jej funkcji w środowisku 
itp. — nawet dobrze pracujące ogniska 
są ignorowane. Dzieje się tak dlatego, że 
brak nam wciąż autorytetu. Autorytet zaś 
zdobyć niełatwo i nie zyskuje się go je­
dynie dzięki przepisom, choć i one nie 
są bez znaczenia. W tworzeniu autorytetu 
największą rolę przypisuję ludziom, a 
Więc konkretnemu aktywowi, jaki skupia 
się w zarządzie. O należne nam miejsce 
w szkole musimy walczyć sarni, od nas 
Wiele zależy.

Od 6 lat działam w ognisku, skupiają­
cym pracowników z 7 placówek. Nie ma­
my wielkich sukcesów, ale z tego, co 
już osiągnęliśmy, wynika, że powodzenie 
w pracy zależy przede wszystkim od nas 
samych: od energicznego prezesa, którego 
uważam za postać centralną i równie 
energicznego, ambitnego zarządu. Udało 
nam się przezwyciężyć wiele słabości. 
Podjęliśmy interwencję w wielu spra­
wach ważnych dla nauczycieli, udało nam 
się wiele z nich załatwić pomyślnie. To 
■właśnie konkretne działanie buduje auto­
rytet. Nie wolno stać w miejscu.

Tezę Zaproponowaną przez „Głos” uzu­
pełniłbym: jaki prezes — taki zarząd, 
jaki zarząd — takie ognisko.

Dyskusja na łamach „Głosu” może nam 
wiele pomóc, wierzę w to. Jak na razie 
bowiem •— mimo wielu zmian na lepsze 
— ognisko wciąż jeszcze nie jest doce­
niane. Nikt, poza oddziałem, nie widzi 
potrzeby (czy obowiązku?) liczenia się z 
nami. Może więc oprócz reklamy, Jaką 
ognisku trzeba zrobić, podjąć starania o 
takie uprawnienie, Jak zmniejszenie pre- 
HH»wi ogniska wymiaru godzin i inne?

Niezupełnie zgadzam się z przedmówcą. 
Autorytet ogniska to nie tylko sprawa 
postaw członków.

Zgodnie z artykułem 47 ustawy o pra­
wach j obowiązkach nauczycieli — ogni­
wa związkowe mają być współgospoda­
rzem oświaty na swoim terenie. Oznacza 
to. iż we wszystkich ważniejszych de­
cyzjach, jakie podejmują władze oświa­
towe, konieczny jest udział Związku. W 
praktyce jednak nie zawsze współuczest­
nictwo nasze w życiu szkoły jest auten­
tyczne. Wiele jeszcze ognisk nie docze­
kało się w praktyce prawa repre­
zentacji interesów Związku. Przy podej­
mowaniu różnych decyzji pomija się ogni­
ska, wiele decyzji zapada poza nami.

Sądzę, że jedną z przyczyn tego zja­
wiska jest zbyt duża ogólnikowość arty­
kułu 47. Można go interpretować różnie, 
a więc np. maksymalnie ograniczyć kom­
petencje organizacji związkowej w spra­
wach istotnych tak dla szkoły, jak i nau­
czycieli. Osobiście odczuwam brak szcze­
gółowej wykładni tego artykułu.

Ogólnikowość sformułowania art. 47 
pragmatyki sprawia, że stosują go chęt­
nie te organy administracji szkolnej, któ­
re same uznają Związek jako współpart­
nera w rozwiązywaniu wielu trudnych 
spraw. A przecież chodziłoby o przepisy, 
które do respektowania naszych upraw­
nień zmusiłyby tych najbardziej opor­
nych, nie liczących się z istnieniem 
związku zagrodowego.

Sprawa wyraźnego, jednoznacznego 
sformułowania uprawnień ogniska wiąże 
się z jego prestiżem w szkole. Dotych­
czas w wielu środowiskach przyjęło się 
uważać, iż organizacja związkowa zajmu­
je się sprawami socjalno-bytowymi, kul­
turą. turystyką, nie ma zaś prawa inge­
rencji w sprawy tzw. ważne, a więc ka­
drowe, programowe itp. Stąd wiele nie­
porozumień. Bo oto ognisko ma być 
współgospodarzem szkoły, ma być też 
współodpowiedzialne za wyniki jej pracy. 
Ale budżet tej placówki ustalany jest bez 
wiedzy organizacji związkowej, szkoły do- 
stają go z powiatu w gotowej postaci. 
Nikt nas nie pyta o zdanie przy plano­
waniu — w jaki sposób możemy więc być 
w pełni współodpowiedzialni za wyniki 
pracy szkoły?

Ograniczone możliwości formalno-prawne” 
ogniska rzutnią także — moim zdaniem — na 
ich kadrę kierującą. Często spotykamy »ię z 
przypadkami, że ludzie niechętnie podejmują 
się funkcji prezesa. Całkowita zależność pre­
zesa od zwierzchnika w pracy stwarza sytua­
cje; w których prezesom niełatwo opowiedzieć

Nie zgadzam się z opinią kolegi Koń- 
czyka, iż ognisko nie powinno być obec­
ne przy angażowaniu i zwalnianiu nau­
czycieli. Moim zdaniem — właśnie ogni­
sko powinno mieć tu najwięcej do po­
wiedzenia, jego opinia powinna się liczyć 
przede wszystkim. To, rzecz jasna, na­
kładą na nas poważne obowiązki, ale też 
wzmocni autorytet.

Jestem optymistą, reprezentuję pogląd, 
że ognisko ma szerokie możliwości dzia­
łania na terenie szkoły. Może ono mieć 
wiele do powiedzenia w sprawach dydak­
tyczno-wychowawczych. może wiele zdzia­
łać w zakresie pedagogizacji rodziców 
(cóż za wdzięczny temat dla zespołu). 
Najbardziej jednak obecność organizacji 
związkowej jest potrzebna w tworzeniu 
zgranego, koleżeńskiego kolektywu. W tej 
dziedzinie wiele mamy do zrobienia. 
A może tu właśnie powinniśmy być obec­
ni najczęściej. Problem stosunków mię­
dzyludzkich w szkołach pozostawia wiele 
do życzenia. Może więc zacząć od tych, 
najbardziej żywotnych, bo czysto naszych, 
spraw. Serdeczne, przyjazne stosunki w 
pracy — to połowa powodzenia w pracy 
szkół. Tutaj jeden człowiek, prezes ogni­
ska, sam niewiele zdziała. Potrzebny jest 
kolektyw. Słusznie wiec akcentuje się w 
„Wytycznych” rolę zarządu ogniska.

Przyczyn słabości, skoro o nich mówimy; Jest 
Wiele. Do ważniejszych zaliczyłbym: po pierw­
sze — osamotnienie prezesów ognisk, którzy 
działają w pojedynkę, a po drugie — brak 
wyraźnych uprawnień dla ognisk. Bo 1 te są 
potrzebne.

Na zakończenie stów kilka o konkursie: ;,Na­
sze ognisko dobrze pracuje”. Zawdzięczamy 
mu wiele, zdaje ml się, że ożywiona działal­
ność ognisk w ostatnich dwóch latach to plon 
działania konkursu. Plany pracy konkursu 
były planami dobrej roboty ognisk. Opowia­
dałbym się za jego utrzymaniem, może w zmo­
dyfikowanej formie, ale jednak...

FELICJA
WOJCIESZUK

Mój przedmówca podniósł niezwykle 
interesujący problem: atmosfera w zespo­
łach pedagogicznych. Charakter pracy, ja­
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Na wstępie chciałbym wrócić do poru­
szonej już kilkakrotnie sprawy konkursu. 
Słusznie, iż został on zaniechany, konty­
nuowanie konkursu w dotychczasowej 
formie wydaje się już niecelowe. Czy 
konkurs nowy? Raczej tak. Bowiem kon­
kurs zmobilizował wiele ognisk biernych 
— ale z istnieniem takich ognisk trzeba 
się liczyć w dalszym ciągu.

Dyskusji nad rolą 1 kompetencjami 
ogniska nie należy sprowadzać, Jak to 
zaznaczyła koleżanka Wojcieszuk, do ści­
słego precyzowania zakresu spraw, któ­
rymi zająć się ma bądź rada pedagogicz­
na, bądź POP, bądź ognisko. Taki podział 
Jest z gruntu fałszywy. Wydaje ml się, 
że wszystkie te instytucje muszą działać 
razem i mieć wspólne cele działania. 
Tym celom powinna być podporządko­
wana każda praca. Trzeba więc mówić 
o jednolitym działaniu kierownictwa szko­
ły, organizacji związkowej i partyjnej. 
A jeśli tej jednolitości brak —• szukać 
środków poprawy sytuacji.

Plan dydalrtyczno-wychowawezy szkoły 
daje ogromne możliwości współpracy a 
kierownictwem. Oto przykład: kierownicy 
szkół składają sprawozdania a pracy do 
wydziałów oświaty. Warto by chyba nad 
takim sprawozdaniem podyskutować. Jest 
ono przecież oceną pracy całego kolekty­
wu, zainteresowanie powinno być wlęe 
ogromne.

Inny przykład: dwie sąsiedzkie nzkoty 
w zbliżonych Warunkach, celą gają tupet- 
nie różne wyniki. Byłoby rzeczą interesu­
jącą. gdyby właśnie ognisko pokusiło się 
o odpowiedź na pytanie, dlaczego Jest 
tak źle lub dobrze? Skoro mamy współ - 
gospodarować, współodpowiadać za wynlU 
ki pracy szkoły — trzeba szukać przyczy# 
niepowodzeń, by zapobiegać powstawaniu 
następnych. I tutaj widzę wiodącą rolę 
ogniska, hartowanie się jego autorytetu.

Bo dotychczas władze oświatowe uznają 
tylko oddziały powiatowe, jś Ich zdaniem 
się liczą. Ognisko pozo.itaje wciąż na 
uboczu,-

A więc w końcu wszyscy dochodzimy 
do wniosku, że ognisko nie zyskało sobie 
odpowiedniej rangi. Postulowałbym o 
Więcej reklamy dła ogniska. I więcej 
uprawnień. Podzielam pogląd kolegów, że 
konkurs zaktywizował pracę ognisk, ale 
była to praca raczej dla siebie, wewnątrz 
zespołu. Tymczasem na zewnątrz, kiedy 
trzeba reprezentować całą szkołę, kolek­
tyw, Związek — nie liczymy się prawie 
wcale. To znaczy nikt nie chće się liczyć 
z nami. Padały tu głosy, że gromadzkie 
rady narodowe także nas nie uznają.

Nasza słabość wynika między innymi 
stąd; że najczyściej występujemy do władz 
pojedynczo, że ognisko nasze nie ma re­
prezentacji instytucjonalnej.

W dyskusji toczonej, na łamach „Głosu” 
Wspomniał ktoś o tabliczce z napisem: 
„Zarząd ogniska”. Nie jest to — moim 
zdaniem — pomysł pozbawiony racji by­
tu. W wielu środowiskach emblematy w 
postaci tabliczki czy pieczątki robią tzw. 
atmosferę. Taką organizację dostrzega się 
w tłumie. A nas nikt nie widzi. Dodał­
bym więc: zarząd ogniska powinien mieć 
w szkole własny kąt. choćby mały, aby 
nie załatwiać wielu spraw, wymagających 
dyskusji, przy zbędnych świadkach.

A swoją drogą, reklama, jaką 
robi ogniskom 
trzebna...

STANISŁAW 
POWIERZA

„Głoś”
— bardzo nam jest po-

Skoro mówimy tu o słabościach w pra- 
ey naszych ognisk, warto by chyba także 
dociekać przyczyny tych słabości. Sądzę, 
że jedną z nich jest rozbicie niektórych 
ognisk. W terenie wiejskim, gdzie istnieją 
trudności komunikacyjne, ognisko powin­
no odpowiadać rejonowi jednej, w osta­
teczności dwu GRN. Stworzyłoby to szan­
se szybkiego załatwiania wielu spraw. 
Każda interwencja w radzie narodowej 
wymaga przedstawicielstwa ogniska. Przy 
odległościach, jakie musimy pokonywać 
Obecnie, nie zawsze jest to możliwe.

Skupienie w Jednym ognisku szkól zbyt od 
glebie odległych ma jeszcze tę wadę, że dezor­
ganizuje nasze wewnętrzne życie. Przy du­
żych odległościach trudno porozumieć się z 
sąsiednimi szkołami nawet co do terminu spot­
kań. Z trudem udaje nam się organizować 
konferencje rejonowe. Proponuję zatem skupie­
nie ognisk na mniejszych przestrzeniach, aby 
rzeczywiście można było bez specjalnych po­
święceń realizować nasze zamierzenia.

W naszym ognisku istnieje pełne porozumie­
nie, solidarność nauczycielska. Nasz zarząd hoł­
duje zasadzie ścisłej współpracy z kierownic­
twem szkól; jeśli kierownik poczuwa się być 
związkowcem, to jego zespól Jest zawsze ak­
tywny, nie ma problemu z przygotowaniem 
dobrych konferencji, dyskusji itp, Prezes-kie- 
rownik lepiej mobilizuje zespól do pracy.

Podzielam pogląd kolegów, że ognisko 
nie jest doceniane. Przyczyn jest wiele, o 
niektórych już wspomniano. Dorzucę jesz­
cze jedną uwagę: prawdą jest, że władze 
oświatowe nie pytają ogniska o zdanie 
w wielu sprawach, jak np. przy zwal­
nianiu czy przenoszeniu nauczycieli. Dla­
czego jednak nie wymagają tego od nas 
zarządy oddziałów powiatowych? Zarząd 
ogniska typuje np. kandydata do odzna­
czenia, ale nasz wniosek nie przechodzi, 
bowiem okazuje się, że ktoś w powiecie 
lepiej od nas zna nauczyciela. Więcej — 
nawet nie zdradza się nam powodów, dla 
których nasz wniosek odrzucono. Przykład 
tfrA. świadczy o braku poszanowania po­

Redakcji należą się słowa uznania za 
to, że w okresie kampanii sprawozdawczo- 
-wybórczej tak wiele miejsca poświęca 
sprawom najniższych komórek związko­
wych, jakimi są ogniska, że stara się do­
trzeć do miejsca, skąd Związek nasz wy­
rasta. Gdybyśmy tak pożyteczną dysku­
sję potrafili przeprowadzić w każdym og­
nisku i oddziale — byłby to sukces po­
ważny.

Należę do osób, które bezpośrednio od­
powiadają za poziom pracy ognisk. Jeśli 
mówić będę o słabościach tej pracy, to 
dlatego, iż widzę realne szanse ich prze­
zwyciężenia. W województwie kieleckim 
staramy się spełniać rolę organizatorską 
w stosunku do ogniska. Nie zawsze jed­
nak jesteśmy z siebie zadowoleni.

Brak w naszym Związku dokładnej ana­
lizy pracy poszczególnych ognisk. Posłu­
gujemy się uogólnieniami, które nie zaw­
sze pasują do rzeczywistego obrazu poje­
dynczych Komórek. W tych uogólnieniach 
giną sprawy naprawdę ważne. Nie po­
trafimy na podstawie dotychczasowych 
analiz powiedzieć, jakie konkretne potrze­
by mają poszczególne ogniska.

Dotychczasowa działalność ognisk ogranicza­
ła się do realizacji społecznego zapotrzebowa­
nia poszczególnych środowisk. Ognisko egzy­
stowało jako coś w rodzaju pogotowia orga­
nizacyjnego. Jeśli do tego pogotowia nie wpły­
nęła konkretna sprawa — ognisko nie miało 
się czym specjalnie wykazać. Pracowało w 
spokoju, mówiono o nim. że jest mało atrak­
cyjne. Załatwianie sprarv bieżących, które pod­
suwa życie, to działalność bardzo potrzebna. 
Ale nie powinna być jedyna.

Dostrzegam drugą dziedzinę działalnoś­
ci, w której ogniska nie wykorzystały 
jeszcze swych szans. Chodzi tu o udział 
w zarządzaniu, o przejęcie na siebie roli 
współgospodarza, uczestnictwo w życiu 
szkoły i nauczyciela. Mamy się liczyć w 
życiu zawodowym naszych członków. 
I tutaj sprawa, podnoszonych w dyskusji, 
ciągot niektórych kolegów do uregulo­
wania spraw czysto formalnych: emble­
matów ogniska, wyraźnych przepisów, 
określających jego kompetencje — co 
można, a czego nie. Są bowiem środo­
wiska, gdzie bez wizytówki w postaci 
szyldu, pieczątki czy lokalu — niczego 
nie da się załatwić. To nie słabość ognisk, 
kiedy upominamy się o szyld, o atrybuty 
zewnętrzne. Po prostu odczuwamy nie­
dostatek w dziedzinie reprezentowania 
Związku na zewnątrz — oczywiście — 
przez ognisko.

Jak te słabości pokonywać? Ktoś z mo­
ich przedmówców wspomniał, iż powodze­
nie zależy od tego, czy prezesem ogniska 
będzie kierownik szkoły. Chyba nie tędy 
droga do autorytetu. Zależy on bardziej 
od tego, czy ognisko będzie obecne przy 
zapadaniu decyzji ważnych, tak dła szkoły 
jak i nauczyciela. Sądzę, że tutaj same 
zarządy ognisk muszą wykazać więcej 
inicjatywy, prężności, „chcenia”. Może 
więc zacznijmy od pokonywania niechęci 
wielu kolegów do podejmowania funkcji 
prezesa? A ponadto trzeba by chyba za­
brać się energicz.niej do szkolenia aktywu 
związkowego. Jeśli chodzi o pomoc dla 
ognisk — z dużym optymizmem odnoszę 
się do inicjatywy sekretarza ZG ZNP — 
kol. Fr. Filipowicza, której na imię: spot­
kania z prezesami ognisk zakładów kształ­
cenia nauczycieli. Może następne takie 
spotkania odbyć z prezesami ognisk-kolo- 
sów ze szkół zawodowych? To jest jakaś 
forma szkolenia naszego aktywu.

Inny trudny problem — to skromne pod­
stawy finansowe ognisk. Ogniska sa zbyt bied­
ne. Tutaj z większą pomocą przyjść powinny 
oddziały powiatowe. W województwie kielec­
kim np. przekazano do ognisk środk; na tu­
rystykę, dzięki czemu liczba uczestników wy­
cieczek wzrosła dwukrotnie (bierze w nich 
udział 70 proc, członków). Oddziały powinny 
finansować konkretne działanie ognisk, aby 
nie były one zdane wyłącznie na własne siły. 
Nawet skromna nagroda oddziału może stać 
się zaczynem do zorganizowania ciekawej Im­
prezy....

HELENA
GUTOWSKA

Przy ocenie działalności ognisk trzeb# 
uwzględnić ich niewątpliwy dorobek. Bo 
wiele jest cennych inicjatyw, wiele prao 
zasługuje na wysoką ocenę. Do takich 
niewątpliwych plusów należy dorobek 
konferencji rejonowych. W skomplikowa­
nej sytuacji ideowo-politycznej, w wycho­
wawczej pracy szkół, dyskusje aranżowane 
przez nas są bardzo pożyteczne. Bo po 
pierwsze — docieramy do całego zespołu. 
Po drugie — tematy, które czynimy prze­
dmiotem dyskusji są ściśle związane > 
treścią pracy szkoły. Ognisko stwarza oka­
zje do szerokiej wymiany poglądów. W 
mojej szkole ta działalność ogniska liczy 
się, jest doceniana.

FRANCISZEK 
FILIPOWICZ

Chciałabym ograniczyć się tylko do jed­
nej sprawy, której rozwiązanie mogłoby 
pomóc w wyeliminowaniu naszych słaboś­
ci. Mianowicie: widzę pilną potrzebę pro­
wadzenia systematycznych szkoleń całego 
aktywu związkowego. To, co robimy do­
tychczas, jest niewystarczające, kursy wa­
kacyjne organizowane dla „wybranych” 
nie zmienią trudnej sytuacji, w której na 
co dzień pozostaje nie wyszkolony prezes 
ogniska, zarząd. Moim zdaniem, szkole­
niem instruktażowym trzeba objąć cały 
aktyw, a już na pewno wszystkich nowo 
mianowanych prezesów ognisk.

Ten punkt Jest, Jak dotychczas, najsłabszy. 
Do pracy w ognisku przychodzą często ludzie 
młodzi, pełni zapału, ale bez niezbędnej wie­
dzy o pracy, której się podejmują. Nieznajo­
mość wielu spraw prowadzi często do kon­
fliktów, których w przypadku wyszkolonej ka­
dry .można byłoby uniknąć.

Na' terenie szkoły są zbyt skomplikowane 
problemy, aby działalność aktywu związkowe­
go, zwłaszcza zaś prezesów ognisk, opierać na 
intuicji. Tutaj najczęściej intuicja zawodzi i 
w konsekwencji ograniczamy się do liczenia 
naszych porażek. Najbardziej pokrzywdzony 
jest tu prezes.

Wierzę, że praca związkowa na terenie 
szkół może być twórcza. Związek ma 
wszelkie warunki, by działalność swą 
traktować bardzo wszechstronnie. Nie ■wol­
no nam jednak czekać, co przyniesie chwi­
la, sami musimy wychodzić naprzeciw 
problemom. A do tego potrzebni są lu­
dzie świadomi takiego działania, mądrzy, 
odpowiednio wyszkolony aktyw. Tej spra­
wy nie rozwiąże się w ogniskach.

I tutaj widzę inną niż dotychczas rolę 
instancji nadrzędnych, głównie oddziału. 
Skoro ogniska mają rozszerzyć swe kom­
petencje, jest nadzieja, że zwolnią oddział 
cd wiciu prac drobnych, które z powodze­
niem można załatwić w ognisku. Dzięki 
temu instancje nadrzędne stać się mogą 
instytucją naprawdę kierującą pracą og­
nisk. Będą sprawdzać i oceniać naszą dzia­
łalność, inspirować i pomagać. Oddział 
widzę jako instruktora ognisk. Uwolniony 
od zbędnych prac zarząd oddziału będzie 
mógł być bliżej wszystkich ognisk.

BARBARA
CIEŚLAK
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W dyskusji nad funkcją ogniska spra­
wą bardzo ważną jest — moim zdaniem 
— podkreślenie zakresu odpowiedzialności, 
a może obowiązków zarządu ogniska. Pre­
zes zarządu nie powinien — jak tutaj słu­
sznie podkreślano — podejmować żadnych 
ważniejszych decyzji sam, bez akceptacji 
zarządu. I nie tylko dlatego, że samotne 
działanie narażone jest na szereg niebez­
pieczeństw, choćby zgłaszana tu sprawa 
tzw. uległości, obaw przed konfliktami itp.

W gronach nauczycielskich nie brak ró­
żnego rodzaju ugrupowań, ich zwolenni­
ków i przeciwników. Co będzie, jeśli wy­
bór tej czy innej osoby na stanowisko 
podyktowany zostanie chęcią załatwienia 
swoich prywatnych spraw, że nie powiem 
rozgrywek tej czy innej grupki ludzi? Or­
ganizacja związkowa może paść wtedy o- 
fiarą osobistych prywatnych przetargów. 
A w ten sposób nie buduje się autorytetu. 
Uzależnienie decyzji w różnych sprawach 
od stanowiska zarządu ogniska pozwoli 
wyeliminować czynnik subiektywny, u- 
chronić — być może — przed zajmowa­
niem postawy stronniczej. Widzę również 
możliwość bardzo ścisłej współpracy og­
niska ż POP. Ta współpraca sprzyja po­
myślnemu załatwianiu wielu spraw. W 
mojej szkole zdaje to egzamin.
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Temat, nad którym dyskutujemy, jest 
niezwykle obszerny, stąd trudności z je­
go konkretyzacją. Nasze indywidualne do­
świadczenia, choćby najlepsze i najcie­
kawsze, mogą nam podpowiadać tylko 
pojedyncze rozwiązania, a te nie zawrszo 
są przydatne dla innych środowisk.

W pracy ognisk związkowych istnieje 
rzeczywiście bardzo dużo nieprawidłowoś­
ci, nie zawsze wszystko układa się tak, 
jak byśmy sobie tego życzyli. Nie zapo­
minajmy jednak, że wokół ognisk, jalc 
i całego Związku, krąży szereg mitów. A 
my'robimy tak niewiele, aby z mitami ty­
mi walczyć.

Sprawą najistotniejszą w działalności 
związkowej jest to, aby ognisko znalazło 
swoje miejsce w szkole, w miejscu pra­
cy nauczyciela. Formułowanie pytań w ro­
dzaju: co powinien robić dyrektor, rada 
pedagogiczna, organizacja związkowa czy 
POP — wydaje się pozbawione sensu, na 
tego typu pytania nie ma odpowiedzi jed­
noznacznej. Problem tkwi w czym innymi 
czy uczestniczymy wszyscy razem — i kie­
rownictwo, i ognisko, i organizacja partyj­
na — w rozstrzyganiu sprarv dla szkoły 
Istotnych, czy jesteśmy blisko nauczyciela 
i jego spraw. Nie jest zatem ważne, kto 
wychodzi z inicjatywą w pracy. Jeśli pod 
zadaniami Związku podpisze się rada pe­
dagogiczna i organizacja partyjna — mo­
żemy to uznać za sukces. I tutaj, w kwe­
stiach kompetencji, nie pomogą zarządze­
nia. W konkretnym środowisku trzeba się 
dogadać między sobą, wspólnie dokonać 
konkretyzacji zadań.

Nie mówiliśmy tutaj o niezwykle ważnej 
sprawie. Mianowicie — o takiej funkcji 
ogniska, jak zbieranie opinii członków i 
prezentacja tych opinii na zewnątrz. W 
różnego rodzaju dyskusjach, prowadzonych 
między innymi na łamach „Głosu”, nie 
spotyka się wypowiedzi, w których byłoby 
zaznaczone wyraźne stanowisko zarządu 
ogniska. Być może, ta niechęć wynika 
stąd, że często rzeczywiście wnioski og­
niska nie są realizowane. Ale to nie po­
winno odstraszać, nie wszystkie przecież 
sugestie ognisk można, przynajmniej od 
razu, zrealizować.

Czy należy liczyć się z opinią Związku 
przy zatrudnianiu nauczycieli? Wydaje 
się, że przede wszystkim konieczna 
jest obecność naszej organizacji przj 
rozwiązywaniu stosunku służbowego. Ar­
tykuł 47 pragmatyki jest sformułowany je­
dnoznacznie, pozwala nam na aktywne u- 
czestnictwo w rozstrzyganiu spraw kadro­
wych. W projekcie „Wytycznych dla pra­
cy ognisk”, który przedłożymy na plenum 
ZG ZNP, dajemy bliższe określenie tych 
uprawnień.

Nierealne są zgłaszane tu propozycje co 
do zniżki godzin dla prezesów ognisk. 
Funkcję tę traktować powinniśmy jako 
społeczną, nie sprowadzajmy więc ■ jej do 
czynności typu administracyjnego. Jestem 
po stronie reform, wiele w dotychczaso­
wej działalności ognisk należałoby zmie­
nić, usprawnić. Jestem jednak skłonny 
twierdzić, że powodzenie w pracy naszej 
zależy w dużym stopniu od nas samych. 
Trzeb?, stawiać na działanie kolektywne.

Co do proponowanego tu szkolenia ak­
tywu, wydaje mi się konieczne doskonale­
nie wszystkich naszych członków, szcze­
gólnie w. zakresie obowiązujących przepi­
sów. Może robić to na posiedzeniach rady 
pedagogicznej, może na zebraniach og­
nisk? W każdym razie w tym doskonale­
niu członków Związkp nie wolno nam o- 
graniczać się tylko do aktywu. Szko’enie 
samych prezesów nie rozwiąże problemu, 
a jeśli tak, to na krótko, na czas jednej 
kadencji. *
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Obywatele, nie Jąkać się...” — 
•- oddźwięk, z jakim spotkało się 
wśród czytelników hasło popu­
laryzowane niegdyś przez „Poli­
tykę”, świadczy jak palącą po­
trzebą współczesnego człowieka 
staje się znajomość języków 
obcych. O ile jednak potrzebę tę 
odczuwa szeregowy obywatel, to 
cóż mówić o współczesnym fa­
chowcu z wyższym wykształce­
niem, którego brak tej znajomości 
odcina od jakiejkolwiek możli­
wości aktualizowania swej wie­
dzy.

Truizm? Truizm. Mimo to jak 
Jąkaliśmy się, tak się jąkamy, 
a nasi studenci opuszczają wyższe 
uczelnie z nader skromną zna­
jomością języka i praktycznie 
bez szans na korzystanie z ob­
cojęzycznej literatury fachowej.

A przecież wprowadzając na 
studia wyższe obowiązkowe lek­
toraty pozornie stworzyliśmy 
wszelkie warunki do umożliwie­
nia studentom, niemal zmusza­
nia ich do opanowania — choćby 
w sposób bierny — przynajmiej 
dwóch języków.

Pozornie. Bo w rzeczywistości 
istnieje dostatecznie dużo przy­
czyn , aby te nasze pobożne ży­
czenia pozostały w sferze marzeń. 
Jednej z nich należy upatrywać 
choćby w zbyt małej liczbie go­
dzin przeznaczonych na naukę 
języków. Waha się ona, w gra­
nicach od 60 do 240 godzin roz­
bitych na dwa, cztery, a bywa że 
i na dziesięć semestrów. Co wię­
cej, w zakresie przydziału tych 
godzin panuje dość duże i ni­
czym nieuzasadnione zróżnico­
wanie na poszczególnych uczel­
niach. Dla przykładu: na nie­
których uniwersytetach język 
zachodnioeuropejski uczony jest 
w wymiarze 120, na innych 
240 godzin, na jednych po­
litechnikach wymiar godzin 
języka rosyjskiego wynosi 
120, ,na innych 60. Przykłady 
można mnożyć, sytuacja ta 'wyni­
ka z faktu, iż nie ma jednolitych 
ustaleń, co do wymiaru zajęć ję­
zyków obcych w szkołach wyż­
szych.

Brak tych ustaleń także i w 
odniesieniu do liczebności grup. 
Stąd zdarzają się grupy liczące 
od 10 do 15 studentów i taicie, 
gdzie liczba uczących się prze­
kracza 25 osób. O konsekwen­
cjach, jakie z tych rozbieżności 
wynikają, nie trzeba chyba prze­
konywać.

Wreszcie nie ma też pełnej ja­
sności co do funkcji, jaką lektorat 
ma pełnić, a — w wyniku tego 
— i co do celu, do którego na­
leży dążyć, ani metod, jakimi cel 
ten można osiągnąć. Jak twierdzi 
np. prof. Zabrodzki, ogólnie pa­
nuje moda na uczenie studentów 
tzw. języka codziennego, co w 
przypadku uczelni wydaje się 
stanowić podwójny ^bsurd; po 
pierwsze bowiem w warunkach 
szkół wyższych nie ma praktycz­
nie możliwości do osiągnięcia tego 
celu, po drugie — sam cel wyda­
je się wątpliwy, skoro, jak uczy 
doświadczenie, młodzi ludzie na­
wet jako tako operujący języ­
kiem potocznym stają bezradni

CZY RZECZYWIŚCIE PRZECIĄŻENI ?

W artykule pt. „Miejmy li­
tość nad uczniami” L. Sul­
kowski zwraca uwagę na 

przeciążenie uczniów pracą do­
mową. Moim zdaniem, nie jest 
aż tak źle. Obserwuję uczniów 
szkoły podstawowej po lekcjach. 
Latem i zimą chłopcy całymi go­
dzinami uganiają się za piłką, 
wałęsają się po różnych zakąt­
kach, najczęściej gdzieś w ukry­
ciu palą papierosy, grają w kar­
ty. Dziewczęta mają nieco wię­
cej. zajęć, gdyż pomagają matce 
w gospodarstwie domowym, ale 
też nie bardzo wiedzą co z so­
bą robić w wolnych godzinach.

Tymczasem program i mate­
riał nauczania na nim oparty 
jest bardzo obszerny. Nauczyciel 
ma przeciętnie w klasie 40 ucz­
niów, w wielkiej masie przecięt- 

wobec najprostrzego tekstu na­
ukowego czy fachowego. Co zaś 
do metod, to chyba należałoby 
też nieco inaczej traktować ję­
zyk rosyjski, którego podstawy 
każdy student wynosi już ze 
szkoły, a inaczej języki, których 
naukę rozpoczyna się od zera.

Nie bez znaczenia pozostaje 
w końcu i sprawa przygotowania 
kadry nauczającej. Sami lektorzy 
stwierdzają, że ukończone przez 
nich studia filologiczne nie dały 
im dostatecznego przygotowania 
do pracy dydaktycznej na wyż­
szej uczelni, zwłaszcza w aspek­
cie specyficznych potrzeb po­
szczególnych kierunków. Dotych­
czasowe zaś formy dokształcania 
i doskonalenia prowadzone przez 
Studia Języków Obcych nie są 
zadowalające.

Wszystkie te bolączki zasy­
gnalizowane tu w dużym skrócie, 
w niemałym stopniu przyczynia­
ją się do powszechnej niemal 
opinii o niezadowalającej pracy 
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studiów języków, ©bcych, a w 
konsekwencji do traktowania — 
tak przez część kadry nauczają­
cej, jak i przez część młodzieży — 
zajęć z języków jako swego ro­
dzaju „michałków”, do których 
przykładać się nie warto, gdyż.na- 
wet dwójka z języka nie pociąg­
nie za sobą poważniejszych nas­
tępstw. Bądźmy zresztą szczerzy: 
dó tej ostatniej opinii, w niema­
łym stopniu przyczyniła się prak­
tyka stosoryana na niektórych 
wydziałach i uczelniach, gdzie na 
lektorów wywiera się swoistą 
presję, aby dwójkami nie obniżali 
procentów sprawności kształcenia.

Problemy te ostro wystąpiły na 
Krajowej Naradzie Lektorów 
(17 - 18 lutego 1968 roku) .zorga­
nizowanej przez Sekcję Nauki 
ZG ZNP, przy współudziale Mi­
nisterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

Szereg postulatów stawianych 
w toku obrad dotyczyło zaga­
dnień organizacyjno — metody­
cznych. Na pewno bowiem nie­
zbędne jest unormowanie liczby 
godzin nauki języka, zwłaszcza 
właściwa organizacja grup stu­
denckich, poprawa metod naucza­

nych oraz sporo poniżej prze­
ciętnej sprawności umysłowej i 
z różnymi defektami. Uczniom 
tym nie wystarcza praca w kla­
sie, by zdobyć i zapamiętać wy­
magane programem wiadomości. 
Dlatego potrzebne im jest po­
wtarzanie materiału. Jeżeli nau­
czyciel nie zada pracy pisemnej 
ze swego przedmiotu, uczeń 
uważa, że „nic zadane nie było”, 
nawet jeden raz nie przeczyta 
tekstu rozdziału z podręcznika. 
Do następnej lekcji wiadomości 
wywietrzeją z głowy. Nauczyciel 
staje wówczas w trudnej sy­
tuacji: postawi szereg dwój — 
wtedy ma do czynienia z wła­
dzami szkolnymi, obniży wyma­
gania — wtedy mści się to na 
nim moralnie. Sprawdzian wy­
kazuje bowiem słabe wyniki 
nauczania.

Moim zdaniem, to nauczyciel 
jest przeciążony, przepracowa­
ny. Przecież poza samymi lek­

nla i większe uwzględnienie w 
programach specyfiki danego kie­
runku studiów. Niezbędne jest też 
wyposażenie uczelni w pracownie 
językowe zaopatrzone w odpo­
wiedni zestaw pomocy nauko­
wych i lektur, a także ścisłe 
współdziałanie lektora z kadrą 
nauczającą choćby w zakresie do­
boru tekstów i obcojęzycznych 
lektur.

Ale to tylko jeden kierunek 
działania. Inny — nie mniej wa­
żny — dotyczy7 samej kadry lek- 
torskiej, ich dokształcania i a- 
wansu naukowego, napływu no­
wych sił, co w aspekcie faktu, 
że średnia wieku lektorów jest 
dość wysoka — stanowi istotny 
problem.

Wszystkie te postulaty są ści­
śle związane z sytuacją formal­
no-prawną i bytową lektorów 
uniwersyteckich. Swoisty bowiem 
paradoks polega na tym, iż ta 
grupa pracowników nie tyko po­
zostaje na marginesie zespołu na­

ukowo — dydaktycznego i nie ko- 
korżysta z żadnych należnych tej 
grupie uprawnień, lecz także nie 
przysługują jej uprawnienia wy­
nikające po prostu z pragmatyki 
nauczycielskiej.

Jedną np. z bardzo dotkliwie 
odczuwanych bolączek — i am­
bicjonalnych, i prawnych — jest 
sprawa mianowania lektorów na 
stanowiska wykładowców. W 
niektórych uczelniach dokonano 
takich przesunięć, nie stanowi to 
jednak zasady i zależy od dobrej 
woli uczelni. Sprawa ta wymaga 
pilnego uregulowania zważywszy, 
że z punktu widzenia kwalifika­
cji i wykonywanej pracy nie ma 
istotnych różnic między lektorem 
a wykładowcą.

Należałoby też poważnie zasta­
nowić się, czy istnieją realne 
przeszkody w tworzeniu instytu­
tów czy katedr języków obcych 
zważywszy, że obecnie już liczba 
doktorów wśród kadry lektor- 
skiej uzasadniałaby te decyzje. 
Zaś nie ulega wątpliwości, że 
możność uzyskania stopnia do­
centa stanowiłaby dla wielu istot­
ny doping w doskonaleniu swej 
pracy.

cjami musi on się do nich so­
lidnie przygotować.

Na obmyślenie i przygotowanie 
metodyczne jednej lekcji nawet 
jedna godzina nie wystarczy. A 
więc całe przygotowanie się do 
4—5 lekcji wymaga indywidual­
nej pracy nauczyciela w domu 
również 4—5 godzin. Do tego do­
chodzi jeszcze dodatkowa pra­
ca — kontrola i poprawianie ze­
szytów ze swego przedmiotu. 
Jednorazowa poprawa zeszytów 
całej klasy z kilku lekcji trwa 
około 2 godzin. Tak więc nau­
czyciel pracuje nie 4—5 godzin 
dziennie, ale co najmniej dziesięć 
godzin. Pracownicy umysłowi 
innych zawodów pracują 8 go­
dzin dziennie.

Nauczyciel na przerwach dy­
żuruje, przynosi i odnosi przy­
rządy i pomoce naukowe do lek­
cji, pomaga ubrać się dzieciom, 
wyprowadza je. Nie znajduje 
więc czasu nawet na zjedzenie

Warto by też wreszcie uświa­
domić sobie, że lektorzy są pra­
cownikami naukowo — dydakty­
cznymi i że z tego faktu wyni­
kają określone konsekwencje, jak 
chociażby ustalenie pensum za­
jęć, zastosowanie tych samych 
— co w, stosunku do innych pra­
cowników tego typu — przepi­
sów emerytalnych czy choćby 
normalnych praw wynikających 
z pragmatyki.

Obecnie bowiem lektor, który 
przechodzi na emeryturę (jak wy­
nika z umowy zbiorowej) w wie­
ku 60 (kobiety) i 65 (mężczyźni) 
lat nie ma prawa do dodatkowe­
go zarobku w wysokości przewi- 
wanej dla nauczycieli. Nie otrzy­
muje też już 50 proc, zniżki ko­
lejowej.

Co więcej — nawet w przy­
padku rozwiązania umowy o pra­
cę — nie chroni lektorów prag­
matyka. Rozwiązanie to może na­
stąpić bez uzasadnienia, jedynie 
na mocy 3-miesięcznego wymó­
wienia.

Bolączek jest wiele; ot choćby 
na przykład przepisy powodu­
jące, że nawet w przypad- 
■ku uzyskania przez lektora sta­
nowiska wykładowcy (co ma 
zwykle miejsce po dłuższym sta­
żu pracy), gdy przechodzi on na 
emeryturę nie może najczęściej 
uzyskać odpowiedniej, dla swego 
stanowiska stawki, która uwa­
runkowana jest przynajmniej 
10-letnim okresem pracy na sta­
nowisku wykładowcy. Okresu bo­
wiem uprzednio pełnionej pracy 
lektorskiej do tego minimum się 
nie wlicza.

Związek, a zwłaszcza Sekcja 
Nauki i działająca w jej ramach 
Komisja Lektorów wielokrotnie 
występował w sprawie unormo­
wania tych wszystkich „nabola- 
łych” problemów.

Niezależnie od tego Komisja 
Lektorów przekazywała swo­
je spostrzeżenia i dezydera­
ty, brała też czynny udział w 
naradach Sekcji Nauki, przedsta­
wiając zarówno stan nauki języ­
ków obcych na wyższych uczel­
niach, jak i podstawowe przyczy­
ny warunkujące tę sytuację. 
Wszystkie te postulaty spotykały 
się z pełń jon zrozumieniem Pre­
zydium Sekcji i Prezydium ZG 
ZNP, które przychodziły z kon­
kretną pomocą. Wielokrotnie też 
w odniesieniu do poszczególnych 
lektorów udało się z kierowni­
ctwem uczelni pozytywne zała­
twienie takich spraw, jak opóź­
nienie przejścia na emeryturę, 
mianowanie na stanowisko wy­
kładowcy itp. Do osiągnięć zali­
czyć też należy decyzje z 1967 
roku dopuszczającą przyznawa­
nie odchodzącym w stan spo­
czynku lektorom emerytur wyjąt­
kowych.

Faktem jest też, że wiele dało­
by się zrobić i w samych uczel­
niach, gdyby lektorzy bardziej 
aktywnie włączali się w działal­
ność rad zakładowych i komisji 
środowiskowych, zwłaszcza że 

•nowa ustawa o szkolnictwie wyż­
szym umacnia pozycję języków 
obcych.

KRYSTYNA ROGALSKA 

śniadania! Pracuje w stałym 
wielkim napięciu nerwowym, 
nie może nawet skupić myśli do 
następnej lekcji. Po lekcjach, 
oprócz zajęć związanych z pracą 
szkolną, czekają go te same obo­
wiązki i zajęcia domowe, co in­
nych. Poza tym praca społeczna, 
od której nikt z nas się nie uchy­
la, chociaż pracowników innych 
zawodów jakoś do prac społecz­
nych się raczej nie angażuje.

Kiedy ten wyczerpany nerwo­
wo nauczyciel ma mieć czas i 
siły na wyjazd do kina, teatru, 
czy inne rozrywki? Dochodzi tu 
jeszcze inny problem, o którym 
inni pracownicy, zazdroszczący 
nauczycielowi czasu i wakacji, 
niewiele wiedzą. Absolwenci 
szkół zawodowych już po odby­
ciu 2—3-letniego stażu pracy 
otrzymują uposażenie wyższe, 
aniżeli nauczyciel z wyższym 
wykształceniem i 10-letnim sta­
żem pracy.

A więc taka moja propozycja: 
jeżeli mamy wyrozumienie dla 
ucznia, który znów tak bardzo 
się nie przemęcza, powinniśmy 
też widzieć pracę nauczyciela, 
ocenić jego wysiłek i pracę nie 
tylko lekcyjną.

JANINĄ DUREJCZYK

Dwie publikacje; które uSa*  
zały się ostatnio w „Głosie 
Nauczycielskim”: „Oświata 

po V Zjeździe” i „Uniwersytet 
zaczyna się już w kl. I” spowo­
dowały ożywione dyskusje w 
wielu gronach pedagogicznych.

• - GŁOS NAUCZYCIELSKI

Chciałbym podzielić się z kole­
gami-praktykami szeregiem spo­
strzeżeń i przemyśleń, jakie po­
czyniłem W ostatnich latach, a 
które konkretny kształt przy­
brały'po lekturze wymienionych 
wyżej publikacji..

Nie bez powodu — Jak się zda*  
je — pierwsza część sprawozda­
nia z narady kuratorów nosi ty­
tuł: „Przede wszystkim jakość”, 
bo też właśnie szkoła powinna 
być synonimem dobrej pracy.

Wnikliwa ocena pedagogów 
we wszystkich typach szkół mo­
głaby doprowadzić do gruntow­
nej weryfikacji kadr, co byłoby 
z korzyścią nie tylko dla wielu 
konkretnych szkół, lecz także dla 
całego szkolnictwa. Każdy uczci­
wy nauczyciel przede wszystkim 
do siebie stosuje zasadę wyso­
kich wymagań. Klauzula w na­
szej pragmatyce o rozwiązywa. 
ńiu stosunku służbowego ze źle 
pracującym nauczycielem jest, 
niestety, stosowana w tak rzad­
kich przypadkach, iż istnienie jej 
w ogóle poddaje się w wątpli­
wość Niestety, aby do zawodu 
nauczycielskiego przyciągnąć lu­
dzi najbardziej wartościowych, 
nie wystarczą jedynie słowa o 
posłannictwie nauczyciela, jego 
wyjątkowej pozycji i szacunku, 
jakim otacza go społeczeństwo. 
Ale to już zupełnie inna spra­
wa.

W wielu dyskusjach na temat 
roli szkoły słyszy się pytanie: 
czymże jest ta instytucja: szkolą 
czy przechowalnią? Jeszcze rok 
temu dla dużej części społeczeń­
stwa oraz dla wielu przedstawi­
cieli administracji szkolnej nie 
podlegała dyskusji kwestia, iż 
to wyłącznie szkoła powinna 
uczyć i wychowywać, że szkoła 
powinna przejmować wiele, jeśli 
nie wszystkie funkcje sprawowa­
ne przez rodzinę. Dopiero trzeba 
było „wypadków marcowych”, 
by zorientowano się w błędach 
powyższego rozumowania i właś­
ciwie rozłożono proporcje.

O powszechnie znanej praw­
dzie. iż „uniwersytet zaczyna się 
już w klasie I”, niestety, często 
się zapomina. Panuje dość roz­
powszechniona opinia, że na 
sz.czeblu propedeutycznym mogą 
uczyć nauczyciele gorzej przy­
gotowani, by można było „lep­
szych” zarezerwować dla klas 
starszych. Zdarza sie. iż nauczy­
cielom młodszych klas, pragną-' 
cym studiować na WSP pedagog 
gikę odmawia się skierowań na 
uczelnię w imię zapewnienia 
specjalistów dla klas starszych. 
Gdy w dodatku na skutek oso­
bistych przekonań części kierow­
ników szkół i niektórych inspek­
torów nauczyciele klas pierw­
szych zmuszeni są pod groźbą o.' 
trzymania złej opinii do promo­
wania do klasy II uczniów za- 
późnionych w rozwoju czasem o 
rok, którzy nie uzyskawszy wy­
starczających podstaw wiedzy 
powtarzają potem niekiedy po 
kilka lat poszczególne klasy lub 
są przepuszczani coraz wyżej w 
myśl opinii „nic z niego i tak nie 
bedzie” — to otrzymamy odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego do 
klasy V trafia element źle przy­
gotowany.

Szkoły, szczególnie podstawo­
we. przy zaniżaniu i minimalizo­
waniu wymagań oraz przyjętej

PRZED
EGZAMINEM
NA WSP
K

andydatom na studia dla 
pracujących w . wyższych szko­
łach pedagogicznych sygnalizu­
jemy, że wszelkich informacji 

w sprawie przyjęć na studia udzie­
lają pełnomocnicy do spraw rekru­
tacji przy kuratoriach okręgów 
szkolnych oraz poszczególne wyższe 
szkoły pedagogiczne.

Szczegółowe, informacje w sprawie 
przyjęć na studia wyższe znajdują 
się również w „Informatorze dla 
kandydatów na studia wyższe dla 
pracujących (zaoczne 1 wieczorowe) 
na rok ■ szkolny 1969/70’ . str. 22—27, 
a także w „Głosie Nauczycielskim” 
nr 1 z dnia 26 stycznia bieżącego 
roku.

Jednocześnie zawiadamiamy,, tę w 
powyższych źródłach pominięty"' zo­
stał kierunek fizyki na studiach za­
ocznych w Wyższej Szkole Pedago­
gicznej w Gdańsku. Rekrutację na 
.fizykę przeprowadzają wyższe szkoły 
pedagogiczne: w Gdańsku, Opolu. i 
Rzeszowie.

W niniejszym numerze „Głosu Nau­
czycielskiego” podajemy kandydatom 
na studia dla pracujących (zaoczne 
lub wieczorowe) w .wyższych szko-

DYSKUSJE ♦ POLEMIKI » PROPOZYCJĘ

CZY

PRZECHOWALNIA?
orientacji na ucznia dostateczne, 
go, przy konieczności pracy z 
dziećmi przeważnie opóźnionymi 
w rozwoju czy wręcz upośledzo­
nymi, niedorozwiniętymi, dla 
których nie ma miejsca w szko­
łach specjalnych, bo tych szkół 
jest zbyt mało, od wielu lat 
świadomie obniżają poziom wie. 
dzy, uczą mimo woli lekceważe­
nia dzieci obowiązków tracąc z 
pola widzenia dzieci najzdolniej­
sze, bo przecież „one zawsze da­
dzą sobie radę”. Jeżeli walkę z 
przeciążaniem uczniów zadania, 
mi domowymi doprowadza s;ę 
czasem do absurdu ubranego w 
szaty najnowszej zdobyczy peda­
gogiki, iż uczyć należy wyłącznie 
na lekcji, a wszystkie obowiązki 
ucznia sprowadza się praktycz­
nie do jednego: odsiedzieć prze­
widziane planem zajęcia szkolne 
— to nic dziwnego, że wśród 
wielu uczniowskich grup powsta­
łe przeświadczenie, iż nie trzeba 
uczyć się rzetelnie, bo dobre oce­
ny otrzymuje się przecież nie­
wielkim wysiłkiem. Zaś wśród 
rodziców, że szkoła to przecho­
walnia dzieci, które pod opieką 
nauczycieli spędzą osiem lat ży­
cia, przynosząc w dodatku waż­
ny dokument, bez którego start 
życiowy jest u nas właściwie 
niemożliwy: świadectwo ukoń­
czenia szkoły podstawowej!

Jak takie traktowanie obo­
wiązków ujemnie wpływa na 
kształtowanie się młodego cha­
rakteru — nie trzeba pisać.

Albo inny problem. Ile złego 
mogą narobić liczne konkursy^ 
których mamy coraz więcej 'tak 
dużo, iż można już mówić o kon- 
kursomanii). Ich wychowawcze 
cele zatracają się właściwie dla­
tego że jeden konkurs „goni” 
następny, trudno więc przygoto­
wać je pod względem dydaktycz. 
nym i wychowawczym na wyso­
kim poziomie. Gdy na dodatek 
władze szkolne życzą sobie ma­
sowego udziału dzieci i młodzie­
ży w jakiejś imprezie ze wzglę­
dów prestiżowych, gdy terminy 
są dwu- trzytygodniowe, a po. 
ziom konkursu przerasta możli­
wości uczniów, gdy opracowuje 
się nawet odpowiedzi na pytania 
i rozsyła je do szkół ze zobowią­
zanym kierownictwa do przęsła, 
nią rozwiązań wszystkich ucz­
niów do wyższej instancji wła­
dzy szkolnej, aby się przypad­
kiem tej instancji nie narazić, a 
przeciwnie — wykazać się pozio­
mem, to wtedy trzeba głośno 
wołać że źle się dzieje w naszych 
szkołach i że czas wielki, by się 
tu i ówdzie opamiętano.

Ciekawa zresztą sytuacją: po­
wszechnie wiadomo o tym, jak 
fatalnie odbija się takie „odfaj- 
kowywanie” imprez na świado­
mości ideowej naszych wycho­
wanków, a jednak nie ogranicza 
się liczby różnych imprez i rocz­
nic, co umożliwiłoby szkołom na­
leżyte ich przygotowanie.

Wzrastający procent uczniów 
nie promowanych lub tych, któ­
rzy zrezygnowali z dalszej nauki,

laęh pedagogicznych pierwszą część 
Informacji o wymaganiach egzamina­
cyjnych, które obowiązywać będą 
podczas egzaminów wstępnych w 
roku akademickim 1969 70. Dokończe­
nie Informacji zamieścimy w następ­
nym numerze.

Egzaminy wstępne na studia zaocz­
ne przeprowadzone zostaną w kwiet­
niu 1969 roku. Terminy egzaminów 
wstępnych na studia wieczorowe 
ustalają poszczególne WSP. Na egza­
miny kandydaci zostaną wezwani 
imiennie przez uczelnie.

FILOLOGIA POLSKA

Egzamin pisemny z literatury pol- 
tkiej.

Przy egzaminie pisemnym z litera­
tury polskiej kandydat ma wykazać 
ąię poprawnością w zakresie języka 
1 sprawnością stylistyczną. Egzamin 
ma na celu sprawdzenie znajomości 
literatury polskiej w granicach wska­
zanych przez program studiów filo­
logii polskiej w studiach nauczyciel­
skich.

Do egzaminu należy przygotować 
ąię z podręczników — J. Kleiner: 
Zarys dziejów literatury polskiej. 
Przejrzeli i uzupełnili: S. Kawyn, 
J. Spytkowski, T. Ulewlcz. IV wyda­
nie, Wrocław 1965: R.. Matuszewski: 
Literatura współczesna. Antologia 1 
opracowanie. Warszawa 1961.

Dodatkowo należy przeczytać — J. 
Z. Jakubowski: 20 lat współczesne! 
literatury polskiej z perspektywy hi­
storycznej. Warszawa 1964.
Egzamin ustny z gramatyki opisowej.

Podręczniki — z. Klemensiewicz: 
Podstawowe wiadomości z gramatyki 
Jgntka polskiego, Kraków 1952; St. 

może świadczyć o wzrastającej 
wśród nauczycielstwa świado­
mości, iż wystawianie fałszywych 
ocen to cios w naukę, to sabo­
taż.

Kim są uczniowie, którzy po- 
zostają na drugi rok w tej samej 
klasie lub rezygnują z kontynu­
owania nauki? Najczęstsze po­
wody niepowodzeń szkolnych są 
zbyt dobrze znane, by trzeba je 
było przypominać. Czy wobec 
uczniów, którzy nie kwalifikują 
się do promowania, należy zasto­
sować taryfę ulgową i „prze­
pchnąć” ich do następnej klasy? 
A gdyby pozostali na drugi rok 
i w ten sposób otrzymali możli­
wość nadrobienia zaległości, czy 
nie byłoby to dla nich większą 
korzyścią?

Inny problem: co robić z ucz­
niami, o których wiadomo, żc nie

■
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rokują nadziei na ukończenie 
szkoły w normalnym terminie? 
Pozostawiać. po. kilka lat w, jed­
nej klasie i doprowadzając do 
granicy wieku szkolnego wy­
puszczać w świat bez świadect­
wa ukończenia szkoły czy też co 
rok promować do wyższej klasy, 
by umożliwić tzw. start życiowy? 
Może dałoby się zatrudniać lu­
dzi, którzy z przyczyn obiektyw­
nych nie ukończyli szkoły pod­
stawowej, na stanowiskach nie 
wymagających żadnych kwalifi­
kacji?

Niestety, w wielu przypadkach 
świadectwo mówi jedynie o tym, 
ile lat jego właściciel przesie­
dział — dosłownie — w szkolnej 
ławce. Dzieje się tak z obawy 
przed władzami szkolnymi, które 
wyznaczając „dopuszczalny li­
mit uczniów niepromowanych” 
uruchamiają całą machinę presji 
na tżw. opornych nauczycieli i 
kierowników. Znany mi jest 
przykład powiatu, który z jed­
nego z ostatnich miejsc przed 
kilku laty wywindował się bo­
daj na drugie miejsce w woje­
wództwie. Metody, jakich użyto 
do uzyskania tak pięknych wy-

Szober: Gramatyka Języka polskiego. 
Rozdział: Nauka o odmianie wyrazów 
(wyd. w oprać. W. Doroszewskiego).
Egzamin z historii Polski.

Przy egzaminie obowiązuje dobre 
opanowanie historii Polski ze spe­
cjalnym podkreśleniem wiadomości 
odnoszących się do dziejów kultury.

Podręczniki — K Michnik, Z. Mos- 
ler: Historia Polski do 1795 roku; st. 
Kieniewicz. T. Lepkowskl, W. Łu­
kaszewicz, T. Mencel: Historia Polski 
(1796—1364): K. Piwarskl, K. Katz: 
Historia powszechna nowożytna; K. 
Sędziwy: Historia dla klasy XI pod 
red. Z. Kormanowej oraz przestudio­
wać dwie pozycje do wyboru z niżej 
podanego spisu:

W. Gomułka: Tysiąc lat Polski. 
Warszawa 1966; S. Herbst: ■ Polska 
kultura mieszczańska XVI—XVII 
wieku. Studia renesansowe. Tom I. 
Wrocław 1965; H. Jabłoński: Naro­
dziny drugiej Rzeczypospolitej 1918— 
—1919. Warszawa 1962; K. Piwarski: 
Polityka europejska w okresie po- 
monacliijskim; J. Kirchmayer: 1939— 
—1944. Kilka zagadnień polskich.

HISTORIA
W zakres egzaminu wstępnego 

wchodzi historia Grecji i Rzymu.
Podręczniki i inne materiały — W. 

S. Siergiejów: Starożytna Grecja; N. 
A. Maszkin: Dzieje starożytnego Rzy­
mu; B. Miśkiewicz: Wstęp do badań 
historycznych; J. Serczyk: Podsta­
wy badań historycznych.

MATEMATYKA
W zakres egzaminu wstępnego 

wchodzą dwa przedmioty: geometria 
analityczna i analiza matematyczna.

nfkftw, nie mają, niestety, ji!e 
wspólnego z uczciwością.

Jednym z najczęściej wymie­
nianych powodów niepowodzeń 
szkolnych naszych uczniów są 
przeładowane programy naucza­
nia z niektórych przedmiotów, 
źle dobrane pozycje lektur, zbyt 
mała liczba godzin, np. języka 
polskiego w klasach VII i VIII 
oraz w szkole średniej, a zbyt 
duża (w stosunku do możliwości 
szkół) zajęć praktyczno-technicz­
nych.. Trzeba gruntownie przea­
nalizować wspomniane oraz in­
ne zjawiska. Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
obiecuje pracę w tym zakresie. 
Kiedy "jednak będzie się podej­
mować ostateczne decyzje, trze­
ba będzie zastanowić się i nad 
tym. czy przesuwając część ma­
teriału nauczania do wyższych 
klas oraz ze szkoły podstawowej 
do średniej nie spowoduje się 
tego że albo wyższe uczelnie bę­
dą musiały przejąć część mate­
riału programowego szkół śred­
nich (i wtedy cóż to będą za 
„wyższe uczelnie”?), albo między 
szkołami średnimi i wyższymi 
wytworzy się bariera nie do 
przebycia.

Musimy zastanowić się, czy w 
nadchodzących latach bardziej 
będziemy cenili statystyczne czy 
rzeczywiste osiągnięcia. My, nau­
czyciele, potrzebujemy dla swej 
pracy i naszych decyzji pomocy 
i zrozumienia ze strony admini­

stracji szkolnej wszystkich 
szczebli, potrzebujemy analizy 
naszćj pracy! nie tylko w opar­
ciu o okresowe zestawienia ocen. 
Musimy również zastanowić się 
nad tym, czy w dalszym ciągu 
bardziej będzie nam zależało ną 
radosnej produkcji pół- i ćwierć­
inteligentów z dyplomami czy też 
państwu bardziej potrzebni są 
dobrze wyszkoleni robotnicy, rze­
mieślnicy i inteligencja (różnych 
branż) z prawdziwego zdarzenia.

„Najważniejsze zadanie szkol­
nictwa polega — czytamy w u- 
chwale V Zjazdu PZPR — na 
przezwyciężeniu niedostatków i 
słabości w pracy idcowo-wycho- 
wawczej szkół, na podniesieniu 
jakości całego systemu wycho­
wania”. Pod tym twierdzeniem 
podpisali się wszyscy uczciwie 
pracujący nauczyciele.

Nie zdziwiłbym się wcale, gdy­
by w tym, co napisałem dopa­
trzono się tu i ówdzie herezji, 
sformułowań godzących w pewne 
mity Traktuję jednak swoją wy­
powiedź jako głos w dyskusji.

ZYGMUNT ROLA
Zlotów

Materia! geometrii analitycznej obo­
wiązujący przy egzaminie obejmuje:

Podstawowe wiadomości z algebry 
wektorów: dodawanie i odejmowanie 
wektorów, mnożenie wektorów przez 
liczbę, rozkład wektora wzdłuż trzech 
wektorów niekomplanarnych, iloczyn 
skalarny, iloczyn .wektorowy wekto­
rów. Wyznaczniki. Współrzędne punk­
tu na płaszczyźnie i w przestrzeni. 
Zmiany układu współrzędnych. Rów­
nanie prostej. Równanie krzywych, 
stożkowych. Płaszczyzna prosta w 
przestrzeni. Powierzchnie obrotowe.

Materia! analizy matematycznej 
obejmuje:

Liczby rzeczywiste. Pojęcie funkcji, 
funkcje monotoniczne, funkcje ele­
mentarne. ciąg i jego granica, gra­
nica funkcji, funkcja ciagia, pojęcie 
funkcji odwrotnej, funkcje cyklome- 
tryczne. Pojęcie funkcji elementar­
nych. Pochodna funkcji odwrotnej, 
pochodna funkcji /.łożonej. Różniczka 
funkcji. Zastosowanie rachunku róż­
niczkowego do badania przebiegu 
zmienności funkcji.

Podręczniki — F. Leja: Geometria 
analityczna; O. Cuberbiiier: Zadania 
i ćwiczenia z geometrii analitycznej; 
F. Leja: Rachunek różniczkowy i cał­
kowy; w. Krysicki, W. włodarski: 
Analiza matematyczna w zadaniach.

Przystępne ujęcie materiału egza­
minacyjnego można znaleźć w nie­
których skryptach wydanych przez 
Politechnikę w Gliwicach:

A. Wakulicz: Wstęp do analizy. 
1962; A. Wakulicz 1 M. Warchoł: Ra­
chunek różniczkowy i eaikowy funk­
cji jednej zmiennej. 1961; A. Wakulicz 
i M. Warchoł: Krótki kurs geometrii 
analitycznej. 1962.

Z DOŚWIADCZEŃ WSP 
W GDAŃSKU

Tendencje zmierzające do na­
dania działalności dydaktycz­
no-wychowawczej i odpowied­

niego. miejsca. i rangi w, uczel­
niach wyższych znalazły żywy 

i! oddźwięk wśród pracowników 
naukowych Wyższej. Szkoły Pe­
dagogicznej w Gdańsku. Praca 
nad reorganizacją i doskonale­
niem procesów wychowawczych 
jest prowadzona kilkoma tora­
mi, w ramach tworzonych zespo­
łów katedr, w kolegium rektor­
skim, senacie i radach wydzia­
łowych, w komisjach senackich, 
w radzie opiekunów domów aka­
demickich, w organizacji związ­
kowej. ’

W Zakładzie Praktyki Peda­
gogicznej, Zespole Katedr i Za­
kładów Dydaktyk Szczegółowych 
oraz w Senackiej Komisji do 
Spraw Praktyki Pedagogicznej 
dokonano analizy i oceny do­
tychczasowej działalności meto­
dyków w dziedzinie wychowania 
i zawodowego przygotowania 
studentów.

W oparciu o referat kierowni­
ka Katedry Dydaktyki Języka 
Polskiego, doc. dr. Urszuli Wiń- 
skiej, oraz informacje prorekto­
ra, doc. dra Gotfryda Kupryszew- 
skiego, zespół metodyków z u- 
dzialem kierowników katedr 
psychologii, teorii wychowania i 
dydaktyki przedyskutował ujem­
ne i dodatnie strony dotychcza­
sowego systemu organizacyjnego 
w dziedzinie praktyki pedagogicz­
nej oraz form i metod wycho­
wania studentów. Wysunięto też 
szereg postulatów dotyczących 
dalszego doskonalenia ich przy­
gotowania zawodowego.

Nowe koncepcje wychowania 
studentów starano się z jednej 
strony oprzeć na dotychczaso­
wych doświadczeniach, z drugiej 
zaś — na wskazaniach V Zjaz­
du partii.

Zespół metodyków WSP w 
Gdańsku ma za sobą stosunko­
wo długi, bowiem bez mała 18- 
letni, okres pracy. Nazwano go 
kiedyś „zespołem ludzi dobrej 
woli”, ponieważ pracowano w 
nim na zasadzie dobrych inten­
cji, a nie na podstawie urzędo­
wego regulaminu.

Wspólna praca, pokonywanie 
trudności oraz chęć jak najlep­
szego wypełniania przyjętych na 
siebie zadań stwarzały dobrą, ko­
leżeńską atmosferę. Pierwszą 
grupę metodyków stanowili 
przede wszystkim doświadczeni 
i twórczo nastawieni nauczycie­
le ze szkół średnich. Ich wkład 
pracy, szczególnie w dziedzinie 
organizowania praktyk pedago­
gicznych, opracowania instruk­
cji i projektów statutu był bar­
dzo poważny.

W pierwszym etapie przewa­
żała działalność o charakterze 
organizacyjno - administracyjnym. 
Jednocześnie był to okres po­
szukiwań nowych form i metod 
pracy, zarówno w uczelni,- w 
szkołach ćwiczeń, jak i w szko­
łach na terenie sąsiednich wo­
jewództw, w których studenci 
odbywali praktykę.

Drugi etap pracy rozpoczął się 
w latach 1959—1960. Zwiększył 
się zespół metodyków na po­
szczególnych kierunkach i zaczę­
to się koncentrować na rozwią- 
zywaniu problemów związanych 
ze specyfiką poszczególnych dy­
scyplin kierunkowych. Wiązało 
się to z projektowaną reformą 
szkolną i opracowywanymi no­
wymi programami.

Jednym z trudniejszych zadań 
w tym okresie była sprawa szko­
lenia nowej kadry pracowników 
naukowo-dydaktycznych.

W rozwiązywaniu trudniej­
szych spiaw, w realizowaniu co­
raz to nowych zadań, jakie sta­
wały przed kadrą pracowników 
dydaktycznych WSP. pomagały 
kontakty z katedrami nauk pe­
dagogicznych innych uczelni, a 
później, także współpraca mię­
dzyuczelniana dydaktyków spe­
cjalistycznych.

Współpraca z katedrami nauk 
pedagogicznych i psychologicz­
nych. szczególnie z Katedrą Teo­
rii Wychowania, datuje się od 
początku istnienia Zespołu Meto­
dyków.

Analiza pracy Zespołu Meto- 
I dykówj drogi rozwoju dydaktyk 

szczegółowych od ich początko­
wej fazy (technik metodycznych) 
dó rangi samodzielnych dyscyp­
lin naukowych, . ukazuje "pewne 
prawidłowości. Można wśród 
nich podkreślić dwie zasadnicze: 
czynnikiem dynamizującym dy­
daktykę jest życie, a ściślej mó­
wiąc, szkoła; prawidłowe roz- 

i wiązywanie tych problemów mo­

że odbywać się przy '•wymianfł 
doświadczeń między dydaktyka­
mi w ścisłym oparciu o przed­
mioty pedagogiczne oraz w kon­
takcie z dyscyplinami kierunko­
wymi.

Obecnie dydaktyki szczegółowe 
znajdują się przed nowym, a dla 
dydaktyków WSP w Gdańsku — 
jakby trzecim etapem, inspiro­
wanym z jednej strony przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego, z drugiej zaś stro­
ny — przez wymogi życia, szcze­
gólnie przez wypadki marcowe 
na uczelniach wyższych, kształ­
tującą się sytuację międzynaro­
dową oraz przez uchwałę V, 
Zjazdu partii.

Dla realizacji tych zadań na­
leży: rozszerzyć zakres pracy nad 
dydaktyką szkoły wyższej; 
zwiększyć i rozszerzyć pracę na­
ukowo-badawczą w dziedzinie 
dydaktyk szczegółowych; położyć 
większy nacisk na rozwój mło­
dej kadry naukowej.

Chodzi tu ó to, aby przy oprą*  
cowywaniu nowej struktury or­
ganizacyjnej i wobec nowych za­
dań -wyższej uczelni znaleźć wła­
ściwe miejsce i najlepszą formę 
dla młodych dyscyplin, jakimi są 
dydaktyki szczegółowe.

Doc. dr U. Wińska "widzi w 
tej dziedzinie kilka kierunków 
działania, a między innymi ści­
słe powiązanie zakładów dydak­
tyk szczegółowych z zakładami 
■oraz instytutami dyscyplin kie­
runkowych przy jednoczesnym 
zacieśnieniu współpracy z zakła­
dami nauk pedagogicznych oraa 
przez utworzenie międzywydzia­
łowego Instytutu Dydaktyk 
Szczegółowych, który skupi 
wszystkie samodzielnie dotych­
czas pracujące w dziedzinie me­
todyki katedry i zakłady; Jedno­
stki te mogłyby jednocześnie w 
ramach instytutu zachować dużą 
samodzielność i utrzymywać 
łączność zarówno z zakładami 
nauk kierunkowych, jak i peda­
gogicznych.

Większość pracowników wypo­
wiedziała się za pierwszą kon­
cepcją, tj. za pozostawieniem za­
kładów dydaktyk szczegółowych 
w ramach jednostek kierunko­
wych. Należałoby tylko określić 
osobnym regulaminem ich kom­
petencje i zakres działania. Po­
nadto regulaminem Senackiej 
Komisji do spraw Praktyki Pe­
dagogicznej należałoby ustalić 
formy współpracy metodyków. 
Na każdym kierunku powinno 
się wypracować specyficzne for­
my kształcenia metodycznego 
studentów, odpowiadające . cha­
rakterowi danej dyscypliny nau­
kowej. Wszystkie jednak praca 
badawcze dydaktyków szczegóło­
wych należałoby prowadzić w 
ścisłym powiązaniu z katedrami 
i zakładami nauk pedagogicz­
nych.

Biorąc pod uwagę specyficzną 
sytuację WSP w Gdańsku (nie­
jednakowy poziom zaawansowa­
nia w pracach naukowych) oras 
fakt, że poszczególne przedmioty 
kierunkowe wymagają stosowa­
nia odrębnych zasad nauczania, 
a dydaktyki szczegółowe różmą 
się między sobą dość poważnie 
metodologią badawczą, Zespół 
Metodyków wysunął jeszcze jed-
ną propozycję organizacji pracy 

..w dziedzinie zawodowego przy­
gotowania studentów. Zakłady 
dydaktyk szczegółowych, które są 
ściśle powiązane z pracą labo­
ratoryjną, zostawiłoby się przy 
dyscyplinach kierunkowych, na­
tomiast wszystkich metodyków 
przedmiotów humanistycznych 
włączyłoby się do Instytutu Dy­
daktyk Szczegółowych Wydziału 
Humanistycznego. Dydaktyki tę 
bowiem łączy dużo punktóiy 
wspólnych w dziedzinie metod 
badawczych 'i zasad nauczania, 
zaś w ramach instytutu można 
by lepiej koordynować procesy 
dydaktyczno-wychowawcze na 
Wydziale Humanistycznym, a 
częściowo i w całej uczelni.

Przygotowanie do utworzenia 
instytutu można by kontynuować 
w ramach zreorganizowanego 
Zespołu Katedr i Zakładów Dy­
daktyk Szczegółowych Wydziału 
Humanistycznego.

Uważa się. że przez takie ela­
styczne i zróżnicowane formy or­
ganizacyjne stworzyłoby się w 
WSP w Gdańsku swego rodzaju 
bazę eksperymentalną, która da­
łaby możność wypracowania jak 
najlepszych metod pracy nad 
ideologicznym i pedagogieżno-za- 
wodowym przygotowaniem stu­
dentów.

dr K. TRZEBIATOWSKI 
Gdańsk
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ROK 1953; SIEDEMDZIESIĄT TYSIĘCY STUDENTOM' OTRZYMUJE STY­
PENDIA • PRZEDMIOTY HUMANISTYCZNE A POLITECHNIZACJA ® SPÓŁ­
DZIELNIA W B. OSIĄGNĘŁABY LEPSZE WYNIKI... @ KIEDY CI NAUCZY­
CIELE MAJĄ UCZYC? • Z CZTEREMA OSOBAMI W JEDNEJ IZBIE ® 
DOROBEK ZWIĄZKU • KARTA PRAW NAUCZYCIELA.

Z artykułu „Bilans oświaty I 
szkolnictwa w świetle komunika­
tu PKPG” („Głos” nr 6) dowia. 
dujemy się, że:

,,(...) w 1952 roku liczba sied­
mioklasowych szkół podstawo­
wych na wsi wzrosła w porów­
naniu z rokiem poprzednim o o- 
koło 850 (...). Szkoły zawodowe 
dostarczyły w ubiegłym roku 233 
tysiące fachowców, w tym ponad 
62 tysiące specjalistów ze śred­
nim wykształceniem zawodowym 
(..). Ogólna liczba słuchaczy 
wyższych uczelni osiągnęła w 
1952 roku około 134 tysiące, tj. 
3-krotnie wyższą liczbę aniżeli 
przed wojną. Do użytku szkół 
wyższych' oddano około 40 nowo 
wybudowanych obiektów (...). W 
1952 roku ilość szkół podstawo­
wych dla pracujących wzrosła w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim o 494 i osiągnęła liczbę 1180 
(...). Liczba stypendiów w szko­
łach wyższych osiągnęła 70 ty. 
sięcy i Objęła- około 2/3 ogółu 
studiujących. Liczba studentów 
korzystających z domów akade­
mickich zwiększyła się w porów, 
naniu z rokiem poprzednim o 30 
proc, i wynosiła około 36 tysię­
cy”,

„W dniu 7 bieżącego miesiąca 
odbyło się w Warszawie w gma. 
ctiu byłego Państwowego Ośrod­
ka Oświatowych Prac Programo. 
wych i Badań Pedagogicznych 
uroczyste otwarcie Instytutu Pe­
dagogiki (...). Ten fakt, iż Insty­
tut Pedagogiki jest instytutem 
resortowym, wskazuje jasno i 
wyraźnie, że ma on mieć charak­
ter usługowy, że praca jego win. 
na być podporządkowana ściśle 
zadaniom, jakie przed tym właś­
nie resortem stoją”. („Głos” nr 7) 

’_ Nasila się w tym czasie dysku, 
sja na temat reformy programów 
i podręczników. Prezes PAN, 
prof dr Jan Dembowski dekla­
ruje („Głos” nr 49):

„Tocząca się na lamach prasy dy­
skusja w sprawie reformy programów 
nauczania i podręczników szkolnych 
jest dowodem głębokiej troski o ulep­
szenie pracy naszego szkolnictwa, o 
wyższy poziom nauczania młodzieży 

Polska Akademia Nauk jako 
naczelna instytucja naukowa doce­
niając w pełni społeczno-polityczną 
wag*;  opracowania nowych, dosko­
nalszych programów i podręczników 
szkolnych, czuje się współodpowie­
dzialna za ich treść naukową (...). 
Nie wątpię, że uczeni polscy, którzy 
słusznie często uskarżali się na nie­
odpowiednie przygotowanie . młodzie­
ży do studiów na wyższych uczel­
niach — skorzystają z dogodnej o- 
kazji, aby pomóc naszemu szkolnic­
twu”.

W - GLOS NAUCZYCIELSKI

Do szkół wkracza szerokim 
frontem problem politechnizacji. 
Przy podejmowaniu tego zagad­
nienia nie ustrzeżono się i przed 
uproszczeniami, nieporozumie­
niami. W artykule „Czy istnieją 
możliwości kształcenia politech­
nicznego w przedmiotach huma­
nistycznych” („Głos” nr 5) czy. 
tamy;

s,W szczególności, gdy chodzi o Ję- 
zyk polski i literaturę, należy wi­
dzieć te możliwości (kształcenie poli­
technicznego — przyp. D. Cb) nieco 
inaczej w kursie nauczania początko­
wego, inaczej na szczeblu nauczania 
systematyczngo. W klasach I—IV ję­
zyk polski jest jakby wstępnym kur­
sem nie tylko wiedzy w zakresie ję­
zyka, lecz także fizyki, biologii, ge­
ografii, historii. W toku nauczania ję­
zyka ojczystego uczniowie wzbogaca­
ją swój słownik nazwami techniczny­
mi i produkcyjnymi (...). W literatu­
rze duże znaczenie dla nauczania po­
litechnicznego mają opisy poszczegól­
nych przedsiębiorstw, urządzeń tech­
nicznych. pracy przodowników, rac­
jonalizatorów itp”.

Ale Już w 25 numerze „Głosu” 
autor artykułu na temat kon­
ferencji sierpniowych stwierdza:

„W naszej prasie i publikac­
jach pojawiło się trochę bała, 
mutnych sugestii, mętnych in­
terpretacji tez naszej pedagogi. 
ki o nauczaniu politechnicznym, 
które mogą zaciążyć na naszej 
praktyce szkolnej (...). Próby roz­
ciągania politechnizacji na takie 
przedmioty, jak język polski, hi­
storia itp., polegają na nieporo­
zumieniu (...)”.

W dalszym ciągu ukazują się 
artykuły świadczące, iż nauczy, 
ciel, zwłaszcza wiejski, obarczo­
ny jest wielomg obowiązkami 
społecznymi nie zawsze związa. 
nvmi z jego przygotowaniem za­
wodowym:

„Nie znaczy to — czytamy w 5 
numerze „Głosu” — że szkoły wyko­
rzystują już wszystkie możliwości. Za 
n...lo żyją .prawami swej spółdzielni 
szkoły w Z. i R.... Niewątpliwie spół­
dzielnia w B. osiągnęłaby lepsze wy­
niki, gdyby miejscowa szkoła chcia- 
la jej pomóc (...). Od udziału nau­
czycieli w organizowaniu i umacnia­
niu spółdzielni zależy w dużym stop­
niu. czy spółdzielnia będzie rozwi­
jała się pomyślnie, czy też będzie 
tworem słabym, mało zwartym, a 
przez to podatnym na działalność 
wroga klasowego”.

Ale jednocześnie ukazują się 
pierwsze artykuły broniące nau­
czyciela przed nadmiarem prac 
społecznych. Autor artykułu na 
temat „Kiedy ci nauczyciele ma­
ją uczyć” („Głos” nr 47) pisze:

„Dokumenty, jakie nam złożo. 
no w redakcji, świadczą o tym, 
że nauczyciela wiejskiego powo­
łuje się do wszelkich prac, nie 
licząc się z jego czasem, obo. 
wiązkami, z tym, że na tym cier­
pią dzieci i obniża się poziom 
szkoły. Nikt nie pomyśli nad 
tym, czy nauczyciel ma czas na 
przygotowanie się do lekcji, na 
czytanie pism, dokształcanie się 
i lekturę obowiązkową. Zrozu­
miałe że nie mamy na myśli cał­
kowitego oderwania nauczyciela 
od życia społecznego, wręcz 
przeciwnie, chodzi jednak o to, 
jaka dziedzina obowiązków spo. 
łeeznych powinna przypaść nau­
czycielowi.

Nauczyciel może i powinien 
uświadamiać chłopów w tej 
sprawie (ściągania podatków — 
przyp. D. Ch), ale nie występo. 
wać w roli inkasenta i egzekuto­
ra gdyż odbija się to na ich sto­
sunku do szkoły, do nauki dzie­
ci i do różnych codziennych by. 
towych potrzeb nauczycieli, któ­
rym niejednokrotnie odmawia się 
sprzedaży nawet mleka i Chle­
ba”.

Znajdujemy również mater:aly 
na temat trudnych warunków 
bytowych nauczyciela ze wsi. W 
notatce: „Bez komentarzy”
(„Głos” nr 7) czytamy:

r,Jestem nauczycielką niewykwalifi­
kowaną, pracującą pierwszy rok w 
Szkolę Podstawowej w Przeczyeach. 
Już minęło kilka miesięcy od rozpo­
częcia roku szkolnego, a Ja dotych­
czas nie posiadam mieszkania, w któ­
rym mogłabym swobodnie przygoto­
wywać się do egzaminu maturalnego. 
Mieszkając wspólnie w jednym po­
koju z 4-osobową rodziną, nie mam 
warunków do codziennego przygoto­
wywania się do lekcji i poprawy za­
dań szkolnych (...). W takiej samej 
sytuacji znajduje się kol. G., również 
nauczyciel niewykwalifikowany, pra­
cujący w tej samej szkole”.

„Zapewnienie nauczycielom odpo­
wiednich warunków bytowych to je­
den i zasadniczych czynników zagwa­
rantowania właściwej pracy szkól. A 
troska o te sprawy jest jeszcze nie­
wystarczająca. Przykładem tego lest 
lekceważenie przez niektóre gminne 
rady narodowe uchwały Rządu z dnia 
20 października 1952 roku w sprawie 
bezpłatnych mieszkań dla nauczycieli 
na wsi i w małych miasteczkach. 
(Z notatki „Prasa o IV Zjeżdzie 
ZZNP” — „Glos” nr 23).

W 29—30 numerze „Głosu” u- 
kazuje się apel nauczyciela, kol. 
J. Hawlickiego:

, Dla uczczenia zbliżającego się 
dziesięciolecia Polski Ludowej i 
szkoły w odrodzonej ojczyźnie, 
doceniając w pełni znaczenie po- 
glądowości dla podniesienia wy­
ników nauczania i wychowania, 
zobowiązuję się opracować, wy­
produkować i upowszechnić sze­
reg pomocy naukowych do nau­
czania matematyki (...). Pomoce 
te prześlę 20 szkołom wiejskim”.

Apel ten podejmują setki na­
uczycieli, przyczyniając się do 
wzbogacenia wyposażenia szkół.

W 1953 roku odbywa się IV 
Zjazd ZNP. Jest on okazją do 
podsumowania dorobku:

O nasileniu i rozmachu akcji 
samokształceniowej świadczy fakt, że 
objęto nią 135.000 osób, spośród któ­
rych 120.000 przystąpiło do państwo­
wego egzaminu z zakresu marksizmu- 
leninizmu i pedagogiki socjalistycznej 
(...). W ubiegłych dwóch latach 
znacznie, bo do 250 tysięcy, wzrosła 
liczba książek w bibliotekach związ­
kowych. Założono także 566 punktów 
bibliotecznych w ZOZ i MOZ, 270 bi­
bliotek oddziałowych, 12 okręgowych 
(...), W chwili obecnej mamy już 80 
chórów nauczycielskich, 22 orkiestry, 
32 zespoły teatralne, 10 teatrów ku­
kiełkowych i 8 zespołów tanecznvch. 
Ponad 20 tysięcy aktywistów wydat­
nie pomaga w uspóldzielczeniu wsi 
polskie! (...). Nauczyciele stanowią 60 
— 80 proc, kadry prelegenckiej To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej. W 
ciągu dwóch lat skorzystało z wcza­
sów 40798 nauczycieli. Około 7000 skie­
rowano na wczasy lecznicze i sana­
toryjne”.

W informacji pt. „Karta praw 
nauczyciela” („Głos” nr 41) czy­
tamy:

„Podstawowym dokumentem, 
który wyraża dążenia i cele od­
bytej w lipcu bieżącego roku 
światowej konferencji nauczy, 
cieli w Wiedniu, jest Karta Nau­
czyciela uchwalona jednomyślnie 
przez przedstawicieli związków 
nauczycielskich 48 krajów wszy­
stkich części świata”.

D. CII.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE, 
POLITYCZNE

Franciszek Bernaś, J. Mikulska. 
Bernaś: BYDGOSKI WRZESIEŃ.
KiW, Warszawa 1968; s. 98, cena 10 
zl. W roku 1939 Bydgoszcz liczyła 
143 075 mieszkańców, w tym 9 208 
Niemców. W okresie okupacji stra­
ty ludności polskiej wyniosły 36 350 
osób, tj. 27 proc.

Bogusław Drewniak: KULTURA W 
CIENIU SWASTYKI. PW. Poznań 
1969; s. 310, cena 35 zl. Książka jest 
zbiorem studiów historycznych, po­
święconych wybranym zagadnieniom 
z dziedziny oycia kulturalnego w 
Trzeciej Rzeszy.

Jerzy Dowiat: HISTORIA KOS- 
CIOŁA KATOLICKIEGO W POLSCE 
(do połowy XV w.). WP, Warszawa 
1968; cena 20 zL

ROCZNIK LUBELSKI. Tom X. WLj 
Lublin 1968; s. 348, cena 45 zl.

ROCZNIKI DZIEJÓW RUCHU LU­
DOWEGO. Nr 10 LSW, Warszawa 
1968; s. 584, cena 30 zl.

Julian Sokół: BUNDESWEHRA, 
System urabiania ideologicznego. 
MON, Warszawa 1968; s. 216, cena 
12 zl.

Zbigniew Wójcik: DZIKIE POLA 
W OGNIU. O- KOZACZYZNIE W 
DAWNEJ RZECZYPOSPOLITEJ. WP, 
Warszawa 1968; s. 240, cena 18 zł.

WSPOMNIENIA WETERANÓW 
RUCHU LUDOWEGO. LSW', Warsza­
wa 1968; s. 478, cena 50 zl.
■ Benedykt Zientara: HISTORIA PO­
WSZECHNA ŚREDNIOWIECZA. 
PZWS, Warszawa 1968f S. 650, cena 
84 zl.

Edmund Starzyński: POLITYKA 
OŚWIATOWA CARATU. (Od powsta­
nia styczniowego do I wojny świa­
towej). PZWS, Warszawa 1968; s. 
260, cena 330 zl.

Stanisław Szenie: WALKI O WAR­
SZAWĘ 1656-1657. MON, Warszawa 
1968; s. 186, cena 8 zł. Książeczka z 
cyklu: Bitwy — kampanie — dowód­
cy.

WOJENNE

Aleksander Pokryszkin: NIEBO 
WOJNY. MON, Warszawa 1968; s. 
488, cena 30 zł. W sensacyjnych 
wspomnieniach autor opisuje swoją 
drogę do lotnictwa, lata młodości i 
Okres wojny. Przedstawia emocjo­
nujące walki powietrzne nad Dnie­
strem, Dnieprem, Wisłą, Odrą i 
Berlinem.

TWIERDZĄ NAM BĘDZIE KAŻ­
DY PRÓG. KOBIETY RUCHU LU­
DOWEGO W WALCE Z HITLEROW­
SKIM OKUPANTEM. Sylwetki, 
wspomnienia, artykuły. Wybór: M. 
Jędrzejec. Wstęp: J. Chałasiński. 
LSW, Warszawa 1968; s. 574, cena 
52 zł.

WYDAWNICTWA OSSOLINEUM

STUDIA PEDAGOGICZNE. Tom 
XVI Funkcja wychowawcza pracy 
socjalnej. Wrocław 1968; s. 234, cena 
40 zl.

ROZPRAWY Z DZIEJÓW OŚWIA­
TY. Tom XI. Wrocław, 1968, s. 200; 
cena 36 zl.

Zygmunt Ruta: SZKOŁY TARNOW­
SKIE w XV—XVIII w. Wrocław 1968; 
s. 232, cena 40 zl.

ŚHWWPIIBB_________
Część trzecia — to sprawy I społecznych naszego

w”
— spaleeshreh. o 
i eóspodarem 
politykę aasUpio’ 
dydaktykę ideńw 
dzienniksmi usta

14 . limWT"!F8MW 
•zgledu na wańe zagadnie- 
zaprasza do dyskusji: nau- 
eli. rodziców, historyków 
cystów. K. Koźńiewśki. za- 
ga sie.' że . główne ostr^ 
•ki nie być

ff.Ull1111W1WK'I

KSZTAŁTOWANIE
Świadomości społecznej

Wśród wielu interesujących 
artykułów, wypowiedzi, jakie 
przynosi lutowy numer „WY­
CHOWANIA OBYWATELSKIE­
GO” znajdzie czytelnik wywiad 
z członkiem Biura Politycznego, 
I sekretarzem KW w Rzeszowie, 
Władysławem K r u c z. 
,k i e m. W wywiadzie tym, który 
przeprowadziła Jadwiga Na. 
c e w i c z, wiele miejsca zajmu­
ją sprawy oświaty na Rzeszow- 
szczyżnie, zarówno w okresie 
międzywojennym, jak i w Polsce 
Ludowej, sprawy kształtowania 
socjalistycznych i obywatelskich 
postaw młodzieży.

Przed wojną Rzeszowszczyzna by­
ła regionem zaniedbanym pod każ­
dym względem, a więc również i w 
dziedzinie oświaty: stan ten najlepiej 
ilustrują następujące liczby: na 
obecnym terenie woj. rzeszowskiego 
było ponad 100 tys. analfabetów, 
prawie 3(1 tys. młodzieży i dzieci w 
ogóle pozostawało poza szkolą, nawet 
poza szkolą powszechną. Przed woj­
na na tym terenie było tylko 4 tys. 
nauczycieli, dziś jest Ich prawie 19 
tys.; .w okresie władzy ludowej zbu­
dowano około "0(1 szkół i przygoto­
wano odpowiednie zaplecze do pracy 

w tych szkołach. Wszystko to — po­
wiedział Wl. Kruczek — stało się za 
sprawą partii. Partia podejmowała 
inicjatywy, partia kierowała proce­
sem realizacji planów w zakresie 
oświaty, partia wychowywała społe­
czeństwo i mobilizowała je do dzia­
łania.

W. odpowiedzi na -pytania, jak 
organizacja partyjna na terenie 
Rzeszowszczyzny wykorzystuje 
w zakresie działania ideowo-po- 
litycznegó nauki płynące z histo. 
rii dla kształtowania świadomo­
ści społecznej, Władysław Kru­
czek powiedział ra. in.:

,.(...) Jeśli mówimy dziś, że rok 
1939 ńje powtórzy się już nigdy, 
to musimy tłumaczyć jednocze­
śnie młodzieży, dlaczego tragicz­
ne wydarzenia nie mogą powtó­
rzyć się więcej. Młodzież musi 
wiedzieć, że na wszystkich gra. 
n:caeh mamy dziś przyjaciół. To 
jest właśnie wniosek, który wy. 
ciągnęliśmy z tej okropnej lek­
cji jaką dała nam historia. Są­
dzę, źe kadra nauczycieli i wy­
chowawców, która dziś pracuje 
w szkołach, potrafi umiejętnie 
wiązać historię zwłaszcza tę 
najnowszą — z teraźniejszością. 
Myślę, że potrafią oni ukazywać 
młodzieży, po której stronie le­
żała prawda i ukazać, jak słusz. 
ne idee reprezentowały w prze, 
szłości KPP i PPR (...).

(,„) Chcę powiedzieć, że spra­

wą najważniejszą jest wiara w 
człowieka, wiara w to, że czło­
wiek mimo wad które posiada 
i mimo błędów, które popełnia, 
może być dobry. Człowiek jest 
n:e tylko twórcą tego wszystkie­
go, co nas otacza, lecz jest on 
również tym, poprzez którego 
możemy ciągle przeobrażać na­
sze życie. My bardzo staramy 
się o to, aby człowiek wierzył 
rzeczywiście w to, co mówi, by 
przez swoją postawę potrafił od. 
działywać na innych tak, że ci 
inni ludzie również zostaną 
przekonani o słuszności naszej 
sprawy i o'wyższości socjalizmu 
nad kapitalizmem. Socjalizm to 
ustrój, w którym kształtuje się 
nowy, stosunek, człowieka do 
człowieka. Socjalizm to inne, 
lepsze warunki życia dla ludzi 
pracy. Ludzkie warunki życia, 
kształtowane przez samych lu­
dzi (...).

(...) Chodzi o to, aby młode­
mu człowiekowi w Polsce uczy­
nić bardziej zrozumiałym samo 
pojecie: socjalizm. Młodzież
winna zrozumieć, że dla niej so­
cjalizm to praca, to nauka, to 
stwarzanie perspektyw zdobycia 
mieszkania, to lepsze warunki 
zdrowotne, lepsza przyszłość na­
szych dzieci, to inny stosunek 
człowieka do człowieka. Tak' 
charakteryzowany socjalizm jest 
zrozumiały dla każdego czło. 
wieka, w tym dla człowieka 
młodego (...)”.

W numerze 2 dwutygodnika 
„WYCHOWANIE” — artykuł 
wstępny pt.: „ZBoWiD i szkoła”, 
poświęcony sprawie historyczne, 
go wychowania młodzieży. Nie 
ma poważniejszej szkolnej uro-i 
czystości, rocznicy walk, aby 
brakowało na niej zbowidow- 
skich przedstawicieli.

A liczni nauczyciele historii, 
wychowania obywatelskiego bar­
dzo częste organizują spotkania 

ZBoWiD-owców ze swymi wy. 
cho-.vankami. którzy wysoko so. 
bie te spotkania cenią,

,,(...) w rezultacie tych kontaktów 
— czytamy w artykule — znacznie 
zmieniła się sytuacja, jeśli idzie o 
historyczne wychowanie, a zwła­
szcza znajomość dziejów najnow­
szych. Jest to, jak się wydaje, w du­
żej mierze zasługa kontaktów 
ZBoWiD-owców z naszą młodzieżą.

Oczywiście nigdy nie jest za dużo 
dobrego historycznego wychowania. 
Nigdy nie jest za dużo dobrych lek­
cji patriotyzmu i internacjonalizmu 
i z tego punktu widzenia owoc­
ność dotychczasowych kontaktów 
ZBoWiD-owców z młodzieżą nie tyl­
ko należy oceniać pozytywnie, ale 
ilość ich zwiększać, wyciągać jeszcze 
pełniej wszystkie wnioski z faktu, 
że spotkania te mają szczególnie 
doniosłą wartość wychowawczą

NOWE SPOJRZENIE 
NA SZKOŁĘ I NAUCZYCIELA

Pod takim tytułem opubliko­
wał artykuł' w „GLOSIE PRA­
CY” z 19 lutego prezes ZNP, 
Marian Walczak. Autor 
podkreśla, że z uchwały V 
Zjazdu partii wynika gene­
ralna koncepcja pracy ZNP 
zarówno w roku bieżącym, 
jak i na lata następne. I 
tak Zarząd Główny w tym roku 
podda gruntownej analizie takie 
m in. zagadnienia, jak zadania 
ognisk w systemie działalności 
Związku, stan realizacji reformy 
szkolnictwa zawodowego, profil 
kształcenia w szkołach zawado, 
wych, stan zdrowia' nauczycieli i 
aktualne w tej dziedzinie po­
trzeby.

Sformułowane w tegorocznym 
programie pracy Związku zada­
nia szczegółowe — podkreśla 
M. Walczak — zmierzają do 
osiągnięcia postępu w czterech 
głównych dziedzinach: pogłębia­
nia społecznej wiedzy i zaanga. 

źowania riauczycieli; polepsza­
nia warunków ich bytu i pra­
cy; tworzenia szkołom warun­
ków sprzyjających efektywniej­
szemu wykonywaniu zadań; 
zwiększania wkładu innych 
organizacji i zakładów pracy w 
podnoszenie Odpowiedzialności 
rodz’ców za wychowanie swych 
dheci i spełnianie przez nie obo­
wiązków szkolnych.
Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki, wychowania.

„ARGUMENTY” — „Obywa­
telskie expose młodych. Jaką 
pragnęlibyśmy widzieć Polskę 
Ludową w następnym dwudzie- 
stopięcioleciu i jaki wnieść swój 
własny wkład do jej rozwoju”? 
(Pod takim hasłem redakcja 
„Argumentów” ogłosiła konkurs 
w porozumieniu i przy współu­
dziale: ZMS, ZMW, Rady Mło­
dzieżowej Wojska Polskiego, 
Komendy Głównej Ochotniczych 
Hufców Pracy) .

„WYCHOWANIE” — dalszy 
cią wypowiedzi na temat sytua­
cji w naukach pedagogicznych. 
W numerze drugim „Wychowa, 
nia” głos zabierają: Zofia 
Krzysztoszek, Tadeusz 
J. W i I o c h, Zbigniew Za. 
borowski, Marian Jaku­
bowski, Wiktor S zc ze r- 
b a.

„ŻYCIE LITERACKIE” — 
Stanisław B o r t n o w s k i: 
„Czwórka ze sprawowania” (o 
kryteriach oceny).

„PRAWO I ŻYCIE” — Maria 
Osi ad acz: „Drugi garnitur” (o 
„drugim garniturze” komando­
sów, który miał kontynuować 
„dzieło”' współautorów wydarzeń 
marcowych na Uniwersytecie 
Warszawskim: A. Michnika, H. 
Szlajfera, B. Toruńczyk, W Gó. 
reckiego). emzet



SZEŚCIOLATEK
Z TORNISTREM?

♦

(D<Aofic*enit  m ftr. J)

Jednak trudniejsze do przepro- 
'! wadzenia, zwłaszcza na wsi, 

i gdzie sieć poradni psychologicz­
nych nie jest jeszcze rozwinię­
ta w stopniu dostatecznym.

Cóż zatem stoi na przeszko­
dzie podjęcia decyzji o obniżeniu 
obowiązku szkolnego, skoro ko­
rzyści wydają się być bezspor­
ne, a przedsięwzięcie w praktyce 
możliwe do przeprowadzenia?

Przyznać trzeba, że ostatnio... 
władze szkolne w pewnym stop­
niu wychodzą naprzeciw tym 
sprawom. Można już np. bez 
specjalnych starań zapisać sze­
ściolatka do szkoły, o ile lekarz 
1 psycholog nie zgłoszą uzasad­
nionego sprzeciwu. Można rozpo­
cząć edukację dziecka od klasy 
drugiej, z pominięciem pierw­
szej, można ucznia uzdolnionego 
przenieść o klasę wyżej.

Czy istnieją jednak wystarcza­
jące przesłanki do tego, by wszys­
tkie sześciolatki objąć nauką 
szkolną? Czy praca z obecnie 
obowiązującym programem, do­
stosowanym do możliwości dziec­
ka siedmioletniego, nie natra­
fiłaby na trudności? Dwuletnie 
doświadczenia jednej z warszaw­
skich szkół, która bada ten pro­
blem u siebie w dwóch klasach 
złożonych wyłącznie z sześciolat­
ków, zdaje się wątpliwości te 
potwierdzać. Mimo mniej liczeb­
nych klas, doświadczonych sił 
pedagogicznych i zdwojonych 
wysiłków nauczycielek, dzieci 
osiągają wyniki przeciętne, a 
program jest realizowany z kil- 
kutygodniowynT opóźnieniem. W 

' następnym artykuFe postaram się 
obszerniej zrelacjonować ciekawe 
spostrzeżenia nauczycielek pro­
wadzących ten interesujący eks­
peryment, a tymczasem pragnę 
jedynie poddać pod rozwagę czy­
telników, czy obniżenie wieku 
obowiązku szkolnego nie po­
ciągnęłoby za sobą określo­
nych konsekwencji programo­
wych. Inaczej, czy obecnie obo­
wiązujący program, zwłaszcza 
klas I—IV nie musiałby w tej 
sytuacji ulec pewnym zmianom;

Ale na tym nie ko-nićc. Po­
dobnie, jak poruszenie jednego 
chwiejnego głazu ściąga lawinę 
kamieni, tak i tu zmiany na po­
ziomie początkowym pociągają 
za sobą potrzebę rewizji dal­
szych ogniw naszego systemu 
szkolnego. Jednym z argumentów 
przemawiających za przedłuże­
niem nauki w szkole podstawo­
wej do lat ośmiu była potrzeba 
zmniejszenia luki między jej za­
kończeniem a prawnie dozwolo­
nym podjęciem pracy. Dzięki re­
formie absolwent szkoły podsta­

wowej ma dziś lat 15 1 jeśli nie 
zamierza, kształcić się dalej, za­
ledwie jeden rok dzieli go od 
momentu podjęcia pracy, którą 
w myśl ustawy można rozpocząć 
z chwilą ukończenia lat szesna­
stu. Objęcie nauką sześciolatków 
cofnęłoby nas niejako do sytua­
cji sprzed reformy. Wcześniejsze 
podjęcie nauki jest równoznaczne 
z wcześniejszym jej ukończe­
niem. A zatem nasz absolwent 

^miałby znowu lat 14, znowu więc 
pojawiłaby się owa 2-letnia lu­
ka między szkolą i pracą, luka, 
którą reforma zmniejszyła o po­
łowę.

Zgodnie z uchwałą V Zjazdu 
PZPR, mamy objąć w 1975 roku 
90 proc, absolwentów szkół pod­
stawowych dalszą nauką. Część 
z nich pójdzie do liceów ogólno­
kształcących i techników. Wy­
jąwszy więc niższą dojrzałość, 
bardzo jednak istotną w momen­
cie decyzji o wyborze zawodu, 
większych kłopotów z tą mło­
dzieżą nie należałoby chyba 
przewidywać. Jednakże więk­
szość absolwentów szkół podsta­
wowych powinna być skierowa­
na do zasadniczych szkół zawo­
dowych, a tutaj obniżenie wieku 
w odniesieniu do niektórych za­
wodów Wymagających pewnej 
dojrzałości, zarówno psychicznej 
jak i fizycznej, nie jest możliwe. 
Najwięcej perturbacji mielibyś­
my przy tym z młodzieżą, która 
dalszą naukę podejmuje w szko­
łach przy- i międzyzakłado­
wych. Czy zatem poważną część 
absolwentów szkół podstawo­
wych skazać znowu na niebez­
pieczny dwuletni okres bez­
czynności.

W tej sytuacji można by za­
tem wysunąć postulat przedłuże­
nia nauki na poziomie podsta­
wowym do lat dziewięciu. W 
ten sposób utrzymalibyśmy status 
Quo przy jednoczesnym wprowa­
dzeniu do klas pierwszych dzie­
ci sześcioletnich. Ta propozycja 
jednakże, niezależnie od koniecz­
ności rozważenia finansowej 
strony zagadnienia, wymagałaby 
z kolei ruszenia całej koncepcji 
szkoły średniej,, Rozłożenie ma­
teriału programowego obecnej 
ośmiolatki na 9-letni okres na­
uczania, pozwoliłoby niewątpli­
wie zmniejszyć nadmierne prze­
ciążenie uczniów pracą domową. 
Powstałyby lepsze warunki do 
utrwalenia obszernego materiału. 
Ale z kolei nasuwa się pytanie, 
czy przedłużanie okresu naucza­
nia łącznie z nauką na poziomie 
średnim do lat trzynastu byłoby 
posunięciem słusznym i ekono­
micznie możliwym?

Można by szukać ewentualnie 
innych rozwiązań. Nie przedłu- 

fsC nauczania na poziomie pod­
stawowym, natomiast wszystkich 
absolwentów z wyjątkiem tych, 
którzy podejmują dalszą naukę w 
technikach zawodowych, skiero­
wać na rok lub dwa do liceów 
ogólnokształcących, gwarantując 
im po osiągnięciu odpowiedniego 
wieku i większej dojrzałości 
przejście do zasadniczych szkół 
zawodowych.

Koncepcje mogą być różne. Bar­
dziej lub mniej realne, logiczne 
i uzasadnione. Niezależnie jednak 
od faktu, jaki wariant uzyska pal­
mę pierwszeństwa, nie uda się 
uniknąć zmian w całej koncepcji 
programowej. Chyba że wszystko 

»pozostanie po dawnemu, a dla 
( sześciolatków-<»rffga.a.Lziijemy pół- 
I -Eoczn Ł- c zy -t y łke—k wart al n e k 1 a - 
\ sy wstępne, do których przprznrT 
i się część—materiału .imwajia_7 
i klasy pierwszej.

Tak czy inaczej, sprawy tej nie 
można pozostawić jej własnemu 
biegowi. Czas najwyższy, by za­
stanowić się nad właściwym roz­
wiązaniem. Tylko jakim? Pro­
blem nie jest łatwy. Przeciwnie, 
już choćby z tej niepełnej anali­
zy kilku jego aspektów wynika, 
jak bardzo jest złożony. Decyzja 
wymagać będzie nie tylko roz­
ważnego namysłu, lecz także nie­
mało pracy. Przede wszystkim 
ustalenia, czy obecnie obowiązu­
jące programy mogą być realizo­
wane z sześciolatkami, czy wy­
magają weryfikacji. Jeśli to dru- 

jgie. to w jakim kierunku ma 
pójść zmiana koncepcji ustrojo­
wej, tak aby nie pogubić absol­
wentów szkoły podstawowej i 
nie powiększać szeregów „uro­
dzonych w niedzielę".

Konieczne też wydaje się pod­
jęcie przez instytut naukowy 
kompleksowych badań nad pro­
blemem dojrzałości szkolnej sze- 
ciolatka. Poznanie jego cech psy- 
cho-fizycznych i określenie stop­
nia rozwoju umysłowego jest 
niezbędne nie tylko dla ustalenia, 
czy nasze dzieci wzorem innych 
krajów mogą podjąć wcześniej 
naukę szkolną, lecz także dla 
wypracowania właściwych metod 
pracy dostosowanych do ich wie­
ku i możliwości. O ile mi wiado­
mo, badań tego typu dotych­
czas u nas nie prowadzono. A 
nie zastąpią ich przecież ekspe­
rymenty podejmowane tu i ów­
dzie przez same szkoły, gdzie w 
klasach złożonych z sześciolat­
ków stosuje się niemal identycz­
ne metody pracy, co z dziećmi 
siedmioletnimi.

Problemów nazbierało się nie­
mało. I wcale niełatwo przyjdzie 
znaleźć najwłaściwsze rozwiąza­
nie. W artykule tym zasygnalizo­
wałam tylko pewne zasadnicze 
kwestie związane z rysującą się 
tendencją do obniżenia wieku 
obowiązku szkolnego. Do spraw 
tych będziemy jeszcze wracać, 
aby je bardziej wszechstronnie 
rozważyć.

DANUTA BUKAŁOWA

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
Biuro Turystyki i Współpracy Mię­

dzynarodowej ZG ZNP podaje kolej­
ny komunikat o wycieczkach zagra­
nicznych dla członków ZNP.

W podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest, czas przejazdu 
przez tereny Polski.

Termin składania dokumentów pa­
szportowych upływa 20 kwietnia^ br.

Biuro Turystyki i Współpracy Mię­
dzynarodowej przypomina, że w po­
przednich numerach. ..Głosu Nauczy­
cielskiego” (nr 7, 8) ukazały się rów­
nież komunikaty o wycieczkach za­
granicznych. Podaliśmy w nich in­
formacje nt. trybu zgłaszania podań 
kandydatów na wycieczki.

Jeżeli nie zaznaczono inaczej, 
przejazd na terenie ZSRR odbywa się 
pociągiem sypialnym.
@ Leningrad, 10 — 16.5. Cena 1900 zl, 
w tym 22,80 rubla kieszonkowego, 
(wycieczka przeznaczona dla nau­
czycieli plastyków),
® Moskwa — Ryga — Leningrad, 26.6
— 9.7 Cena 2430 zł plus 1145 zł na 48 
rubli Grupa 35-osobowa.
© Leningrad — MOSKWA, 1 — 11.7. 
Cena 2780 zł, w tym 32, ruble kie­
szonkowego. Grupa 35-osobowa.

Moskwa — Soczi — Kijów, 18.6 — 
2.7, 16 — 30,7. 14 — 28.8. Cena 4170 zł, 
w tym 45 rubli kieszonkowego. Na 
trasie Moskwa — Soczi — Kijów 
przelot samolotem. Grupy 35-osobo- 
we.
© Moskwa — Krym — Kijów, 29.6. — 
13.7. Cena 3930 zł, w tym 45 rubli kie­
szonkowego. Na trasie: Moskwa — 
Krym — Kijów przelot samolotem. 
Grupa 35-osobowa.
@ Moskwa —- Baku — Kijów, 3 —
17.7. Cena 4510 zł. w tym 45 rubli 
kieszonkowego. Na trasie Moskwa — 

. Baku — Kijów przelot samolotem.
Grupy 35-osobowe.
® Moskwa — Odessa — Kijów, 20.7.
— 3.8.. 1 — 15.8.. Cena 3660 zł, w tym 
45 rubli kieszonkowego. Na trasie Mo­
skwa — Odessa — Kijów'przelot sa­
molotem. Grupy 35 osobowe.
© Moskwa — Wolgograd — Kijów, 2
— 14.7. Cena 3540 zł, w tym 39 rubli 
kieszonkowego. Na trasie: Moskwa —• 
Wolgograd — Kijów przelot samolo­
tem? Grupa 35-osobowa.
© Praha — Budapeszt — Bukareszt, 
4 — 17.7. Cena 3250 zł. w tym 150 ko­
ron kieszonkowego plus 620 zł na 128 
forintów i 135 lei. W drodze powrot­
nej przejazd pociągiem sypialnym II 
klasy. Grupa 3Ó-osobowa.
® Oberliof — Erfurt — Drezno, 25.8 
— 5.9. Cena 2040, w tym 90 marek kie­
szonkowego. Wyjazd z Wrocławia. 
Grupa 25-osobowa.
© Rumunia. Trasa: Mamaia — Bu­
kareszt, 30.7. — 14.8. Cena 3170 zł. plus 
1295 zł na 461 lei. Przejazd pociągiem 
sypialnym II ki. Grupa 30-osobowa.
© Weimar — Lipsk — Drezno, 12 — 
21.5. Cena 2450 zł w tym 103 marek 
kieszonkowego. Grupa 25-osobowa.
© Jugosławia. Trasa: Rovini — Za­
grzeb — Budapeszt, 23.G. — 8.7. Cena 
4D?0 zł, w tym 125 dinarów kieszon­
kowego plus 245 zł na 128.5 forinta. 
Przeiazd do Jugosławii poc. syp. (ku- 
szetka).. a . w drodze nowr.otnęj miej­
sca siedzące. Grupa 3Q-osbbowa.
© Balatonfoldvar — Budapeszt, 13 — 
26 8 Cena 2590 zł, w tym 516 forin­
tów. Przejazd w obie strony pociągiem 
II kl Grupa 30-osobowa.
® Budapeszt — Mamaja — Buka­
reszt, 7 — 23.8. Cena 3210 zł. plus 
1145 zł na 123 forintów i 325 lei. 
Przejazd pociągiem II kl., a w drodze 
powrotnej wagonem syp. II kl. Gru­
pa 30-osobowa
© Tyrnowo — Primorsko — Warna, 
14 — 31.7. Cena 3690 zł plus 1295 zł na 
43 30 lewa. Przejazd pociągiem syp. 
II kl. Grupa 30-osobowa.
© Bułgaria — 14-dniowy pobyt w 
Warnie. 5 — 22.7. 2 — 19.8, 8 — 25.7, 
5 — 22.8. Cena 3350 zł plus 1200 zł na 

43 lewa. W Warnie zakwaterowania 
w pokojach prywatnych. Śniadania 1 
kolacje zapewniają uczestnicy wa 
własnym zakresie. Przejazd wago­
nem sypialnym II kl. Grupa 30-jpsobo- 
wa.
© Bułgaria — 14-dniowy pobyt ,w Al­
benie k. Warny- nad Morzem Czar­
nym. Zakwaterowanie w bungalowach. 
Cena 4350 zł plus 1200 zł na 43 lewa. 
Przejazd wagonem syp. II kl. Gruj>a 
30-osobowa.
0 Jugosławia — 14-dniowy pobyt w 
Makarskiej Riwierze k. Splitu, 14 — 
28 8. Cena 7050 zł plus 780 zł na kie­
szonkowe. Przelot samolotem. Grupa 
40-osobowa.
© Jugosławia 10-dnlowy pobyt w 
Lovran k. Rijeki, 16,7 — 2.8. Cena 
6550 zł plus 800 zł na kieszonkowe. 
Przejazd autokarem z Warszawy 
przez Budapeszt. Grupa 20-oso’oowa.

® Kijów — Symferopol — Ałuszta (8 
dni) 23.7. — 8.8 Cena 4950 zł plus 690 
zł na 45 rubli kieszonkowego; Prze­
jazd z Symferopola do Ałuszty auto­
karem. Grupa 30-osobowa.
© Kijów — Ordżonlkldze — Tbilisi — 
Suchumi (6 dni) — Kijów, 7 — 24.7. ' 
Cena 5650 zł. plus 900 zł na 57 rubli 
kieszonkowego. Miejsc 10.
© Lwów, 3 — 4.8. Cena 1450 zł plus 
180 zl na 7 rubli kieszonkowego. Prze­
jazd autokarem Grupa. 31-osobowa.

• Lwów — Bukareszt — Sofia — Tir- 
nowa — Belgrad — Budapeszt. Ter­
miny: 2 — 16.7, 6 — 20.8. Cena 5950 
zł, w tym 25 dinarów kieszonkowego 
plus 855 zł na kieszonkowe. Przejazd 
autokarem. Grupy 42-osobowe.

© Jugosławia — 14-dniowy pobyt w 
Supetar k. Splitu, 26.6. — 10.7. Cena 
6470 zł plus 870 zł na kieszonkowe. 
Przelot samolotem. Grupa 34-osobo- 
wa.

® Jugosławia — 14-dniowy pobyt yf 
Kastel Stary k. Splitu, 7 — 21.8. Ce­
na 6650 zł plus 870 zł na kieszonko­
we. Przelot samolotem. Grupa 34-oso- 
bowa.

0 Bułgaria — 21-dniowy pobyt w 
Międzynarodowym Domu Naukowca 
w Drużbie k. Warny. Terminy: 16.5 
— 8.6. 6 — 29.6, 27.6. — 21.7, 18.7 — 
10.8, 8.8. — 1.9. 29.8 — 21.9, 18.9. — 
12 10 7 — 23.10. (18 dni). Cena od 
2850 — 4340 zł w zależności od ter­
minu wyjazdu. Dodątkowa opłata na 
kieszonkowe 1500 zł na 50 lewa. Miej­
sca przeznaczone dla pracowników 
nauki Razem 240 miejsc.

© 14-dniowy pobyt w Poczdamie, 
zwiedzanie Berlina i Drezna, 1 — 17.7^ • 
19.8 — 4.9. Cena 2400 zł plus 500 zł 
na kieszonkowe. Grupy 15-osobowe.

© 14-dniowy pobyt w Erfurcie< 
zwiedzanie Drezna oraz innych miej­
scowości w Turyngii. Termin: 10 — 
26.8. Cena 2400 zł plus 500 zł na kie­
szonkowe. Grupa 32-osobowa.

© 14-dniowy pobyt w .Bucków (ok.
80 km od Berlina), zwiedzanie Ber­
lina 13 — 28.8. Cena 2400 zł plus 500 
zł na kieszonkowe. Grupa 28-osobo- 
wa.

© 14-dniowy pobyt w Tabarz (Tu­
ryngia), zwiedzanie Weimaru i Drez­
na, 13 28.8. Cena 2400 zł plus 500
zl na kieszonkowe. Grupa 24-osobo- 
wa.

© 14-dniowy pobyt w Głowę (na 
wysp’e Rugia). zwiedzanie Berlina 1 
Stralsundu, 19.6 — 15.7. Cena 2400 zł 
plus 500 zł na kieszonkowe. Grupa 
15-osobowa.

Ponadto zostały zamówione w PBP 
,,Orbis” w czasie ferii letnich wy­
cieczki autokarowe do: Włoch (1 wy­
cieczka), Francji (2 wycieczki) Austrii 
i Półn. Włoch (3 wycieczki). Koszt 
tych wycieczek jest wysoki. Szcze­
gółowych informacji o tych wy­
cieczkach udzielą zarządy okręgowe 
ZNP.
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WYJAŚNIA
CZY OSOBOM SZKOLĄCYM UCZ­
NIÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZA­
WODOWYCH DLA PRACUJĄCYCH 
(PRZYZAKŁADOWYCH) PRZYSŁU­
GUJĄ UPRAWNIENIA PRZEWIDZIA­
NE W USTAWIE Z DNIA 27 KWIET­
NIA 1956 ROKU O PRAWACH I

OBOWIĄZKACH NAUCZYCIELI?

Nie przysługują. Ministerstwo 
Oświaty wyjaśniło pismem z 
dnia 2 marca 1961 roku nr 
K-l-349/61, że ustawa o prawach 
i obowiązkach nauczycieli nie 
ma zastosowania do osób szko­
lących uczniów zasadniczych 
szkół zawodowych dla pracują­
cych (przyzakładowych) w za­
kresie nauki zawodu w zakła­
dach pracy. Nie mają do tych 
osób również zastosowania prze­
pisy o uposażeniu, obowiązujące 
w szkolnictwie. Wymienione oso­
by są angażowane do szkolenia 

w zakresie praktycznej nauki za­
wodu przez zakład pracy, są pra­
cownikami tych zakładów i przez 
nie opłacani stosownie do zasad 
podanych w uchwale Rady Mi­
nistrów nr 244 z dnia 9 czerw­
ca 1959 roku w sprawie żasad 
wynagradzania osób szkolących 
pracowników w uspołecznionych 
zakładach pracy (Monitor Polski 
nr 57, poz. 277) oraz w uchwale 
Rady Ministrów nr 210 z dnia 
14 czerwca 1963 roku w sprawie 
kwalifikacji oraz wynagradzania 
instruktorów szkolących pracow­
ników w przedsiębiorstwach po­
dległych i nadzorowanych przez 
ministra handlu wewnętrznego 
(Monitor Polski nr 52, poz. 263). 
Kuratoria okręgów szkolnych nie 
angażują do pracy tych osób ani 
też nie wydają im legitymacji 
służbowych. Do kuratoriów na­
leży tylko kontrola przebiegu na­
uki zawodu młodocianych w za­
kładach pracy na podstawie o- 
bowiązujących przepisów.
W JAKIM WYMIARZE PRZYSŁUGU­
JE URLOP WYPOCZYNKOWY KIE­
ROWNIKOWI WARSZTATÓW SZKO­

ŁY ZAWODOWEJ?

Kierownicy warsztatów i ich 
zastępcy korzystają z urlopu 
wypoczynkowego na zasadach i 

w wymiarze przewidzianym dla 
nauczycieli w ustawie z dnia 27 
kwietnia 1956 roku, o prawach 
i obowiązkach nauczycieli. 
(Dziennik Ustaw nr 12, poz. 63). 
W związku z tym w myśl art. 15, 
ust. 2 cytowanej ustawy kierow­
nik warsztatów może być zobo­
wiązany przez dyrektora szkoły 
w trybie określonym w powyż­
szym przepisie do następujących 
czynności w okresie urlopu wy­
poczynkowego : zastępstwo dy­
rektora szkoły, przeprowadzenie 
egzaminów, sprawy związane, z 
zakończeniem ręku szkolnego o- 
raz przygotowaniem nowego ro­
ku szkolnego. Wymienione czyn­
ności nie mogą zająć kierowni­
kowi więcej niż 15 dni w roku. 
Tę samą zasadę należy stosować 
w odniesieniu do zastępców kie­
rowników (dyrektorów) szkół.

W JAKT SPOSÓB STARAĆ SIĘ O 
WYDANIE DUPLIKATU ZAGUBIO­
NEGO ORYGINAŁU ŚWIADECTWA 

SZKOLNEGO?

Sposób postępowania związany 
z wydawaniem duplikatów świa­
dectw szkolnych określa okólnik 
Ministerstwa Oświaty nr 28 z 
dnia 23 czerwca 1960 roku 
(Dziennik Urzędowy Minister­

stwa Oświaty nr 9 poz. 158). W 
myśl tego przepisu w przypad­
ku zniszczenia lub zagubienia 
świadectwa osoba, której świa­
dectwo uległo zagubieniu lub 
zniszczeniu, powinna wystąpić 
do szkoły, która wydała óryginał 
świadectwa, z prośbą o wydanie 
duplikatu, podając zarazem oko­
liczności.1 w jakich nastąpiła u- 
trata świadectwa. Do podania 
należy dołączyć dowody stwier­
dzające lub uprawdopodabniają- 
ce okoliczności utraty dokumen­
tu. Jeżeli szkoła posiada potrzeb­
ną dokumentację zainteresowa­
nej osoby, powinna wydać du­
plikat zagubionego lub zniszczo­
nego dokumentu. Jeżeli 'szkoła 
przekazała dokumentację innej 
instytucji, wówczas duplikat mo­
że wydać ta instytucja. W przy­
padku, gdy dokumentacji w ogó­
le brak,' duplikat nie może być 
wydany, a odtworzenie świadec­
twa może nastąpić tylko w dro­
dze postępowania sądowego. 
Szkoła lub instytucja, do której 
zwrócono się o wydanie duplika­
tu świadectwa szkolnego, decy­
duje w każdym konkretnym 
przypadku o potrzebie i sposobie 
dokonania obwieszczenia o utra­
cie oryginału. Ogłoszenie o utra­

cie oryginału dokumentu powin­
no być dokonane w takich przy­
padkach, jak kradzież dokumen­
tu, zagubienie dokumentu w 
miejscu publicznym itp., to jest 
tylko w takich przypadkach, gdy 
zachodzi możliwość wykorzysta­
nia dokumentu przez osoby nie­
uprawnione. W innych przypad­
kach, gdy sposób utraty doku­
mentu, np. pożar, wyklucza cał­
kowicie możność wykorzystania 
dokumentu przez inne osoby, o- 
głoszenie o utracie oryginału do­
kumentu jest zbędne.

Ogłoszenie o utracie dokumen­
tu redaguje i kieruje do redak­
cji Dziennika Urzędowego Mini­
sterstwa Oświaty .i Szkolnictwa 
Wyższego lub do prasy nie oso­
ba zainteresowana, lecz szkoła 
(instytucja właściwa do wydania 
duplikatu świadectwa).

Duplikat ma takie samo zna­
czenie jak oryginał dokumentu 1 
może być wydany tylko jeden 
raz.

W przypadku zagubienia lub 
zniszczenia duplikatu dyrektor 
odnośnej szkoły może wydać 
zainteresowanej osobie tylko za­
świadczenie stwierdzające ukoń­
czenie odpowiedniej klasy lub 
szkoły.
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P rawników skłonni jesteśmy 
uważać raczej za ludzi po­
zbawionych fantazji, obda­

rzonych w zamian umysłem ści­
słym i rzadką umiejętnością for­
mułowania swych myśli w spo­
sób — wprawdzie dla zwykłego 
śmiertelnika często niezrozumia­
ły — niemniej precyzyjnie ujmu­
jący problem i uniemożliwiają­
cy jakąkolwiek wadliwą czy nie­
pełną jego interpretację.

Okazuje się jednak, że od cza­
su do czasu i prawników ogar­
nia optymizm i zaczynają upra­
wiać radosną twórczość. Dla 
ścisłości trzeba stwierdzić, że 
zdarza się to zwłaszcza wtedy, 
kiedy określają zadania nie prze­
znaczone dla wymiaru sprawie­
dliwości. Jednym słowem, gdy 
to, co oni postanowią, ma wy­
konać kto inny.

Przykładem tego może np. być 
•—omawiany już zresztą w „Gło­
sie” — „Projekt ustawy o zapo­
bieganiu demoralizacji i prze­
stępczości nieletnich”, a ściślej 
ta jego część, która nie doty­
czy aparatu prawa. Bo lojalnie 
trzeba przyznać, że wszystko, co 
odnosi się do organów sprawie­
dliwości, zostało dokładnie spre­
cyzowane, a co najważniejsze 
jest możliwe do wykonania.

Gorzej już z tym, co projek­
todawcy proponują innym, a 
zwłaszcza szkole. Na pozór arty­
kuł brzmi niewinnie: „Do obo­
wiązków szkoły należy reaao- 
wanie na naruszenie porządku, 
prawnego lub dyscypliny spo­
łecznej przez uczniów, ustalenie 
przyczyn takiego zachowania 
oraz zastosowanie odpowiednich 
środków wychowawczych. Szko­
ła powinna w szczególności 
współdziałać z rodzicami lub 
opiekunami w' usuwaniu przy­
czyn zaniedbań wychowawczych, 
i w nauce nieletnich”.

Niby słusznie, trudno nie 
przyklasnąć. Zresztą którąż szko­
ła od niepamiętnych czasów nie 
stara się „reagować” i. „usuwać 
przyczyn”: Tylko coś mi się 
wydaje, że całe to zalecenie albo 
nie znaczy nic, bo zaklepuje 
istniejący stan rzeczy, albo zna­
czy bardzo dużo, a wtedu udar­
to sobie uświadomić dokładnie,

CZYLI O RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI

co. Jak na dokument prawny 
przydużo tu ogólników. A z u- 
stawą bywa tak, że za jej nie­
przestrzeganie można być po­
ciągniętym do odpowiedzialno­
ści. Warto by więc np. wiedzieć 
co konkretnie ma oznaczać „re­
agowanie na naruszenie porząd­
ku prawnego lub dyscypliny 
społecznej”. W gruncie rzeczy 
przecież wszystko, co się dzieje 
w niezgodzie z kodeksem, sta­
nowi naruszenie porządku praw­
nego. Jakież więc są granice in­
gerencji szkoły? I co należy ro­
zumieć pod. pojęciem reaguje?

Porządek prawny lub dyscypli­
nę społeczną można naruszyć w 
szkole i poza szkołą, na terenie 
miasta czy wsi i daleko poza 
ich granicami; można naruszyć 
w czasie zajęć szkolnych i po 
zajęciach; w czasie roku szkol­
nego i w czasie ferii, a także 
i wówczas, gdy do szkoły nie 
przychodzi się wcale lub bardzo 
rzadko, zaś uczniem jest się je­
dynie z tytułu wieku i zapisu w 
aktach szkolnych. Kiedyż to 
więc, w jakich okolicznościach 
i przypadkach ma szkoła reago­
wać, ustalać przyczyny i stoso­
wa środki? Zawsze?

Przezornie na te wątpliwości 
nie odpowiedziano. Zastanawiam 
się, czy przez przeoczenie. Bo 
to może być i metoda: cokol­
wiek się stanie, ty się szkoło 
martw.

Naruszy taki przyjemniaczek 
porządek prawny lub ład spo­
łeczny — czyli mówiąc po pro­
stu okradnie kiosk, zrobi dra­
kę w kinie, wybije szyby w po­
ciągu, upije się publicznie jak 
nieboskie stworzenie — społe­
czeństwo może spać spokojnie. 
Od czego jest szkoła?

Szkoła ma obowiązek reago­
wać. Jak? Zgodnie z ustawą, naj­
pierw ustalić przyczyny. A więc 
zorientować się, czy dziecię roz­
rabia dlatego, że jest sfrustro­
wane albo przeżywa kompleks 
bomby atomowej lub ma trudne 
dzieciństwo itp.

Zwaźywczy, że — pomijając 
już wszelkie inne wybryki — 
70 proc, uczniów szkół warszaw­
skich pije wino, a 32 proc, wód­
kę (nie przypuszczam zaś, aby 

praw- * przyczyny.

obraz stolicy diametralnie różnił 
się od reszty kraju), co przeważ­
nie wiąże się dość ściśle z na­
ruszeniem dyscypliny społecznej, 
a często gęsto i porządku
nego, z samym tylko ustalaniem 
przyczyn szkoły będą miały 
dość roboty. A co dopiero z re­
agowaniem i usuwaniem przy­
czyn?

No, ale przypuśćmy — Szkoła 
ustali. Doświadczenie mówi, że 

h

w większości przypadków przy­
czyny znajdą się po prostu- w 
domu ucznia. Albo tatuś okaże 
się notorycznym pijakiem, albo 
rodzice się rozeszli, albo w do­
mu trwają permanentne awan­
tury, albo otoczenie stwarza ty­
siąc i jedną możliwość popada­
nia w kolizję z prawem. I co 
wtedy? Jak usunąć -przyczyny 
kłopotów wychowawczych? Ta­
tusia posłać na leczenie prze­
ciwalkoholowe? Zmusw ojca do 
płacenia alimentów? Zahamować 
temperamenty krewkich rodzi­
ców? Oczywiście, nauczyciele in-

gerufa l « tttMch rprawach, att
— bądźmy szczerzy — co zdo­
łają zrobić sami, we własnym 
zakresie? Bo już co do nakre­
ślenia obowiązków sojuszników 
i pomocników szkoły ustawa jest 
o wiele mniej kategoryczna. A 
szkoda, bo właśnie tu istnieje 
wiele możliwości.

Znam nauczycielkę, której 
uczeń rozsadza klasę, wyczynia 
niesamowite brewerie, rozpala 
ognisko w klasie, rozwiesza na 
ścianach pornograficzne obrazki, 
uprzedzając lojalnie, że jeśli 
„pani" mu w tym przeszkodzi, 
to ją wyczajnie pobije. Zgodnie 
z ustawą należałoby ustalić

Trud o tyle zbyte­
czny, że chłopiec sam dostatecz­
nie dokładnie wyjaśnił, o co mu 
chodzi. Chce iść do zakładu, 
chce nareszcie mieć dom, któ­
rego kochający rodzice, rozcho­
dząc się, gruntownie go pozba-, 
wili. I co? 1 nic. Wszelkie za­

biegi zrozpaczonej nauczycielki 
w kierunku zaspokojenia potrzeb 
chłopca skończyły się fiaskiem. 
Świetlica, opiekun społeczny, ko­
mitet rodzicielski — to brzmi 
pięknie, ale nie zawsze bywa 
skuteczne. We wspomnianym 
przypadku np. potrzebny jest 
środek k-onkretny: miejsce w za­
kładzie. A jeśli nie możemy go 
zastosować, to powiedzmy sobie 
raz otwarcie, że jesteśmy bezsil­
ni, a nie udawajmy, że znaleźliś­
my wyjście, obarczając nauczy­
ciela obowiązkiem reagowania 
tam, gdzie ta reakcja tak się ma 

tfu potrzeb, jak wycieranie nosa 
do leczenia kataru.

Projekt ustawy przewiduje 
aktywne współdziałanie społe­
czeństwa w wychowywaniu na­
szych milusińskich. O ile jednak 
te optymistyczne wizję prawni­
ków jako całość napełniają otu­
chą, o tyle konkretne sformuło­
wania rozwiewają złudzenia... 
Zaktywizowanie społeczeństwa 
wymaga — jak zdrowy rozsą­
dek wskazuje — nie tylko na­
kreślenia zadań każdej instytu­
cji czy organizacji, lecź- także 
dokładnego wyjaśnienia, jakie 
konsekwencje nastąpią, jeśli te 
zadania nie zostaną Wykonane. . 
Bo na dobrą wolę można liczyć 
(przykład choćby Łodzi na to. 
wskazuje), trudno jednak uznać 
ją za kryterium w ustawie 
prawnej. Tymczasem zasada obo­
wiązku przyświecała projekto­
dawcom jedynie w stosunku do 
szkoły, czyli akurat instytucji, 
której cele i zadania są już daw­
no ściśle określone i na ogół bez 
większych oporów wykonywane. 
Tylko w tym przypadku użyto 
formułki,, że., „szkoła- ma obowią­
zek”. Jeśli chodzi o inne insty­
tucje, to ustawa brzmi już o 
ściele ostrożniej: „do zadań sa­
morządu mieszkańców należy—”, 
„organizacje młodzieżowe i spo- , 
łeczne. współdziałają..." „rady 
narodowe mogą...”, „organy i in­
stytucje państwowe podejmu­
ją...”.

Wiadomo, spełniać zadania, 
współdziałać czy podejmować — 
można, ale się nie musi. Bez 
żadnych konsekwencji. Gdy się 
ma czas i ochotę. Tylko szkoła 
musi, choć konia z rzędem te­
mu, kto powie kiedy, jakimi si­
łami, w ramach jakich zajęć 
miałaby pilnować prawa i po­
rządku publicznego na każdym 
miejscu i o każdej porze.

Czytając ten projekt zastana­
wiałam się, w jakim celu zuży­
to tak wiele słów i energii, aby 
uprawomocnić istniejący stan 
rzeczy. Bo co by się nie powie­
działo, główny ciężar spoczywać 
będzie dalej na szkole i. na mi­
licji, z tym, że milicja dyspo­
nuje całym arsenałem konkret­
nych środków, czego już nie 
można powiedzieć o szkole, któ­
rej możliwości są ograniczani i 
obliczone raczej na dzieci nie 
ulegające poważniejszym odchy­
leniom od normy.

Co zaś do tych sojuszników, 
to sytuacja pozostała bez zmian. 
Kto tdm będzie miał dobrą wo­
lę — pomoże, kto nie — to nie. 
Bo takie,-stwierdzenia, że „każ­
dy” i „wszyscy” wygłaszane na­
wet w majestacie prawa — po 
prostu nic nie znaczą. KAR

ROZRACHUNKI 
ZE SZKLANYM; 

EKRANEM

Zastana wiałem się nieraz, ja­
kie gazety powinien czytać po­
lonista — nauczyciel przedmiotu 
i zarazem wychowawca? Propo­
nuję przynajmniej takie: „Kul­
turę", „Zycie Literackie", 
„W spólczesność”, „Tygodnik 
Kulturalny", „Miesięcznik Lite­
racki”, „Dialog”, „Twórczość", 
„Poezję”, „Pamiętnik Literacki", 
„Język Polski”, „Ruch Literac­
ki", „Polonistykę", „Politykę”, 
„Forum”, prasę codzienną, prasę 
młodzieżową, „Nową Szkołę", 
„Chowannę", ,-, Problemy Opie­
kuńczo-Wychowawcze”, „Teatr", 
„Film”, „Kino” i wiele, wiele 
innych, żeby na końcu z poczu­
ciem skromności wymienić „Glos 
Nauczycielski”.

Absurd — zaprotestują czytel­
nicy i słuszność będzie po ich 
stronie. . Świadomie bowiem 
rzecz sprowadziłem do absurdu, 
aby udowodnić konieczność se­
lekcji, bez niej bowiem jesteś­
my zgubieni. W równym stop­
niu szkodliwy .jest, niedobór 
wieści z szerokiego świata, jak 
też nadmiar informacji, które 
nie układają się w żadne ciągi 
logiczne.

*

„Kiedy Stanisław Lem napi­
sał to roku 1957 swoje „Dialo­
gi”, poświęcone rozważaniom 
cybernetycznym, była to książka 
cytowana we wszystkich prawie 
bibliografiach przedmiotu. W 
parę lat później autor „Dialo­
gów” nie byłby już w stanie 
przeczytać książek i prać nau­
kowych zajmujących się cyber­
netyką; Mówiono wtedy z po- 
(Uiuem{ że byt to prawdziwy

POTRZEBA
„wybuch" naukowy. Około roku 
1965 zmieniono zdanie: nowy re­
kord szybkości kariery ustano­
wiła elektronika kwantowa”.

Zacytowałem fragment książ­
ki Stefana Bratkowskiego „Księ­
ga wróżb prawdziwych”. Tego 
rodzaju spostrzeżenia napawają 
nas — ludzi myślących — du­
mą (jacy jesteśmy mądrzy wszy­
scy razem wzięci), lecz uczą rów­
nież pokory (jak w gruncie rzeczy 
niewiele możemy przeczytać, do­
wiedzieć się, zapamiętać). Zycie 
jest zbyt krótkie, a czas zbyt 
cenny, abyśmy nie mieli 'doko­
nywać wyboru — oto wniosek 
wysnuty z obserwacji rozwoju 
nauki czy sztuki, wniosek od­
wieczny, że przypomnę tylko 
Fausta.

Tak więc skazani jesteśmy na 
wybór. Z wyboru zwolnione są 
wyłącznie umysły prymitywne. 
Te po prostu pędzą egzystencję 
na ziemi nie zadając sobie nig­
dy skomplikowanych pytań. Ni­
czego nie chcą, do niczego nie 
dążą, a do szczęścia wystarcza 
im jedzenie i gapienie się na 
publikę, co w sumie daje im 
wielką frajdę.

Skoro już o'gapieniu mowa, to 
gapić się można także na szkla­
ny ekran. Program (dla nie pra­
cujących) zaczyna się już o 9.20. 
Dla pracujących — o 16.35, ale 
za to jak długo trwa. Ogląda się 
„jak leci”.

Statystyki nie informują, 
ilu takich współczesnych troglo­
dytów siedzi przed masowym 
środkiem informacji. Czy 
telewizja tych ludzi kształci? 
Jak łączą się w icli mózgach koj

WYBORU
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mórki nerwowe? Czy naprawdę 
nie gaszą oni telewizora, kiedy 
rozpoczyna się przedstawienie 
teatralne? Ile korzystają z oglą­
danych audycji i czy w ogóle z 
nich korzystają? A może od­
wrotnie — telewizja jest dla 
nich jedynym kontaktem ze 
światem sztuki i gdyby nie ona 
— znaleźliby się w epoce jaskiń 
i kamienia łupanego? Niestety, 
odpowiedzi na te pytania nikt 
na razie nie udzielił.

Scharakteryzowałem pierwszą 
grupę „użytkowników”' telewizji, 
następna to także zwolennicy 
codziennej „nasiadówki", tyle że 
zamiast patrzeć na ekran „jak 
leci”, odbiorcy ci włączają wiz­
ję i fonię punktualnie o godzinie 

Odjęcia: Cz. Górski
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19.30 na dziennik i kolejne 
punkty programu.

Dla nich telewizja jest relak­
sem, stąd stosunkowo późna po­
ra oglądania audycji. Także nie­
dzielne popołudnie, a często i 
przedpołudnie telewidzowie tej 
grupy przeznaczają w całości na 
kult małego ekranu. Do nich 
należą wszystkie filmy i na o- 
gól większość przedstawień. Oni 
to ubóstwiają filmy seryjne i 
chociaż „Bonanza” czy „Staw­
ka” dawno im się znudziły, nig­
dy już z nich nie zrezygnują i 
prosić będą o jeszcze.

Odbiorcy, których właśnie 
charakteryzuję, myślą o progra­
mie i korzystają zeń, np. z 
Dzienników, ze Światowida, z 
teatru, nawet z filmów. Potrafią 
się zachwycić i oburzyć, zdener­
wować i wpaść w entuzjazm, nie 
są icięc bierni wobec szklanych 
treści. To wiele! Niestety, nie 
drażni ich to, co- jest mierno­
tą, przeciętnością, powtórze­
niem, kiczem.

Z kolei grupa trzecia, nieste­
ty najmniej liczna, grupa tych, 
którzy zamiast rządzić się przy­
padkiem DOKONUJĄ WYBO­
RU.

Wybór ten kosztuje: trzeba iść 
pod prąd i nie ustępować przed 
moralnym szantażem reszty, 
która namawia: „Oglądnąłbyś 
wreszcie Bonanzę!" albo dziwi 
się: „Czy ty naprawdę nie in­
teresujesz się filmem?"

O tej grupie widzów można z 
całą odpowiedzialnością napisać; 
że to ona właśnie kształtuje pro­
gram telewizyjny eliminując zeń 
to, co jest niepotrzebne i puste, 
co kradnie czas i niesie tylko 
pozory autentyczności i współ­
uczestnictwa.

Jest wreszcie grupa czwarta, 
ostatnia w moim podziale. Nte 
poświęcę jej wiele miejsca, tak 
jak ona nie poświęca ani chwi­
li czasu na telewizję, gdyż po 
prostu jej nie ogląda.

*
Wywody moje na pewno są 

uproszczone, a klasyfikacja szy­
ta grubymi nićmi, rzeczywistość 
bowiem bywa bardziej skompli­
kowana i mniej jednoznaczna. 
Niemniej w ogólnych zarysach 
napisałem chyba prawdę. Jest 
ona krzepiąca tylko dla tych, 
którzy zachowują świadomy 
dystans wobec treści rozpow­
szechnianych przez szklany 
ekran. I tylko oni mogą urabiać 
we. właściwym kierunku gusty 
podopiecznych, czyli tylko oni 
mogą posługiwać się telewizją 
jako „innym wychowawcą” z 
korzyścią dla siebie i dla wy­
chowanków. Bo innej rady nie 
ma: nim zaczniemy wpływać na 
innych, musimy najpierw u- 
ksztaltować siebie. Telewizja — 
fetysz mas — może być w tym 
zakresie sprawdzianem prawie 
że idealnym.
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